
^ go  poglądy ekonomiczne i skarbowe i działalność m inisteryama.

Szkic z dziejów skarbowości austryackiej.

(Ci<łg d a lsz y).

VI.

Dnia p. grudnia 1882 przedłożył M inister D Dunajewski Izbie 
posłów projekt, odnoszący się. do reformy podatków osobistych 
bezpośrednich. 1 ’rojekt ten obejmował ustawy o podatku zarobko­
wym, o opodatkowaniu przedsiębiorstw, obowiązanych do publi- 

składania rachunków, o podatku rentowym, Areszcie o po­
datku osobisto-dochodoWym.

To przedłożenie rządowe odstępuje od dotychczasowych prób 
Tafarmowych, w których występuje tendon&ya, aby podatkowi oso- 
bisto-dochodowemu w systemie podatków bezpośr&(lnick nadać stu­
po Wis ko przeważne, a podatki przychodowe pozostawić w cieniu 
a z czasem zastąpić je podatkiem dochodowym.

Dunajewski przy pierwszem czytaniu swego projektu oświad­
czył, że podatki te mają przynieść w iękp y  dochód. Ten większy 
dfcTiód ma bj’ć- pfkiągniety nie jedynie z podatku dochodowego,

1)  Por. B ie  Fiukommensteuer in ©Ssterreiuli und ilire Beform 
Yon Dr. P in ii v. Fitrtli. str 181 i nast|pne. Obo-u iązująfte wów-
ezas opodatkowanie przedstawiłem w rozprawie : O reformie podatków oso­
bistych w lusiryi, drukowanej w „Praw n iku11 i osobnej odbitce (lSy«!/4).

io
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lecz « części już z podatków przychodowych. Reforma miała istnie'-’] 
jące podatki przychodowe osobiste 2 itrzyuiae. ale równocześnie je 
rozwinąć, ('liodziio mu także o sprawiedliwszy rozkład podatków, 
na co położył nacisk w s\łej movie z 19. stycznia 1§$3. ')

Według' zestawienia, dołączonego do projektów rządowych, 
miał przyszły 1 0 tyo podatek od przedsiębiorstw, obowiązanych do 
publicznego składania rachunków przyjęły podatek rentowy i przy­
szły podatek zarobkow e I. i I I .  klasy dać 35j2ff7.00O, złr. w poró­
wnaniu do dotychczasowego przychodu 3I.24SS.000 fl.. zate.ift w ięlj 
cej o 4.OJ9.O0O li. W szczególności projektowano z. podatku 
rentowego dochód 5 l.()J$.<BJO 1 1 ., z podatku zarobkowego od przed­
siębiorstw. obowiązanych do publicznego . składania rachunków 
ubytek w kwocie 8,4US.0D0 l i ,  z nowego podatku zarobkowego 
I. klasy ubytek 8.4(50.000 li., z nowego podatku lafobkowę&o II. 
klasy uby-tak w kwocie S^S.OOÓ tl. Dochód z podatku osobisto-do1- 
chodowego preliminowano tylko w kwocie tl.600.000 fi. Tym  spo­
sobem podatek teli miał być. tylko niejako podatkiem uzupelnia-J 
ją cym.

Projektowany podatek zarobkowy był kodyfika-ćyjuem zesta­
wieniem dawnego podatku zarobkowego i podatku dochodowego
I. i I I .  klasy i me 'Oddalał się w swych głównych zasadach wiele 
od stanowiska dawnych ustaw. Podatek t H  miał trafiać przychód 
wszystkich przedsiębiorstw zarobkowych i zatrudnień, zatom wszelki' 
zysk, dający się osiągnąć ganią praca lub pracą w połączenia, z ka­
pitałem luj) płacą zarobkową. W ten sposób miano podciągnąć 
pod opodatkowanie dotąd ifttawowo -Mkiem wolna przedsiębior­
stwa i zatrudnienia i zapobięc dotychczasowemu uchylaniu się od 
podatku liCiznye.li przedmiotów, pod podatek zarobkowy podpadn-

Podatek zarobkowy rozpadał się na dwie klasy, z, których 
pierwsza obejmowała Wszystkie samoistne przedsiębiorstwa, zarob­
kowe i zatrudnienia zyskowne, druga za# dochody, poćhodząae- ze 
stosunku służbowego i najemniczego.

Golem rozszerzenia zakłegu kontrybuentów zredukowano ist­
niejące uwolnienia podatkowe do minimum tak że nawet prze„m§rf 
domowy i zatrudnienia uboczne, o ile ich roczny dochód (przy­
chód 1 przekraczał 2 0  li., lniuły podhtgpć podatkowi zarobkowemu.-J

’ ) M. I) L. str. 188 i 1 1 .
2) Według obowiązującej dziś ustawy z 25. października ISfifi, 

Bz» p. p. Nr. 220 rozszerzono tę granicę do 50 tl.- na 15 lat przed­
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Vt drngiei kla&j#, podatku zarobkowego pozostawiono w, mia- 
'St.adh zamkniętych wolhą od podatku kwotę 400 ii , w innych 
miejscowościach kwotę jyX7 th, wskutek czego także zakres działania 
Podatkujących mógł by<ś większy. 1)

W  nakładaniu podatku n ie 'm ia ła  zajść żadna zmiana, szersze 
współdziałanie kontrybuentów miało być wykluczolie.

Dla wymiaru podatku zarobkowego pierwjśfcej klasy, który 
HiiaJo sie uskuteęmiać co trzy lata. miano badać przeciętny roczny 
dochód, t. j. prawdopodobny noc*ny dochód.

Wym iar miał nastąpić według taryfy klasowej, utworzonej 
według zastidy następującej •

Dcl pierwszych . . frOO th podatek i)
f ) 0/10

., drugich . . . . . ó(|fl „ 4 °/o
„ drugich . . . JOOO „ 5 %
„ trzeci i: I i . , . . . 1 0 0 0  „ 6 -5*/o

czwarty cli . . , . 1 0 0 0  „ 8 %
nad • • 4000 „ W 1 0 %

Ztąd jest widoczne pftgresyjne opodatkowanie przychodu 
Lrutto prze-dsiębiijjlstw^. któiŁj przy "średnim przychodzie do 125 H. 
rozpoczyna się kwotą 3 ii, 7*5 et-., t. j, t8 % ,  przy przychodzie, od 
§700 do 2 0 0 0  th wynosi ńM. a przy 5Q0Q li. blisk.o .lU"/o osiąga. 
•Stopy minimalne ustanowiono według klas miejscowości i przed­
siębiorstw.

Według równej zasady, ale z mniejszymi ąfopami niż w I. 
klacie utworzono taryfę w U  klasie podatku zarobkowego. Tu od 
pierwszych 500 jh podatek =  O^O0/*,, od drugjfjh Dptji ti. =  1'SO0/^ 
od trzecich §00 H. =  | ”S  od czwartych 500 fi =  8*80#/#- ( j l  
trzecich 1000 ti. =  4.-80°/o. #d czwartych JOOO II. =  6’80®^j od 
piątych 1008*0. =  Sjjjfi*/*, ponad §000 ił. =  10% . Taryfa ^za­
czynała się zatem przy rocznym dochodzie 300— S50 1 1 . podatkiem 

t. ,j- D'30%. oiiągiiła, l "/0 (.sinipium) przy dochodzie 90t>

tem kwota 80 ti. mogła być odpowiednią granicą. Zfjsztą ta gramcs 
pozostawiona-jest w rzem wistcśoi zawsze dyskrecji władzy podatkowej.

r | Dotycliazas Lyl wolny Sd podatku dochodowego II kias\ do­
chód '600 il.

2) Według obowiązującego w owym czasie patentu o podatku za­
robkowym z r. IS IS  i patentu Q podatku docho.clowyin z r. DS49 sfiopn 
pod. zarobk. i  th 1 0  ot. odpowiadała dschodowi OŁ th, 2  il. 62 Y* ct. 
dochodowi 70 t i , .3 0 ot. do-fioclowi 8:4 fi.. 4 t ,  80 ot. dochodowi 
•112 ti. ete. por. moją rozprawę „O reformie podatków osobistych w Au- 
stryi". ISO3. część 1 .. str. 41
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do 1000 H S ° / 0 przy dochodzie 4100 3o 4400 li., 5°/o P rz.Y 50'00 
5400 li., 8-70% przy 19.000 do 20.000 fi. itd.

W  porównaniu do obowiązującego wówczas podatku docho­
dowego I I .  klasy przedstaw lała taryfa dość znaczne obniżenie na- 
leżytcWści podatkowej. ’ )

Projekt ustawy, dotyczącej opodatkowania przedsiębiorstw, 
obowiązanych do publicznego składania rachunków, polegał na za­
sadach, zawartych W  projekcie speeyalnej ustawy z roltu 1878 
i w ustawie z 27. grudnia 1.580, dotyczącej opodatkowania przed­
siębiorstw zarobkowych i gospodarczych. Przywileje, przyznane 
tym ostatnim przedsiębiorstwem, zostały zmodyfikowane w Epn 
sposób, że poddanie opodatkowaniu pierwszego tysiąca w wysoko­
ści */io, zaś drugiego tysiąca w wysokości 5£ 0. było dopuszczone 
tylko przy tych przedsiębiorstwach, których czysty przychód nie 
przekracza 10.000 11 Nadto także odsetki od kapitałów, stale 
w przedsiębiorstwie ulokowąnyćli, miały być traktowane *jako po- 
zycye odeiągfclne. s)

Projekt ustawy o podatku rentowym poddawał temu poda­
tkowo wszystkie dochody, me trafiona bezpośrednio podatkiem 
gruntowym, domowym zarobkowym lub innym, te podatki zastę­
pującym Zarzucił 0 1 1  likoyę, że odsetki od kapitałów, zabezpieczo- 
njftli na realnościfich, podlegających podatkowi lub wypożyczanych 
przedsiębiorstwom, są już tralij^ne. podutligfn przychodowym i pod­
da.! także te renty nowemu podatkowi, ponieważ według zasady 
powszechności obowiązku podatkowego pod opodatkowanie powinny 
być pociągnięte wsżystkie 'przedmioty, które dochód dają i nikt 
nie powinien liyifjwolny od płacenia, kto dochód podległy poda­
tkowi otrzymuje ; uwolnienie zaś wierzycieli kapitalistycznych, od 
płacenia podatku od procentów z kapitałów zawierałoby w sobie 
niesprawiedliwość wobec wszystkich innych kontrybuontów.

Wym iar podatku miała uskuteczniać władza podatkowa na 
podstawio zeznali podatników7 i doniesień ze strony osób, obowią­
zanych do wypłacania poborów, podatek zaś miano wybierać tam, 
gdzie renty, przez' publiczne kasy lub przedsiębiorstwa obowiązane 
do publicznego składania rachunków, miały być wypłacane, *zfcpo-

r) Kor. cytowaną wwż&j moją rozprawę T., str. 62.
tl stawa mi z dnia 15*7. grudnia, 1880 J)z. p. p. Nr. 151 i z dnia

14. kwietnia 1885, Oz. p. p. Nr. 48 złagodzi! Dunajewski tymczasowo 
bardzo uciążliwe opodatkowanie dotychezlisowe towarzystw zaliczkowych 
i gospodarczych P. cytowaną wyżej moją rozprawi; I. str. (;>6 — 6 8 . M. 
D. IT., str. 284.
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ni°#q^°(le.ij|ffaiiia przy wypłacie, zresztą zaś n obowiązanego do 
płacenia podatku.

W pierwszym wypadku podatek wynosił 10%, w drugim 5 % .
4 podatku rentowego były uwolnione odsetki od obligacyj pań­

stwowych, podległe ustawie z 20.-czerwca 1SQS, Dz. p. p. Nr. 6 6  

(podatek kuponowy), odsetki tych obligacji, którym wolność po­
datkową przyznano speeyaluemi ustawami, publiczne dodatki i opluty, 
odsetki od wkładek do pocztowej kasy oszczędnego, pobory z za­
kładów dobroczynnych. dochód z domów wolnych od podatków7, 
podlegający 5°/()-oweinu podatkowi, wreszcie te dochody, które nie 
przekraczają, HQ0  li., jeśli kontrybueirt nie pijjfiada innego dochodu.

Projekt Dunajewskiego o podatku osobisto-dochodowym akce­
ptował prawie dosłow nie projekt bar. Pretisa, ze Snianami uifiwa- 
łonemi w Izbie pogłów wr r. 1878 w cli|«ł'iem czytaniu aa do przed­
ostatniego paragrafu, w ktćfym chodziło o dodatki autonomiczne 
do tego podatku.3) Odstąpił jednak od kontyngentowania na pierw-

Łg JJfP . Dr. Bmil murth; I)ie EinkoinmenstAier in Ooetorreieh und 
iliri; jRefo nu "i892 Itr. 117 i liistfpiie. Według pdgjeKtu Pretisa poda­
tek osobisto-doctiodowy miał być tylko' podatkiem uzupełniającym w, sy­
stemie podatków austr. bezpośrednich. Podatkowi osobi&to-doęhodowemu 
miał podlegać laiżdy podmiot podatkowy, którego roczny dochód czysty 
-osiąga 600 11. Podmiotami podatkowymi mąju być tylko osoby fizyczne 
i te korporacja, których członkom nie przysłjiża żadne prawo do pewnej 
określonej częśoi majątku lub dochodu korporacji. Wymiar podatku miał 
nastąpić mi podstawie jednostek podatkowych w ton sposób, że liczba 
wypadających nh każde 1 0 0  II. jednostek podatkowych wzrasta progre­
sywnie z wysokością dochodu. Jednostki podatkowe ustanowiono w teji 
sppsdjb. że wypadał;* stuła progresja o 0 '2 °/°.

Na każde 100 fi. aż do dochodu 1000 fl. wypadała 1 jedna jed­
nostka' podatkowa,

od 1.0 0 0 — 1 S 0 0  fi. LU jednost. pod.
„ 1500—  2000 „ 1-4 „
„ 8000-“- 3500 „ 2
„ 6000— 7000 „ 3
„ 20m)0— 30000 „ 4

ponad 70000 „ 5 „ „
Przy f0 t000 fl. ustawała progresja i rozpoczynało się proporcjo­

nalne opodatkowanie po SĘmn. Wymiar podatku miał nastąpić na pod­
stawić kontyngentu, oznaczonego ustawą, tópy miał być rozdzielony 
wedjnfe* wypadających jednostek podatkowych. Komisja. podatkowTa Izby 
posłów przedsięwzięła w tym projekcie rozliczne zmiany, a miedzy Unii 
następujące; Minimum egzyertełcf i ustanowiono dla Włcjinm w7 kwocH 
600 fi., dla innych zamkniętych miast 500 Jl.. a dla innych miejsco­
wość 400 fl. tJe.hylono projektowaną. przez rząd w o | IB  podatkową ciał
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szy rok i ustanawiał' stałą sto.pe 50 et. od jednostki podatkowej 
tak, Ife opodatkowanie w z ras tał jj„ od 0‘3gl do Nadto ure­
gulowano problem dodatków autonomicznych do Dodatku osobisto- 
doohowcgo ten snosó-b, że jiro je lt przyznawał dla funduszów 
krajowych 1 0 ° / 0 podatku osobLsto-docliodowegó. a za to nie m iały 
być pobierane żadne dalsze* tiodatki do tpg8 podatku. Postanowie­
nie to ułatwiało możiio^s uchwalania ustawy, a nadto uwolnienie 
od dodatków autonomicznych mogło zapewnić podatkowi osobisto- 
dochodowemu Domyślny rozwój.

hrojekfy wymienionych wyżej ustaw wy wołały' bardzo oży­
wioną dyskusję i krytykę tuk w prasie jak w parlamencie. Zaraz 
przy picrwszem czytaniu tychże wypowiedział poseł Plener (m łod­
szy'), późniejszy ilin is to r skarbu, głośną ino we pwociw rządowi, 
w której dotkliwej kr^t^ee poddał także powyższe projekty, k ry ­
tyce jednak, prawdę mówiąc, nieśc-iś.te rzeczowej.

autonomicznych (krajów.- powiatów i gmin). Ważna była -zmiana 1 iryfy. 
'Dochód podatkujących podzielono na klasy w ton sposób, że w obrębia 
każdej klasy rozmaite ducliMy miały podlegać temu samemu podatkowi. 
W « u S |  projektu komisji "wypadały jednostki podatkowe, jak następuje :

1. klasa od 400 11. do włącznie 50O ii. 9 jedli. pod
11. 51 D 500 55 55 5) 500 5? 4 55 ’■

VI. 51 1000 55 55 55 1200 55 1.3 5’ y
XI \ 55 .  3000 55 15 !? So£>0 55 ;60 55 y
XX. f) 6Q00 55 55 6500 „ 130 55 5’

X XX IX . 15 600Ó0 55 55 55 '70000 „ 1790 ?? r

M U 'f . 0 0 0  h. miały klasy wzrastać o 1 (1 . 0 0 0  a jednostki poda­
tkowa; obliczać się'po S i /,0 niższej kwoty. Procesy* zaczynała, się zatem, 
w w rsokości (b5°/o > wzł#4tała tylko no 3°/,, przy 7 0 ^ 0  1 1 ., a od tej 
kSwty przechodziła w proporcję. Ponieważ kontyngent miał być usta­
nowiony dopiero nową ustawą a w wypadku liiekorzwsjiie.go wyniku 
feszacowaniu łatwo mogło wypaść zbytnie obciążeni^ postanowiono, że 
■jednostka- podatkowa w pierwszych dwu klasach nie m<K l>vć ustano­
wiona w wyższej ffwocie niż 1  li., w dalszych klasach nie wyżej 1 li. 
05 c-t. W  ten sposób zapewniono, że podatek nie mógł przekraczać $ %  
dochodu. — Pełna jłb a  uchwaliła następnie, aby pozostać przy mini­
mum oxUitentiae 600 II. ( włącznie), przy wolności podatkowej krajowy 
powiatów i gmin i przy zajadzie kontyngentowania ram i osiacow lniein, 
Wraszcie ustalono uow'% R H c  podatkową. która podatkujących do 
dochodu 1 0 #  4. łagodniej traktowała, podnosząc simplum od !KKI do 
1 0 0 0  tl., natomiast średnie dochody silniej trafiała, jgdyż dupliun na­
stępowało już przy 5000 do 5400 tt. a nadto nie niższa grhnica każdej 
IdaSy 'lecz średni dochód miał stanowić podstawą do obliczenia jądno- 
stek podatkowych. ,0 <l 5000 1 1 . postępowała progresja bardzo powoli do 
3° / 0 ,pvzy dochodzie 140.000 do 150.060 11
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M szczególności nie podobał się mu podatek zarobkowy I. 
klaty z powodu wysokiej, nieproporcjonalnie wzrastającej, stopy; 
nazwał' go sHtejję powodu progresywnym podatkiem od brutto djp- 
cnodu powtóre żądał, żeby podatek ten miał stałe stopy podat­
kowe. Podatek zarobkowy drogiej klasy porównał z pogłowuem 
1 przestrzegał przed rcagopyezeniein i zaniepokojeniem lmlnoeoi., 
( o do podatku rentowego zarzucjl przedew^zystkiem prcńłktom- 
niejasność, powtóre obawiał sie z zaprowadzenia tego podatku 
zachwiania kredytu państwa,; podniebienia, tstopy procentowej dla 
t.vch, którym sie, uhee dopomóc (stanowi rolniczemu), a go za tem 
nlzie zniżenia ceuy wytworów i tpwarów podniósł wątpliwości 
"izględnie zarzuty c& do opodatkowania prcorytetów przedsiębiorstw' 
Kolejowych i odsetek wypłaconych od wkładek kas oszczędności.

V końcu potępił w czambuł' projektowany podatek osobisto- 
d|sfa«lowy: „chcemy podatku os<jł>isto-dochodowegis>. ale nie tego.“ 
''łow ny zarzut był skierowany w tym kierunku, że przez z|pro- 
iadzęuie wydatniejszego podatku osobisto-dochodowego należało 

"upetnie usunąt podatek dochodowy a pozostawić tvlko stuły po­
datek zarobkowy. Na te wszystkie zarzuty. odpowiedział wygzerpu- 
Bjpo Minister skarbu r )

(Jo cf| podatku zarobkowego 1. klasy przyznał, że może mię­
dzy jedną a drugą normą'tnryf\ nie ma odpowiedniej harmonii, 
tile nie uważał on projektu za nifim-fdny i m da ,4się napiawic. 
Stała taryfa nie da się należycie przystosować, zwłaszcza do Wię- 
k|zydli przedsiębiorstw; dlatego w taryfie ustanów oij#. tylko m i­
nimum. aby w ładzy podatkow ej dać możność Ś4osov nego nąłożenia 
pod ttku ztirobkowego. Że w tern nie hyłoEseiu iiskalnego dowodzi 
obrachunek przybliżony, wedle którego |g togo podatku w poró- 
'V:iauiu z obowiązującym wówczas podatkiem zarobkowym i od- 
pow iadąjącemi mu klasami podatku dochodowego miała wyniknąć 
dla państwa strata przeszło trftkjh milionów. Oo do zarzutu po­
głów ri ego, oświadcza minister, że pogłówóe jest to podatek, któ­
rego żąda się od wszystkich bez różnicy. Ozy kto zarabia, czy nie 
i który •WjSrlług Swej zasady ma być równy dla wszystkich. M ini­

ster wskazuje na projektowane minimum ewigtentiae w Ii. klasia 
podatku zarobkowego, na bardzo niskie stopy w najniższych kla­
sach i oświadcza, że jeżeliby trzeba było dalej sięgnąć i dalsze 
zwolnienia przeprowadzić, trzeba będzie oblipzyćitezy i o ile skarb 
paristwui jęs-zcsze straęit? może *

M M  1 ). II., (ptr. 188 i n.
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Co do zaniepokojenia i rozgoryczenia spodziewa sit? Minister, 
że w toku dyskusyi, jeżeli rzeczywiście będzie przedmiotowa, takowe 
ustąpią, z wyjątkiem zaniepokojenia pewniej klasyJosób, tj. tyci;, 
którzy dotycliczas nieprawnie, ale faktycznie usuwają się od opo­
datkowania i H ra  obawiają się, utraty tej wolności w7 razie uchwa­
lenia tych projektów. Tak jest —  mówi M inister — ci muszą być 
zaniepokojeni a ja właściwie jestem od tego, żeby ich niepokoić. 
W  przedmiocie niejasności projetjtu o podatku rentowym zauwazył 
Minister, że ustawy finansowe w najnowszych czasach na stałym 
lądzie europejskim w7 Iłgóle nie odznaczają się jasnością. Mimster 
odnosi to do „j|ej okoliczności, że nowszfe gospodarstwo spółe^ne 
przedstawia się jako .organizm o wiele zawilszy od dawnego, że 
nie tak łatwo uchwalać ustawy o rzeczach finansowych, jeżeli te 
wszystkie zawiłe objawy życia chce się ustawą- objąć. Gdyby się 
jednak wśród obrad komisyjnych okazało, że zakradło się jakie- 
bądź wątpliwe w yraźcie , to komisja mozte je poprawić, iMimster 
mniema atoli, że do zrozumienia ujtąw finansowych dwojga rzeczy 
potrzeba- nie tylko inteligencji, którą każdemi posłowi a priori 
przyznaje, lecz także dobrej woli, żeby nie szukać w u§ta\ ie c-zegp 
inńegp. jak tylko rzeczywistego,■zamiaru. M inister odpiera dalej 
stanowczo zarzut, że zaprowauzerije podatku refftowąg# osłabi kre- 
djst państwa'. 1 Albowiem pmMewszystkieTu pozostawiono w proje­
kcie wolność o#, podatku tym wszystkim, którzy ją, mieli dotąd 
specjalnie zapewnioną na czas udzielonego uwolnienia. Po wtóre 
zaś sądzi, że gdy zapomócą reformy podatkowej w prowadzacie 
ład w finanse państwa, to wierzyciele państwa, wielkie potęgi 
finansowe, a te tu decydują, dobrze wiedzą, że jest, to o wielfc 
lepsza gwarancya punktualnego spełnienia zobowiązań skarbowych, 
niż najpiękniejsze frazesy. .Fakt zresztą, że na kogoś nakłada się 
podatek, którego dotąd nie płacił, nie iM»żVijj,chodzió za'pokrzyw­
dzenie. Na tej zasadzie ijgJwieTfi każdy podał,ek byłby pokrzywdze­
niem. bo kiedyś wresztłte, wszelki podatek miał poSzątek.- ez> to 

, ad gruntu, czy domu. czy zarobku. Każdy, kto wtenczas kupował 
gttiiffiB budową!' domy, zakładał warsztaty, czynił to w dobrej 
wierze w wolnoś# podatkową, bo jeszcze nie było podatku Gdyby 
nałożenie podatku, który przedtem nie istniał, było gokrzyw.dze- 
niem, którego należy unikać, to wszelki podatek byłby niepodo­
bieństwem, Zresztą nałoży też odwrotnie zapytać. Jak  to, tan, kto 
za pieniądze bądź ószczędzone, bądź zarobione, bądź darowane, 
dom stawia lub gnmta kupuje, ma opłacać podatek gruntowy lub 
budynlcoww. a ten, kto za pieniądzę, oszczędzone lub darowane ku-
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Pti.je obligacje lub akeye kolejowe (pryorytety), miałby być na 
wieczne czasy wolny od podatku? Takiej zasady prawnej — mówi 
Minister — nie pojmuję. Co do twierdzenia, że podatek wywrze 
ffipły wt na sftipe procentową i ugodzi w dłużnika, przypomina M i 
nfóter odmienne fakta z przeszłości. Przypomnijcie sobie — mówi —  
fok 1 S86S. Hstawe. mocą której z renty austryackiej, raz ńa zawsze 
strącono lh % -  Tl|iz już i to nie z tego miejsca lecz z ławy po­
selskiej wypowiedziałem moje zdanie, że ten krok może był ko- 
me-czny. ale nie świadczył o wielkiej mądrości finansowej. Kursa 

“renty wówczas na długi czas bar.dzo spadły; a proszę popatrzeć 
łziś na tabele kursowe. Proszę wziŚfc inny przykład: obligacje 
'ndemnizaeyjńe obłożon-e, podatkiem 5. 7, 10 procentowym. Proszę 
Przypatrzeć się dziś kursom ich i porównać z dawniejszymi, gdy 
oblignotye były jeszcze woliie od podatku...

Go do wpływu podatku na cenę wytworów7 opodatkowanego 
Przedsiębiorstwa lub jakiegobądź towaru — kwestya jest bardzo 

Trudna do ujęcia i wątpliwą. Możnaby to o wszystkich podatkach 
powiedzieć, że obniżają cenę. n. p. podatek gruntowy ceipe ziemi, 
domowy cenę domu itd.

Co do ewentualności wzrostu stopy procentowej, wychodzi 
z zapatrywania, że kapitalista lokując swój kapitał, o trzy rzeczy 
pyifa: o wysokość stopy projektowej, o bezpi($ezeiistwo dla kapi­
tału i o punktualność spłaty. Jeśli tedy przy równej pewności 

LSftehodzi różnica miedzy procentami państw zagranicznych, które 
dalej już postąpiły, a naszymi, kapitalista będzie się starał albo 
u nas lokować swoje'kapitały, albo na odwrót. To atoli jest rzeczą 
pewną, że chociażby sie nie żądało żadnych podatków od kapita­
listy, posiadającego renty, on z pewnością nie obniży stopy pro­
centowej, jak nie zniży czynszu właściciel domu, zwolniony od 
podatku.

Przestrzega też przed zbytu tem uwalnianiem podatkowem, 
które oddziaływa źle na Innych opodatkowanych. Aby podać roz­
miary uwolnienia oil podatku ręntowego przytacza z pominięciem 
renty ogólnej u przybliżeniu kapitał pożyczek publicznych 459 
mil. 800 tys. th, listów zastawnych mil., pryorytetów 840 mil., 
depozytów w kasach oszczędności itp około 700 mil. Powstał tedy 
kapii.ał 1.738 mil z rocznym dochodem 70 do n J  mil. zupełnie 
wolny od podatku. Jeżeli Wysoka Izba — oświadcza minister — 

•zedlice dalej jeszcze postępować po'tej drodze i nowo w ytw arza­
jące się kapitały i renty uwalniać od wszelkiego podatku, naten­
czas wypadnie jej pogodzić się z konsekwenają, że wszelkie po-
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mnożenie ciężarów spadnie na tych. k$rzy już podl^'&jąJ$r|żuiej- 
szym podatkom bezpośrednim. g

Oo do kas ©szezędności podniósł Minfst^r. żte kasy oszczędności 
mają Ijgć zasadniczo i teoretycznie instytneyą któraby Oli warstw 
niższych, od robotników brała oszczędności, lokowała na procent 
i w ten sposób dopomagała im do zabrania, zazwyczaj w bardzo 
długim czasie, skromnego kapitału. Praktyka jednak okazuje, ze 
w kasach 'Oszczędności są depozity po 20. oO- 40 a nawet p(j* 
tysięcy... Zasadniczo więć nie widzi minister przyczyny. dl*cz£,go.by 
takie kapitały zupełnie uwalniać od podatku. Wprawdzie kasa 
oszczędności nie ma przy wyplataniu procentów strącać podatku, 
ale każdy posiadacz dochodu, który przenodi roftznM§00 ił., bidzie 
go musiał w każdym razie fasyońować. .. \a.jniższe warstwX. robo­
tnicy. oczywiśeii' do tej kategorii należeć nie będą, obowiązek 
ten na nich nie zacięży, a bogacze może czasem także zt znawac 
nie be,(Hi. gdyż nie zawsze można ich do togo zniewolić i skon- 
irojdwatM !)

Go do kwestyi podatki; <®obisto-doehodowego znaznaezyl Mi­
nister ze sarkaztni .1 1 . że nawołuje się od 20 lat do przedłożenia 
projektów tego podatku, ale gdy projekt wniesiono, woła sie : 
chcemy inn-ego. A lfp  liakoniec trzeba prznaoież sie zdęeyolowaó — 
woła Minister. Skoro do zasady ma się wstn t zupełni odrzucenie 
rozumie, się samo przaz sie. h t(vate li zasado uznaje, powinienby 
•też właśnie w sprawach Aliansowych nie kierować si<* polityką.. 
Jeśli którakolwiek kwestya, to pewnie ta właśriio jeefc kwestyą 
państwa. a pan poseł. — zwrot, do Pleneru, — który w roku ze­
szli ni z równą emfazą, jak skromnością ? powiedział, że walćay 
o austryacką ideę państwow . inope będzie łaskaw wyświadczyć 
też państwu anstryaekiemn rzeczywiście przysługę, i przyjąć ten 
podatek osobisto-doe,holowy... y  Poótoefn Minister usprawiedliwia 
różnica;, prajjęfc m swoim projekcie. Co do wysokości stóp po­
datkowych. które są umiarkowane i cp do niekontyngtmtowania 
pow ołuje się, na brak doświadczeń i możności uzyskania dokładną cli

1)  Mimo to przywileje sic mnożyły. Por. Zusnmiiiunstolluiig dar
in der Zeń łom Jnhi# IS86 biś April 1S92 auł dcm Gtbieta der
direktfn 'ętWieni ptiblizierten 0-cBetze u. V crordnungoli v I»r. .lolinun 
Niiiko. 1&W

-) m. d. i. ,  str. i n o .
®) W 11 lat p'0'żiril'j Dr. Plenerowi, gdy by& Miiiisćrem skarbu,

uniemożliw iono ostateczno uchwalenie nowej ustawy o podatkach osobistych 
"bezpośrednich ss względów7 politycznych.



°bhczeń. Że na podatek osobisto-Aoeliodowy nie położył głównego 
Hucisku przy reformie podatków osobistych bezpośrednich i ż.e 
111(' zniósł dotychczasowego podatku dochodowego, pochodziło ztąd. 
ze, chcąc z reformv uzyskać powiększenie dochodów, nie mógł 
"  obecuein położeniu tinansowem państwa pozbawiać się tylu pe­
wnych milionów podatku dochodowego: nie chciał też przy refor- 
IIUe podatków bezpośrednich czynić jednemu opodatkowanemu po­
darków kosztem innych klas opodatkowanych: podatek zarobkowy 
obniżył u zapomoeą podatku osohisto-dochodowogo chce n wszyst­
kich kontrybuentów przeprowadzić niejako ostatnie wyrównanie 
Podatkowe. Na zarzut, że kontrybuent zarobkowy, który płaci już 

‘-I i 1 0 %  nie złoży rzetelnej fasyt osohisto-dochodowej. oświad­
czył Minister, że posiadacze gruntów i domów, zwłaszcza czyn­
szowych. płacą więcej niż 1 0 % ,  a przecież trzeba liczyć na ich 
dobrą wiarę.

W  końcu rzeczowych uwag powiedział Dunajewski; „N ie  taje, 
%  w teraźniejszem urządzeniu poćlatkowent i w wniesionym pro* 
jekcie są może nierówności, które by złagodzić wypadło; że w wielu 
klasach społeczeństwa są słuszne życzenia, żeby to tu, to tam na­
dano uwolnienia podatkowe itd. -Tesli panowie przyzwolicie na 
P°datek osobistę-dochodowy tak, jak ja go proponuję, z mierną 
stopą 5 () et. i jeżeli poczekacie na jeden lub drugi rok doświad­
czeń, wtedy będzie można zażądać, żeby wam rząd na podstawie 
takich doświadczeń praktycznych poczynił propozycje, jakie mo- 
żnaby zaprowadzić ulgi w podatkach przychodowych. A le przyrze­
kać ulgi. o których się nie w ie, czy rzeczyw iście będzie jo można 
zaprowadzić, przyrzekać ulgi, nie wiedząc zkąd wziąć fundusze na 
zadośćuczynienie potrzebom państwa, to rzecz nie moja."

Ostatecznie te projekty Dunajewskiego nie wyszły ze stadyuin 
projektów. Nie zadowoliły bowiem nikogo, gdyż tendencją pro- 
któw Dunajewskiego było osiąguąó z reformy większe dochody. 
Wiadomo, że brak należytego opodatkowania rentowego w Austryi 
był, (a nawet jest jeszcze dziś) jedną z najważniejszych wadliwo­
ści systemu podatków bezpośrednich. ' )  Opodatkowanie odnośnych 
dochodów — jak mówi Dunajewski —  istniało tylko na papierze
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O Por. moją rozprawę: U reformie podatków osobistych bezpo­
średnich | 18^4) część 11., str. 73 i u.) gdzie przytoczono odnośne nio- 
tywa rządowe.
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i powodowało największa nierówności w rozdzieleniu ciężaru po­
datkowego. (Jsiłowarie usunięcie wymienionej wadl.wośei nie zna­
lazło jednak dobrego przyjęcia. Pojektowana opodatkowanie naru­
szało bowiem licflte, wielokrotnie wcale nieuprawnione interes]* 
łatwo przeto zrozumieć, że ci wszyscy, ktftrzy dotąd zupełnie lub 
przynajmniej częściowo byli wolni od rago 'podatku, bronili się 
przed odjęciem im tego przywileju rękami i nogami. Z drugiej 
strony nie były zadowolone także te koła. na których korzyść 
miało nastąpić przesunięcie cieżarn podatkowego. Przesunięcie to 
bowiem było po części tylko pozorne i nie wychodziło na dobre 
potrzebującym pomocy; obciążało mianowicie tylko więcej osobniki 
zdo ln ie js i do płacenia. nie przynosząc ulgi jednRętlrom mniej 
zdolnym. Opodatkowanie odsetek biernych od pożyczek m.pptecz- 
nych i przemysłowy cii musiało wywoła1? u wierzycieli dążność 
przysunięcia zapłacofi-cgo podatku na swoich dłużników (czegę 
i nowa obowiązująca dziś ustawa nie wyklucza) i właśnie mali. 
zadłużeni właściciele gruntowi i przemysłowcy stanęliby niemal 
bezsilni wobec takich usiłowali wierzycieli.

Dla przedsiębiorstw publicznych projektowane zmiii^szenię 
ciężaru pcrdatkowega o 8 1/* milionów zlr. miało byli spowodowane 
jtfiwnie leto, że wyłnftzo-no odsetki biarae od kapitałów, stale 
w przedsiębiorstwie ulokowanych z podstawy podatkowej; zmniej­
szanie to Było faktycznie także tylko pokorne, ponieważ przedsię­
biorstwa publiczne miały potrącać przy' wypłacie odsetek l 0 °/o 
podatek rentowy, zatem podatek ten w końcu znowu na nie spa­
dał. choć w rzeczy samej powinni go ponosić właściciele lokowa­
nych kapitałów.

UÓwniiK nowy podatek zarobkowy uje-.wprowadzał żadnego 
zmniejszenia ciężaru. Pruedawszystkiem wielu ludzi wolnych dotąd 
od podatku minio być pociągniętymi pod obowiązek podatkowy. 
•Następnie podatęk zarobkowy z doligzęjiiein nowego podatku oso- 
bisto-doc-hodowego w bardzo w i&ly wypadkach mógł osiągngti jeśli 
nie przenieść kwotę dotychczas płayonfjgo podatku. Nądrnienie 
wpraw dzie należy że suma stóp podatkowych nowego podaiku za­
robkowego i dajhodowogo dopiero przy dochodzie około 1 Q.0 Q0  fi. 
osiąga dawną stopę podatkową 1 0 %  (aby odtąd ją przekroczyć), 
jednak nie należy przeoczyć, że według obowiązujących wówtfzaś. 
ustaw wymiar podatku zarablcoweigo następował właściwie nie we­
dług uzyskanego dochodu względnie przychodu, lecz według pe­
wnych zewnętrznych oznak i że po największej części, zwłaszcza
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°d  przedsiębiorstw mniej zyskownych, wymierzano podatek docho­
dowy w y 3 części podatku zarobkowego. 1j

Znane są, już zarzuty, podnoszone także przeciw podatkowi 
7 ' h ’jf,-doch.t>do>y>eixiH według projektu Dunajewski<f|jo.

Te wszystkie względy, jakkolwiek nierealne, sprawiły, że 
Projekty jago, przekazane koinisyi do. rozpatrzenia i sprawozdania, 
"Jęcej światła dziennego nie ujrzały.

Z nowymi projektami M inister się, nie spieszył, gdyż reforma 
"  tym rodzaju, jak ją żądały pe-wne stronnictwa, nie była na cza- 
Ęle- .jakkolwiek łlunajewski potrzebę gruntownej reformy podatków 
kezpjośrednieh, a w szczególności obniżenia podatków przychodo­
wych pszjzijmaiŁ te-m bardziej że tn do bardzo wj^okich stóp 
Podatkowych przybywają, często bardzo wysokie dodatki autonomi­
czną. (Mowa z 1 marca 188JK) Przedstawiał sobie jcdiiak jasno, 
ZeBab rm a podatkowa z sainemi ulgami jest niemożliwa, z drugięj 
zas strony nie oddawał się wielkim nadziejom i ijyuzyom co do 
podatku osobisto-dochodowego. Przypomina sobie zdanie starych, 
doświadczonych urzędników, że w sprawach' podatkowych nikt 
Prawdy nie mówi i „że w,baśnie przyciw ważeniem tych szkodliwych 
tendenc\i są dotychczasowe, wysokie stopy podatkowe". Jeżeli więc 
fttsye osobisto-docliodowe mają być zgodne z prawdą, to stopa po­
datkowa przynajmniej w pierwszych latach powinna być bardzo 
skromna, zaezem idzie, Se  wynik podatku osobisto-ffichodowego 
nie .może byWbardzo 'wydatny. Podatek osobisto-ćjoebodowy wt po­
jęciach Dunajewskiego miał być niejako łinansowo-efcycznyin spo­
sobem wychowuiwcz} m, „żeby klawy zamożne nabrały ambieyi nie- 
krzywulzenia mnio.j zamojSych fałs-zywemi jfasyami".

M inister zwraca także uwagę na inne kraje i przytacza, że 
nawet wr Anglii, tym klasytjyiym kraju podatku dochodowmjgo, 
Gważany. jest ten podatek' tylko za przejściowy i że przy każdej 
sposobności nalegają pa jągo zniesienie. W e h rancyi panuje tak 
w literaturze jak w korporacjach politycznych bardzo stanowczy 
°pór przeetiw podatkowi o&obisto-dochodoweirm. W  A,u$lryi tru­
dność i na tefii polega, że jesteśmy wielkie-m państwem, w którcm 
Zachodzi wielka różnica co do stosunków ekonomicznych W Sa ­
ksonii, w W . Ks. Baw arakiem a mianowicie w malej ̂ Saksonii 
s jej prawie jednostajnymi Szymikami ekouoniicznymi łatwiej było

D Por. lgoją if»Kpraw'ę: 0 reformie 'austr. podatków osobistych, 
część I., str. 41 i niflt. str. Froiberger: Jlandfiuoii d.er iM pr. di-



zaprowadzić ten podatek. Z re^ ta wstrzymywały od przedłożenia 
flowycli projektów Ministra wątpliwości co do v.ydatnośei fe "'v 0  

zaprowadzonych podatków pośrednich, dotychczasowa metoda pra* 
parlamentarnych i niesprzyjająca sytuacya politpe/ia. (M . I>. t. II-  
str. 476.) Mimo to nad nowymi projektami w Mmisterstnie»skarbu 
pracowano -a na posiędzieniu Izby posłów 11. lutego 1890 ośttiad-^ 
czvł Dunąjewsk na interpelacje po8 ła  Sfceinwendttra. ze przedło­
żenie, dotyczące podatków osobistych bezpośrednich, już likow i 
czono i naszkicował przy tern krótko główne zasady projektu. ł l

Podniósł mianowicie, że nowy projekt nie szuka w r e f o r m i e  

tyeli podatków powiększenia dochodów dla skarbu państwa, lecz 
że <e]iodzi mu' gów nie o usunięcie nierówności między kmitrybu- 

ląutami, dotąd nienależycie opodatkowanymi a przeciążonymi. PÓjJ 
datek osobisto-dochodowy ma być użyty wlaśniij do uchylenia tych 
przeciążeń. Projekt miał ebeąnjowae podatek-os.obi.sto-doćthodow\■ 
zarobkowy rentowy i podatek od przedsiębiorstw, o b o w i ą z a n y c h  

do publicznego składania rachunków'.
Podatek osobisto-dochoclowy miał trafić opodatkowany czysty 

dochód bardzo umiarkowany progńesypią stopą podatkową od 
do 3°/0. 1 ’odatek zarobkówy nowy miał wstąpić, w miejsce ciotych- 

Iczasowegó podatku zarobkowego i dochodowego I. klasy, ale wy­
miar jago mi ił być odmienny. Mialio usfcafiowić bogatą i dokładnie 
specyalizowiiną taryfę, której stopy podatkowe, w sposób w taryfie 
dokładnie oznaczony według zewnętrznych kryteryi tak się ukła­
dają, że podług nich można wnosić o zyskowności odnośnego przed-, 
siębiorstwa. W  ton sposób chciano przystosować podatek dePzmnn. 
zachodzących w przedsiębiorstw ach, podatkowi podlegających, z dru­
giej strony atóiś ocenieniu władz przy ustanawianiu • $t.óp podatko­
wych pewne ciuśniąjsze szranki zakreślić. Ijrzy opodatkowaniu po­
borów' służbowych i najemniczych rfle projektowanoemian istotnych 
Podobnie przy jłiftuiko od prżadsigbiorStw, obowiązanych do pu­
blicznego składania rachunków, obierano sie na poprzednich pre- 
.jektacli. Kufo miast podatkowi rentowemu od rant, dopiero temu 
podatkowi poddać .się mających, przyobiecywano znacznie niższą 
stopę od dotychczasowej.

Podozius genei ilimj debaty nad budżetem, dnia 19. kwietnia 
1890. zapowiedział M inister skarbu możność przekazania w p<>-
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') Die Eiukoiiimeiisteuer iii O^sterreich vŁn Dr. Kwil Furth. str.
5*|S i u.
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aniejszy m (Jyisie krajom części, podatków przychodowych przy 
r,,wno<Ees»eni uchylaniu gospodtfrsh, a zapomacą dodatków.

-Mandat Izby poselskiej wygasał w r. 1891 i Izba została 
rozwiązana ces. patentem z SB. stycania 1891 wkrótąe też ustąpił 
Ihinajewski.

Projekty reformy podatków osobistych bezpośrednich wniósł 
już j,ęo- 0  następca d.r. Stpinbacb i te po dokonaniu ważnych 
1 licznych zmian w komisyi podatkowej Izby posłów i w samej 
Izbie uchwalono za czasów ministerstwa dr. Plenera (młodszego), 
a ostatecznie cala ustawę \ r. 18Bfi zn ministerstwa dr. B il iń ­
skiego. Odnośne uchwały uzyskały moc obowiązującą jako nsjawa 
z ~ó. października 189(3; J.)z. jfl p. K r .  2 S 0 . r )

l-hiANCrfZEK S'/Y3 rusi-K

(Ciąg- d a l s z y  ncustn ]1 i ).

*) Moje ttuinacwiliie tej usta,wy wraz z przepisami wykonawczymi 
wyszło w latach 1897 i 1898, a następnie w tomie \ . zbioru ustaw 
aćlinin. c. k. szefa se lŁ fi .Jerzego 1’iwockiftgo 1907. Pierwotny projekt 
rzijdowj omówiłem we wspomnianej już wyżej rozprawie.



Podróże królewicza polskiego
późniejszego króla A ugusta III. 

( F r a n e y a  17 1B .)

Z d y a r y u s z a  rę k o p iśm ie n n e g o .

( C m -  dalszy).

I I .

Liatopaćl ] 71 — W  patatu królewskim. —  P ; Ogiński. — Lubo-
mirsej — Poeiej. •— I)o Trianon. — Panna IhiGf. —  W  wfc Denjs. •— 
W  Si. Cloud. —  Koifdert. •— [T malarza Silyestre. —  W  hotelu de 
Holi ancie. — Jen do pommr. — P. wojewodzie Załuski. —  Chmielewski.

1. 9bris. Rano był królewicz Jm ć a u l e v e r  cl u ro i ,  ale 
późno przyszedł’, bo król już lftąjtt w gabinecie. Potem przechodzi­
liśmy Wę po gnleryi, pokojach, gabinetach eto., widzieliśmy ka­
plicę, schody wielkie, i co sie zrana widzieć mogło,, póki król był 
na nabożeństwie. Na obiedzie byli u królewicza .linci Ichć pano­
wie Lnboinirscy. Mr. Kospott. rnM r. Michałowski. Mr. le marąuis 
Montendre m t i ł t r e  de l a  m a i s o n  był z ukłonom. Po oteiedzie 
byliśmy w kaplicy na choree słyszeć muzykę, bo król był na dole 
ze rszystkienii książętami i księżnami s an g u i 1 1 i s. tudzioż z kar­
dynałami, ministrami. damanlŁ zgoła z całym dworem, król w krze­
śle, ksijiżęta i księżfte s a f lJs - iiy i*  r o g i  i i inne. damy na tabu-
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1  etkaęjbi, a inni na ławach, cała kaplica kobiercami, manierą perską, 
"Uiyslnie na to robioneini, była słana, wyjąwszy gdzie sam król 
aks»mitem karmazynowym. B y ł królewicz Jm ć cliez Mr. le mar- 
ums de Torcy, i z nim szedł do małego delfina, gdzje go Madame 
l^duchąsje; dp Yantodour, la  g r a n d ę  g o u v * r n a n t e  przyjmo­
wała i do drzwi odprowadzała. Stamtąd byliśmy chez Madame, 
a potem grał królewicz Jm ć lombra cljheę Madame d’Angea?u, 
1 tamże jad ł kolaeyę. W  kosyiiele byłem aux  B « - c o l l e t s  w mieście.

2. Mr. Louvoin, ćeuyer dn roi, był imieniem królewskim, 
proponuje 'królewiczowi Jińe i łowy na jutro a la Sainte Hubert 
a Marly._ Na obiedzie byli u królewicza. Jm ci Mrs. Lnbomirscy, Mr. 
M o t t ,  31 r. Mimpiitz, Mr. Michałowski go obiedzie byliśmy 
Ps karecie w parku, a '1 ’rianoJi e t a la  m e n a g e r  i e. Wieczorem 
Sl'aliśmv lombra chez Madame, gdzie Mr. le duc d'Orleang przy­
szedł. Dwór zrzucił żałobę.

3. Po śniadaniu jachaliśmy na polowanie a u P a r ć  de 
W a r i y ,  gdzie króla Jm ci spotkaliśmy, z okazji dnia S. Huberta, 
Jednego jelenia zagoniono. Stamtąd, nie występując do pałacu, po­
wróciliśmy do Paryża.

4. M r lt) comte Mactuigne był u mnie i u królewicza Jm ci, 
°t  Mr. le pribce d'Aiive,rgfie. Korne duńskie do karety przypro­
wadzone z *Saks‘onii oglądaliśmy. Mr. le c,hevalior de Saintot, in- 
t r o d u e t e u r  des  ani b a s s a d e u r s, był u królewicza -Jmci. 
Królewicz Jm ć był- na operze. NB. Pogyłafyin mpyślnugo z listem 
a Mr. le manpiis do Torcj a M a d E

5. Mrs. les óonites de Salin, et Hoius. et Mr. de (Jajstelle 
Kspągnot& byli u mnie. Byliśm y na komedyi. Pisaliśmy; gotując 
ekspedycją a Mr. de Montargon. Jk s . NimcytisyVBentivogM|jj et 
l ’| r  c li e vóq  u e cle B o u r g e s  byli u mftie.

6 . Ekspedycja JPu na  Montargona. Byłem  rano chez Mr. 
Aldroyandi. n o n c e  d l l s p a g n e ,  chez Mgr. l a r c h e v ó q u e  de 
Bourgas. cliez Mr. et Madame la marćpiise de Montandre. Krójg- 
wjćz Jinc był a u Je n  de p o mme .  'Na obiedzie byli u nas Mr. 
le comte de Salin, M r. le  ftdmte Hoius, Mr. Ogiński. Mr. le baron 
de Ooudenau. M i. le baron de Bornlieim, Mr. d’Alanęon. Po obie* 
dzie koncert i koruedya.

7. łlano Mr. de lis ie , et Mr. chewalier, maistrowie, hyii 
u królewicza Jm ci. Na obiadzie byli Ichć Panowie Lubomirscy, 
dwąj synowie de Madame V illofrancheą Mr. Miiupiifó. Wieczorom 
byliśmy na lombrze chez Madame le mardchale d’Etrće, gdzie 
kardur&ł d 'M i 1 łn przyszedł i poznał się z królewiczem Jincią. Mr.

14
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le 'inarqois cle'Torciy przyjachał p a r  s u r p r i ś e  wieczór do kró­
lewicza Jm ci.

8 . Mr. le marąuis de Bonae, i książę hurakin, był u mnie 
i u królewicza Jm ci, także Mr. Haubitz. Po obiedzie j achaliśmy 
widzieć^ęremonie pnblikacyi pokoin zawarteso cu m  I m  p e r  i o, 
i do Wersalu na noc jaclialiśmy. -.NB. Pożegnanie avec Mr. de 
Montargon.

9. Bano widzieliśmy w pałacu apartamenty, .gabinety, galo- 
r j f  etc., le  c u b i n e t  des  m « d a i 1 1  e £, e t  P o r a n g f e r i e .  Na 
obiadzie byli Mrs. I ubomirscy, Mr. Bbjpott, Mr. le comte Salin, 
la comte lloiugP Mr. ('labriele. c o n t r ó 1 e u r des b i t i m e n t #  
du roi ,  który nas wszędzie prowadził. Po obiedzie jaelialiśmy wi- 
d pe i ogród i wody w kolaskach, co szwajcarowie ciągnęli; w jednej 
byliśmy Ł  królewiczem Jm eią cztery osoby, drugich było lektyczek 
19 na jedne osobę, adamaszkiem karmazynowym wewnąiłrz i zwierz- 
clm powleczone z galonami złotenn. kartki dawały sie z pieczątką 
tyra co mieli mieć lektyki. Miejsca było ze wszystkiem nH osób 
23. Objechaliśmy tym sposob.ein połowę fontan z labiryntem, i po­
tom po kanale wielkim woziliśmy się w barkach trzech bogato 
przybranych, i trzech .gondułaeh wzdłuż kanału, k Wir ago jest wzdłuż 
prętów 1 1 0 0 . a wszerz prętów 8 j). Wieczorem byliśmy na lombrze 
chez biadanie la ducbe^e d'0 rleaiis.

1 0 . Bano widzieliśmy drugą połowę fontan, tymże jako wezofa 
sposobem, w lektykach one ■objeżdżając. Na obiedzie, byli Mr. le 
baron de nuflanfiu, Mr. leJlom te Hesselroth. Mr. le^omte ScHlom- 
Ireyg.. Mr. de Miiujuitz, | Ir .  le coljite-Poeiej. Po obiedzie jaCha^H 
siny w tychże kolaskach do kanału wielkiego, tam wgisjSliśiny 
jedni w bsrrki wielkie. ’drudzy, w gonduły, i płynęliśmy do Trianori, 
tam widzieliśmy pałac i ogród inszy m cale gustem od W ersal­
skiego. i od ogroda de.M arły, i fontanny w nim cale odmienni* 
Z Trianon płynęliśmy h la mónag&rie, i tam widzieliśmy gabinety 
całe złoaiste i w kryształach, a pętem ptastwa i zwierzęta, które 
tamże są rozmaite. De la mćnagerie wsiedliśmy w karety już wie- 
czoxem i powrwiiliśmy do Paryża dwie godziny w nocy. Cza* bar­
dzo pięknie przez te dwa dni służył. NB. Mr. Montargam wyj achał 
rano z Pa ry 'u  do krolą Jmc .

I I  Bano byiejtilphez Mr. łe marquis de Bonae. chez Mr. 
'le con#eiller de Scheinberk. B y li u królewicza Jina l i  na obleyMe 
M r. le gśnóral Ost, Mr. Miii([uitz, Mr. Michałowski. Po obiedzie 
bvłem a 1'hótel gle llolłande, i byliśmy na komedyi. NB. Ma.do- 
moiselle Duc-ó prosiła śo rekomendację do króla Jm ci.
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1§. Air. rarchevi;qua*de Bgurges, et le manąuis de Gevre,s, 
sou  n e y e u ,  byli u muie i u królewicza Jiuei. Po obfedzie ł>y 1 
k ró lew icy Jn ić  z wizytą 11 elektora Jm ci kolońskiego.

l i i .  Królewicz Jm ć byl rano w balhauzie. Ja  byłćtn eliez 
Mr. le due de Tresmes, ehez ^  marąuis de Ge?res son fils, chąi 
Mr. le comte Qroissy, chciałem być chez Mr. Ol i \ier, alern go 
nie zastał. Byłem  rfaąz le Ł.apissku' widzieć łóżko Jm ci Pana ba­
rona de Hftg.en. K'a obiedzie byli u nas M | |  Lubomirscy, Mr. 
Schemberg. le eonseillor. Mr. leM oih lP  Schomberg; Mr. Mei.sen-O - O7
bourg, Air. de Suhin. Mr. Michałowski. Przed wieoeorein elektor 
Jm ć bawarski oddal wząjemhą wizytę królewiczowi Jrnei, którego 
królewicz Jm ć. uchodząc wszelkich ceremonii, przyjmował, nie 
wychodząc z pokoju, i tamże został, gdy odjeżdżał. Byłem  chez 
Mr. le ftomte SWMaurLee, g r a n d  1 1 1 a r ó c li a 1 de k e l e c t e u i  de 
O o l o g n e .  Byliśm y na opera#, gdzie był i elektor Jm ć koloński 
incognito. Mr. le duc de Treines był u królewicza Jm ci.

14. Bano jachaKsmy do sl'awnego opactwa Benedyktynów 
ii St. Denis, gjlzie 'są. gróby wszystkich królów francuskich, o m il| 

tod Paryża. Tam widzieliśmy kościoł staroświecki, w nim ggoby 
królów, i skarb, gdzie są korony wielu królów, "ornahionta Segia, 
i relikwii siła w złoto i srebro oprawnych z drogiefni kamieniami. 
Klasztor piekify nowy* ciż zakonnicy murują. Stamtąd jachaliśmy 
o pół mili do pałacu de Mr. ła due de Trśmas a St. Ouin. gftzife 
królewicza .Jmci na-t&nedzie solennie traktówał. Kompania była 
oprócz nas, Mr. le due de Trouras. iM-gf. 1 „reberóipie de Bourgaś, 
Mr. le prine.e Bagoeki, M r le duc d’Aumoiit, Mr. le duc da 
Noftilląs, Mr. le duc dTAntui, Mr. le niaróelial de Tdssć, Mr. le 
mareclial d Btróes, Air. le niarquis T.grcy, Air. le eofnte Mortaigne. 
Air. le marijuis de Gt vres, Mr. le maiupii-s Santa Graz#; po ogro­
dzie przejeżdżaliśmy się w kolaskach o dwóch i o jednym komu.

KTamże był Mr. le marąuis d'Angeuu. Kocą powróciliśmy się. uu- 
zad do Paryża. *

15. Kań o byliśinc daus Pacadóinie de M r. Dugas. gdzie córka 
jago z rinemi kawalerami na koniu jeździła i wszystkie exereim  
z podziw ieuietn czyniła. K a  obiedzie byli Air. le manpiis Santa 
Grozę, Mfs. Luboinirsc\ Mr. le?eofnŁe Salm, et le eonr&e Jlo ius. 
Air. Alimpiitz, Vtr. Alićhalowski. Po obiedzie jnclialiśmy o godzinie 
trzeci#) da kościoła latedralneg® do Kotrgi 1 iarne. gdzie śpiewano 
solenne T e  Denn i  lun da mus  z muzyką, in  a s s i s t e n t i a par- 
laińdfttn et *elen, in  g r a t i a r u i n  a c t i o n e t i i  za o t r z y m a n y  
p o k ó j  c u m I m p e r i o .  Patrzaliśmy na te fuukcyę z chóru wy­
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sokiego umyślnie dla królewicza Jm ei zatrzymanego. Stamtąd 
jechaliśmy ii P h & t e l  cle w i l l e ,  gdzie Mr. le marąms de GWr<B|. 
f i l s  cl u d a £ d'e Trema-s,  go u \ e r n e n r  de P a r i s ,  przyjmo­
wał królewicza .Jinci, i w loży pewnej lokował umyślnie na to 
przygotowanej z kobiercem aksamitnym wywin^onym ? sad  w kom­
panii wielu dam patrzał Miny na fiigień aidyficialniŁ. dosyć piękny. 
Podczas tej funkcyi frukta i konfitury dla dam i wszystkich ludzi 
przfytomiljrch roznoszono. Dział było na placu przed ratuszem, 
z których ognia dawano. Na pół do dziewiątej wszystko skoń­
czyło _ się.

10. Królewicz J-gić był  rufto a u i jeu cle p o mi nę .  JNii obie- 
ckie byli u nas Mr. le marąuis de Gmfes, Mr. le gćnćral Ost. 
l& r. le oofnte. Salin, Mr. conseiller S&hoinberg. Mr. le eomte 
Ogiński. Po obiedzie zostaliśmy sie- Cały- «zas w domu i grąTeaba- 
w ił się królewicz Jm e afBc Mr. le prince Lubo[nirski. Mr. Min- 
(piitz, Mr. Michałowski, którzy byli i na wieczerzy. N P . Made- 
moiselle Duce prosiła o rekomendację.

17. Rano byłem u .dęktora dmci kolońskiego, chez Mr. Kos- 
pott, chez Mr. Gudenau, chez les eomtes palm et iloius. Chciałem 
być chez Mr. le marcpiis. de St. Croix, chez Mr. le feomte Ogiński, 
chez M r..Je  generał Ost, alem ich nie zastał. Na obifedziflbyli 
n nas Mr. le baron de Drost, M r. le chanoine Twidkel. Nlr. de 
Freiden, Mr. GoSpott, Mr. Michałowski, Le  princo de Saxe Sal- 
jfeldt był u królewicza .lińci. W ieczorem byliśmy tia grze lombrze 
chez Madame la marąuiśe de Seulóe, lilie du prince de Firstem- 
h e fg js  t a d t b a H e r  de S a xmHStiuntąd byliśm / w nocy widzieć 
ognie artyiicialne dosyć piękne przy muzyce, i iluininaoyi, gdzie 
miejsce obmyślił krółewićzow Jm ei Mr. le raaro&s de Q4vres.

18. Na obiedzie byli u królewicza Jm ci Mrs. Lubornirsjyą, 
Mr. le marąuis ćle St. Crois, Mr. le generał baron Bofrelsfcein, 
Mr. le'generał Osi, Mr. de Suhin. Mrg. les comfcęs Sltlm «t,t Iloius. 
Byliśm y na operze, a stamtąd jauhaliśmy a 1'hótel cle Travers de 
Mr. le (lnc ćkAntin na kolacyęg gdzie był elektor .lilie bawarski, 
miał hj®ć i koloiiski^łale mu indisposiiia nagła prpaązkodziła. Przed 
kolacyą i po kolacji gra była wielka a Limckneoht. 0  wtórej 
z północy powróciliśmy się do stancyi. W  tym pałacu du duc 
d 'Antin obrazy są r n agn i  p k e f i i  królewskie j fo  wszystkich po­
kojach, mobilia zaś bogate du duc d'Antin.

19. Dzieli pocztowy. By 1 i u mnie Mr. le marąuis de Gśwjes , 1 

Mr. kemoyó d^D&neinarc. Na obiedzie byli M k ,  les deux Schiun- 
berg. M r. "Meisenboug, Mr. MiChaJowski. Byliśm y na komedci. NB.



PODRÓŻK KRÓIsEWICZA PO LSk lEG J) 213

Pdebrałein nowinę o dobrej rfezolucyi z W iednia. K R . Lifieryę 
dałem lokajom. , .

20. W  wilię Ofiarowania N-szej Panny byłem na nabożeń­
stwie u 00- Teatynów. Ryłem cłiez Mgr. le nonce Bentiyogdio, 
ehez Mr. de f?t. 'łosi, efiez Mgr. AJdroyandi, ehez Mgr. ł ’areliCTĆq-ue 
de Rourges. n Ichoiów P a n w  Lubomirskich, aleln ich nie zastał. 
Mr. le rnarquis ,de Ge'res był u królewicza Jm ci na obiedzie, 
Mrs. Lnbomirscy, Mr. Kospołt, Mr. Sufim etc.

 ̂ 3'J. W  dzień Ofiarowania N-szej Panny jachaliśmy a St. 
kłomi do elektora -Imci bawarskiego,', który na obiedzie solennie 
częstował królewicza Jm ci w kompanii de Madeinoiselle Montigni 
metresy, i innych dam dworu swego. Po obiedzie był koncert mu 
Z)ki włoskiej i francuskiej, osobliwie w7 śpiewaniu. Potem ku wie­
czorowi gra wielka poczuła się. Królewicz Jm ó po partyi lomhrn 
powrócił nazsid do Paryża. Mgr. Aldrowundi był u mnie., także 
Mr. le conseiller Schómberg. jNR. .Dałem subsidium a Mademoi- 
selle Duee aby rezolucyi króla Jm ci czekała^ Mr. le marechal de 
 ̂illars ehty.ał być u królewicza Jm ci.

Królewicz Jm ć był rano a u je u  de pomi nę .  R y li u mnie 
1 potem na obiedzie zostali M r. le cointe St. Mauriee, g r a n d  
m a r e c h a l  d_e 1' e l ecte.ur  de Jf5 iilogne , Mr. 1̂  generał Do- 
belstein. Mr. le genóral d’Ost, Mr. le* marquis de Geyres, Mr. de 
Lubomirski, Mr. l/> generał Kospott, Mr. de Montbrun, Mr. Ogiń­
ski. Przed wieczorem był królewicz Jm ć z wizyta £p)z M a d a m e  
1  ̂ d o n a i r i ć r e p r i u c e s s e di  C o n t i ,  gdzie była i córka Made- 
inoFselle Jłochunon. Siedzieliśmy wszysęy, stamtąd jnchał królewicz 
Jin ć  na operę avec le mar((uis de Geyres. Ryłem dans 1 academie 
de Paudeuille, u Ictićów Panów7 Potockich, kasztelanieów kamie- 
n ieckic.fi, InjHŚ1 Pana Dełnbmskięgo, kaszteimiica wojnickiego, JPa n a  
iSołtyka, .JPana Szujskiego, • Itilićów ’ Panów^Niemierzyców. Dwaj 
^statui Wyli u innie z pożegnaniem i u królewicza Jm ci. Księżna 
de Conti prosiła królewicza Jm ci na bal na jutro chą^ Madame 
In, prflsidente de Dosnmbre,.

SĄ i Dzicn pocztowy. K rólćwicz Jm ć był u malarza Silyeskra. 
obiedzie byli u nas Mr, Potocki, M r. Sołtyk, Mr. de 'Minquitz. 

Mr. Hóymhausen, conseiljer de .Ailećteur de Bariire . Po obiedzie 
kopcert muzyki i koinedya. Mgr. rarcheveque de Rourges był 
u mnie, Jm ć Pan Moszyński. "SR. krolew ićz Jm ć pierwszy raz 
brodę ogolił. Rai dziś nie był dla nagłej choroby książęcia mło­
dego de Conti.
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24.. Bano bfjfem n malarza Silvestra. Na obiedzie byli u kró­
lewicza Jm ci Mr. 1’abbó de la Farę, grand yicaire de l#Fclie*śfue 
cle«Reims, Mr. Louck. c o l o n e l  s u e d o i s .  Mrs. l,es comtes Salin 
et Heros, Mr. le comte lfotocki, Mr. Michałowski, Mr. ti"01ivier: 
po obiedzie przyjechał Mr. lę marilgiis do Gkrres, z którym jacliat 
królewicz Jm ć, oddając] pierwsza wizytę . 4 Madame la prineesse, 
to jesł de Oonde, gdzie była Mademoiselle Clermont, filie de M a­
dame la duehesse. ^łtamtąd byliśmy na komęd\i. A  z komedyi 
zajaohaliśiny prosto a khótel de Hollande, dokąd przenieśliśmy 
się. Le comte Ogiński wyj-aehał z Paryża.

) >35. M i. le baron de Liwen był n mnie i u królewicza Jm fS.I 
Rozporządzanie w domu wzięło cały poranek. Po obiedzie jachał 
królewicz Jm ó cliez Mr. le duc de Trćmes ale go nie zastał. Stam­
tąd jachaliśmy widzieć la Place Royale. Wieczorem były damy 
u królewicza Jm ei niemieckie, Madame \ illafranche, z domu de 
Fri^en z Saksonii z dwiema córkami to jest Madeinoiselles Yille- 
ffaiiclie et Montbrun, Madame Desalleurs, femme de M r Ilesal- 
leurs aiubaś&adeur ii Oonstantmople, z domu Ltitpebourg, Mr. le 
marquis de jGevim,s. Mr&. Lubomiraly, Mr. kospott, • Mr. Sabni, 
Mr. Montbrun, Mr. Minąuitz, Mr. Michałowski Ci wszyscy byli 
na kolaćyi a przed kolacyą był koncert'muzyki, gra w lojnbra. 
m  kolasyi podobnym sposobem gra w bassetę i koncert. Kompa­
nia fozjachała się o wfcórej po północy.

*?2$. .królewicz Jmó był"*u jen de pomnie. Na obiadzie byli 
u nas Mr. Montbrun, Mr. le baron de Kłesselstadt, kanonik mo- 
guacki i tirewirski, Mr. lo comte Heimenstein bayarois. Po objadzie 
koncert muzyki, podczas którego Mr. le comte de Cjroi&si przyja- 
cliał do królewdcza .Jmci i wielu innych kawalerów niemieckich. 
Le prinee de Ilo lstein był u mnie i u królewicza Jinei. Na kola- 

"ijyę zostali sin Mr. Lubomirski le cadet et M r. Michałowski. Po- 
syłało się, z komplementem, pytając się o zdrowiu*elektora Jm ci 
kolońskieg'0 .

I*?. N B . Rano oddałem list króla .Jmci królewiczowi Jm ci 
i diskuus1 z nimże długi i exhortacią. Na obiedzie byli Jinć Pan 
Załuski wojewodzie Ołierniechowski, .Jinó Ks. kanonik Szaniawski, 
Mr. le baron de JDrorf, A ir. le baron de (iudenau, M r le baron 
do Walpott Bornheim, Mr. le comte Salin. Mr. le generał Kospott, 
Mr. le generał’ OM, Mr. le chanome Twickel, Mr. Michałowski.
1 je prinee de Saxe Salfeldt. był u królewicza Jm ci. Koinedya.

Mr. ]'ai'chevśque de B o ^ rg JS M rs . les cointes Hoinsf et 
d'Arach, byli u mnie. Na obiedzie byli Mr. le prinee de Saxe
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^alfeldt, iifrs. Lubomi rscy, M r ^Ternich, rósideut de Danemarc, 
^ rs- lfe eomt.e.4 Hpi,u§ • et d'&rach, Je g#bvernenr du prinee de 
oalleldt, Mr. CJuniąlewski. Po obiedzie koncert muzyki. Wieczorem 
byliśmy fthez Madame K f l is s y  mere de Mr. le ni-arąuis de Torey.

Zwada waledeoliainbrów.
29. Mgr. Aldrorandi był n innie. Na obiedzie b jli Mr. le 

żonate Salin, Mr. le marqnis de Gerres,, 'Mr. de Minqnii&f Mr. 
Wlnn. M r Kaspott. Po obiedzie j achaliśmy avee Mr. le tńarguis

Ge\>»&g a. S^au o dwie mile francuskie etiez Madame la, du- 
ebesse du Maine, która komjfedye trzy razy w tydzień wypraw uje 
1 sama personę czyni z damami i kawalerami. Po kortmdyi nakło­
niwszy się a Madame Iw,, dnchjęs&e. powróciliśmy nąeą dó 'faryźa.

30. Byliśm y rano w dzień Sgo Jędrzeja w kościele jezuickim 
'a rue de St. Antoine w idział konsekracye de M r kabbe 1Tilleroy. 
H is  du m ar e c ha ł  de ce n o pa, na arcybiskupa lugduńskiego. 
katoże J k f l  Bektor. et le B. P. Tellier, spowiednik króla franęu- 
S&ięgo, kłaniali się królewiczowi .Tm. i. Na obiedzie byli Iehć Pa- 
iiowie< Lubomirseę - Mr. Chmielowski, Mr. (le>'Minquitz. Komedy a. 
Mr. de Gudemui był u mnie.

A e EXANI>ER KHAUŚtTAR.



Orawa i jej ludność polska.

(C ią g  lia k z y ) .

— Ale takiego zarobku jak w Ameiyco, niema nigdzie — 
powiada jeden z nich.

— W iec bjliście także w Am eryce?
— Hej. byliśjny — ja dwa razy a on tylko jeden raz. Ja  

zarabiał tam dzietrnie p o ®  dolary, kmotr G.drad tro&hę mniej, bo 
sbnv. już starsi.

— Przywieźliście z Am eryki pieniądze f
— 1 1 ej, z boską pomocą — ja coś koło dwanaejset a kmotr 

o tr.-A stów Ki mniej.
—  Coście zrobili z pieniędzmi?
Starszy szklarz uśmiechnął «ię i rzekł:
-—  A  cóżbyśmv mieli zrobić? Z Bożej łaski dokupiliśmy 

sobie zielni.
— A  w Ameryce dawaliście -sobie rady?  Tafn wszystko po 

angielsku.
— Hej, dawaliśmy sobie rady. Po angieJ|ku u panów, t.ak 

jak u naszych panów po magyarsku, lęcz między ludem wszelaka 
mowa. Som tam siik ie narody : P  o 1 j a k i, cz ist& A §o w7 a k i z Z w o- 
l e n i a ,  L i p  t a k  i, n a s i  od T e r s t e n y  i Bóg wie jakie jegz&ze 
narody.

— Co to znaczy: „nasi od Tersteny?"
— No, nasi ludzie.
— Słowacy ?
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— Ależ broń Boże! Słowacy ze stolicy zwoloriskiaj, nieszań- 
-^kiej, pod Trenezynem a u nos sum nasi ludzie.

— Go to znaczy ?
— Co znaczy? Ludzie, którzy mówią po naszemu.

—  A  jakże wy mówicie ?
—  Jak  Pan słysy — po nassenm z słoweńska.
— Po słowacku ?
— A le  gdzież tam ! —  po naszenm.
Obydwaj njówili właściwie po polsku, gwarą silnie podsło- 

waczoną. Rozumieliśmy ^ię jednak nawzajem bardzo dobrzą..
Przybywa mi nowy sąsi-ad, przesiedleniec z G alic ji. Przed 

28 laty przeniósł sięs z Podhala do Podsarui. polskiej osady na 
1 rawie, gdzie kupił sobie </azduństiuo. Opowiada mi :

— Sprsedałck swe gazduństwo w Bielance na polskiej stro­
nie za 80o» zło^mli reńskich i hupilek za te pieniądzę. daleko 
więksi ga-sdmństwo w Podsarui. T-sraz byk je nie doi za 16.000 
koron.

Pytałem  się go czy także po innych wsiach w okolicy znaj­
dują sie polscy przesiedleńcy z Galicyi.

— Smn wsiody: w Podsklu, Bobrówce, Lipnicach, w k lin ie  
^akamiennym, w Niżnej, w Krasnej HorJe, co tylko jo  wiem a jo  
sićkiełt wsiów nie znoni.

Pytałam  się go następikig. oyy polscy ludzie znoszą się dobrze 
z Słowakami.

U  nos niema Słowaków — odparł. — U nos mów lą tak 
samo jak na galicyjskiej stronic, tylko w kościele modlą się i śp i%  
wają po słoweński. U  noś .mówią po polsku.

— ■ Jak  daleko sięga na Orawie luowui polska?
— Hoj, burz daleko, aż po h rolowany a może jesoe dalij. 

Tylko koło Kubina Arówią już więćej z słoweńska.
Bteitem dodał :
— Hej, bej. cała Orawa należała do Polski. Hej, Polska była 

w ielya. Go dawniej m iol jgden król polski, mo ik teros as trsoJc.
W  Twardoszynie zanocowałem, ińiasto, nosaą<|fe urzędowa, 

magyarską nazwę Tnulossin,' jest pod względem ludności nieco 
większe aniżeli stolica. orawska Dolny kabin. Jest to wybitnie 
górska mieścina w rodzaju Czarnego Dunajca.. Przypomina go zu­
pełnie całSjn swoim rozkładem, z ta jodynie różu mą, iż z zbioro­
wiska domów góralskich wyiMjfczA kilka.okazalszych budowli rzą- 
dowytch i piątrowy hotel. I tu widać, jak w Dolnym Kubinie, 
pokost magyarski, opierający! się na kilku urzędach, na gimnazyum
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i na garści napisów inugyarskieh na rządowych budynkach i na 
sklepach żydowskich. Pokost ten atoli bardzo płytki, g,dvż ludność 
miejscowa rdze* nie ^łowuanska a po magyarskn słyszeć ibozna 
wyłącznie tylko w hotelu, gdzie, jak po wszystkich miastach i mia­
steczkach Górnych Węgier, orędownikiem fnagyarszczyzny jest^Żyd 
hotel i sta. Miasteczko chłopskię. tak cichutkie j ^pokojue< iż słychać 
połfrzeki muchy. W około okazałej, rządowej kamienicy, gilzieGuę 
mieści królewska dyrekcja skarbu, w centrum miasta biegają, sobie 
świnki swobodnie na wyścigi. W  hotelu zaczyfia <si|: budzie żygie 
dopiero wi-eczoreni, gily od azasu do czasu zjawia sis* w restaura­
c ji połączonej z kawiarnią muzyka cjA jńska i zapalny czardasz. 
poczyna rozbrzmiewać z skrzypek, baśtfw i cymbałów cygańskich. 
Zwykle w restauracji liy.wa tylko kilka ofmb z miejscowych urzę­
dników a czasom też pojawi się jaki przejezdny ■ gość. Spotykam 
wfioczorem w reątauracji cztery osoby przy ■ stole, p o g r ą ż a n e  w żyw 
w ej rozmowie. Oczywiście mówią .po magyarskn. W  (na,leni -tern 
towarzystwie wiedzie rej jakiś starszy jegomość, bardzo rozmowny, 
przy tern okazujący wielka pewność siebie. W  towarzystwie jest 
0 1 1  przedmiotem szezegoiną' uwagi. Opowiada wciąż coś z zanikoieru 
JiiHmpu. wybuchając co chwila simgchem, a śmiech ten pobudza 
towarzystwo zawsze do nadzwyczajnej wesołości Starszy jegomość 
zajada smącznie be.dąc już coś przy czwartem daniu, a każdy kęs 
podlewa w.neti^* którego kilka wypróżnionych butelek stoi na stole. 
Oo chwila słychać pobrzęk perlących się w .nem puharów. Żyd 
hotel i sta z czołobitnym ukłoilein znosi z swej piwnicy najwybor­
niejsze kordyały dla uczczenia dogtojnsgo gościa. B y ł tó też go'£ć 
n iezw yk ły  radca skarbowy, który zjechał z Dolnego Kubina dla 
urzędowej w izytacji urzędu skarbowego w f  wardoszynie. Radca 
skat bo wy, nieco podniecony, rozpoCzyfla ze mną, siedzący,rn prży 
stole w sąsiedztwie, rozmowę, w języku niemieckim, przekonawszy 
lr |  wpraAd. iż pe magyarsku me umiem. Na początku indagował 
mnie, zkąd i dokąd .jadę, rezy podróżuję, w interesie i w jakim ? 
/byłem jago> nadzwyczajną .ciekawość krótka? ąiówiąc, iż zwiedza­
łem zamki orawskie tt teraz w racam.

— Dokąd — bada mnie dalej.
— Do h rakowa.
— Pan zapewne Polak?
—  Tak jest.
— Bardzo mnie cićs-ŝ r. M y  W ęgrey żywimy szczere sympa- 

tye dla narodu polskiego.
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'W yraziłein mu radość z swej strony, chociaż w myśli nie 
■Logiem pogodzić tych syinpatyj z niesłychanym uciskiem Imlu 
polskiego fili Górnych Węgfzeeh, którego nawet istnienia „ n a c y  a“ 
nie raczy uznawać urzędowo, skazując ś i 1 tym sposobem na słowa- 
^ e n ie  a w wschodnich żupaństwaeh na ruszczenie. Dla łatwo 
zrozumia4yeh powodów, za-trzyinałem te nasuwające mi się uwagi 
przy sobie, inaczej byłbym niezawodnie znalazł się zą-graineami 
Węgier, „gdzie wolność kwitnie*, jak nigdzie, prędzej, aniżeli by- 
Joby mi to pożądane. (.) wolność węgierską potrąluł tejż królewski 
radca -skarbowy rozpromieniony winem.

— Takiej wolności jak u nas —  podjął głosem uroeżystym — 
niema na całym śwktóie. Proszę pana. oe to za świnie te gan- 
sluicy. im jeszcze za mało wolności u nas. Paskudzą nas hąwsu 
po gazetach zagranicznych. K u ty  a terewt-ete!... Gdyby to było pra­
wdą, nie byłoby u nas. ani Słowaków, ani Busnaków. ani Chor­
watów, ani Serbów ani Rumunów, ani Szwabów. To rzejz prze­
cież ja^na.

— Biedni M azu rzy  — pomyślałem s^bie — J J y b y  nie byli 
tak wohiomyślni, mieliby nie mało trudu wobec 7 milionów Sło­
wian. 3 milionów Rumunów i '£ milionów '■Niemców. '^Izyby im 
tylko starczyło l i i  i Ł t e  ?

'L .. ardoszyn jest jedną z najstarszy eji osad na Oraw ie. rIu 
się znajdował skład soli wielickiej. W średnich wiekach tworzył 
on *ogfi,isko handlu z Polski. Miasto byłę,,,bogate. W okolmy kw i­
tło tkactw o pł,)ciennicz%ij Dzisiejsza mieścina żyje głów nie z rolni­
ctwa i spławiania drzewni a właściwy swój dobrobyt, o ile go po­
siada, zawdzięcza wwuhoćlźtw u do Ameryki

Cztery kdometry za Te arde&zynem przechodzi kolej przez! 
czeluść w' skal® , 1 zawalającą drogę żelazną Po przejaździe Czeluści 
ukazuje się zupełnie nowy krajobraz. Strome kamienne- brzegi 
Orawy płaszczą się. W idać wielką, wysoką płaszczyznę, poinar- 

KZGzona gjj.yflii pagórkami i wklęsłościami jarów, wydrążonych 
•spływami wody. Jest to dalszy ciąg doliny nowotarskiej, przechy­
lającej -sie od działu wód przv iiTanicy galicyjskiej ku południowi, 
p a .  i równinie bieleją w pewnem oddaleniu większe środowisko osa­
dnicze, w którem nie brak domów piętrowych. Je s t to T e r  storn, a, 
<stoli-ca Górnej Orawy, miasto powiatowe, li Sabą ludności rówti-e 
mniej więcej Twardoszynowi i Dolnemu Rubinowi. Pokost magyar- 
■skl i tu uderza w ,vęz% , równie płytki i powierzchowny, jak wszę­
dzie indziej. Prócz urzędu powiatowego istnieje tu śąd, dyrekaya 
■skarbu, niższe magyarskie gimnazjum i inne jeszcze urzędy a Sa-



lniuohy KorSbluh i lzuki Duftelesy, zamienieni na Szandorów 
h órepesy i Istwanów łgeiornasy, krzewią wszelkiemi silami ma- 
g-yarszczyjnę, udając szalonych patryotów węgierskidh. Miedzy 
ludnością miejscową nie słychać słowa magyaiskiego.

Z Tersteny wiodą dwa gościńce do* (Salicyl. Jeden w kie­
runku północno-wschodnim idzie na Lie&ek, Czymhowę. M lkgnowę, 
Głodówkę. Sucłią góro. do Chochołowa w Galiuyi £5 klin ), drugi 
gpściniec rząpdowy wiedzie w północnym kierunku przez Chyżne 
do Jabłonki a ztąd do Galicy i.

J a b ł o n k a ,  osada polska, jest najludniejszą o|aclą na całej 
Orawie. Posiada bowiem wiejrnj ludności jak każde z miast oraw­
skich. Z Jabłonki roz|£Cza^sł-ę*prześliczny widok na Tatry.

Okolicy Jabłonki czysto polska. W  kierunku wsćhodniin, 
w odległości 5 klin. leży osada P i e k i e l n i k .  tuz przy granicy 
galicyjskiej.'Obydwie miejscowości łączy gościniec;.idący do Czar­
nego I)iinąjąj«jt. W  kierunku pdłnoenym, równie przy grauptyi g a li­
cyjskiej, znajdują g!Tę osady polskie : O r a w k a,- z sta/'ozytnym ko­
ściołem z X V II .  w. i P o d w i l k .  Między niemi w kierunku wscho­
dnim leżą polskie osady: S a r n i  a. C łi a r k a b u z i B  u k o w i n a, 
zaś ku północy w zaklęsłości pomiędzy Babia Górą a Policą wielkie 
wsie polskie: G ó r n a  i D o l n a  Lipni j j jh. .

„Koinitatowy11. gęśeinieą przechodzi koło Jabłonki. (TzUrną 
.{JSłwę, potem w kierunku zachodnim wiedzie przez pustynię, pa­
górkowatą do Dolnej Lipnicy, następnie do (srórnaj Lipnicy, która 
ciągnie si.ę 1 0  klin. długości. W tej iniejśęowośei wyrabiają z da­
wien dawna najlepsze płótna orawskie. Cała okolica słyniejz płó- 
cieunictwa, którego ogniskiem jest. 8  kim. odlagie zesłuwaczone 
miasteczko, B o l i r ó w  (1600 iniaszk.). dawniej bogate handlein 
płótna, dziś podupadłe. Sąsiedniemi wsiami przy Bohrowie są: 
S j f ć ie ,  S i  an icą i, Ż u b i| |  h 1 a w a. gdzie też uprawiają tkactwo 
i handel ptócieiiniezy, jro dawniej kwitło w całym powiecie na- 
miestowskim. Kupcy hui'townicy skupowali od chłopów po wsiach 
wyrabiane przez nich płótna a pot.em kazali je ołmosió swoiiii 
ludziom nirniprzedaż po odleglejszych okoliśaeh a nawet po obcych 
krajach, znajduj ic dobry zbyt i zarobek. Drawskie płótna posiadały 
podobni^! jak szląskie wielką wzigtośe.. jJheenie wskutek tłumnego 
wycliodżtwa do Ameryki i współzawodnictwa- fabrycznego upadła 
wprawdzie wytwórczość pł(śeieimi|ża na Górnej Orawie, oparta na 
przemyśle domowym, nie mniej przeto tkactwo i handel płótnem 
utrzymały się w zmniejszonych znacznie rozmiarach do czasu 
obecnego. *
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Na południowo-zachodnich, stokach Babiąj Góry loży polska 
gmina B ó l  g o r  a, guauicząca z R a  l iczą,  drugą Jp d lk ą  osadą. 
W  Tul'|jSitze znajduje się zarząd okręgu leśnego orawsk-ich dóbr 
2 a1nkowye.l1 , tracze parowe i dwa sztuczne zbiorniki wody dla spła­
wiania drzewa potokiem górskim P  ó l li o r a nk ą .  Z Półgory, lążą- 

0  5 kim. odległości ad granicy galicyjskiej, wiedzie dAg|, 
przez przyłęcz pomiędzy Pilskiem a Babi,; Górą do Żywca.

Pomiędzy Stasicą a TJśeiem "ciągnie sie na równinie rozległe 
Slpporzowisko. kończące się kolo miasta Namtą^owa. gtlzifi się 
zaczyna d o l i n a  B i  a ł  ej j>0 r a wy,  o‘fopzonu góraftii, w\ biegająeeini 
z głów nogo pasma Magury. Miasto N ani i tó w. którego początki 
Męgaja, \ i V . w., jest siedzibą urzędu powiatow%o i podobnie jak 
Terstena i Twardbszyn rozmaitych innych urfcedów, zgromadzonych 
tu .dla nad mrą miejscowości pokostu mftgyarstóego.- Za dawnych 
czaęńw ku ithuPniasteczko podobńje jak Bobrów płóoienuictwem.

krajobraz zmienia się za Nami&stoweiu Odgałęź i eh i a Beskidu 
1 Magury zbliżają się coraz więc'aj do siebie, dolina Białej Orawy 
zacieśni,, się Coraz bardziej. W tej okolicy leży przy spływie Bla- 
N  Orawy z potokiem l l r u s t £ * n k ą  w w R łj  o f Ł &  Gote góry na­
dają oj|^Lt* pustynny wygląd. W  górnej dolinie Białej Orawy 
kżą wsie B r e z a  i K  r u s.e t n i c a, ostatnia z polską ludnością.

W  dalszy 111 ciągu opuszcza gW£iuiej| dolinę .Białej Orawy 
i prowadzi przez strome wzgórza do p o l s k i c h  osśd. najpierw 
do K l i n a  Z a k a 111 i o 1 1 1 1  e g o, następnie do K  o w o t. znajdujących 
się już nad-gfanidą galicyjską. . -Przez k lin  Zakamienny prowadzi 
inna dręrga rozległymi lasami ćlfrbr zamku orawskiego ( 1 2 .g!t) 0  

morgów) znowu w dolinę. Białej 'Orawy,  na której prawym brzegu 
leży polska \\ir;ś B r d  odka.  niegdyś n.iiuboższtr* wieś ąjńrn o-oraw­
ska, dziś •zbog&isona przez wyehodźtwo do \ 1neryk 1 .

W róciwszv do wsi Bokcp dociera się doliną Unistynl.i do 
pięknej miejscowości B a b i n a ,  w koliću do polskiej ęsudy H r li­
st, i na, którego oddalenie w prostej linii powietrznej od zamku 
orawskiego wyndS tylko 8  kim. Z iln istina wiedzie drogk do 
zamku orawskiego przez przył&ez P r i s ł i i p  (817 pi.). Przebywa 
się ją w półtora godziny.

V\' Tersienie, która dla .Górnej Orawy jest tern, ozem Nowy 
Targ dla Podhala, zatrzymałem się nieco dłużej. Mieścina dflśet 
ożyuiona posiada wcale porządny hotel, który dla podróżnika, jak 
ja, znużonego wycieczkami pieszemu posiadał siłę przyciągającą. 
Spodziewałem sie, iż będę mógł wypocząć nieco, lecz nadzieja za­
wiodła mnie zupełnie, gdyż przez całą noc odprawiano z muzyką
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cygańską *rgio w sali jadalnej na pierwszem piirtrze, t o  zwało się 
pożegnalnym bankietem, wyprawionym na czelió podżupalia. opn- 
tzez*jącfgo Terstyne. a ja; wiją® się w łóżku, (fckff zmrużyć nie 
mogło na.

Z T&rstem odwiedziłam ks. B  a z i k a, proboszoza w pobliskim 
L i e s k u .  Wycieczkę przedsięwziąłem pi«szo w towarzystwie .lana 
Kowalczyka, gospodarza z Spchej góry, z którym poznałem się 
przypadkowo w TerStenie, a który, wracając do domu. miał przed 
sobą drogę w tym samym kierunku.

l’o drodze rozmawialiśmy o miejscowych stosunkach. Na pr- 
tąnie moje. jaką gwarą mówią ludzie-' w jago wsi (Suelfej-górze) 
odrzekł:

— TJ-nos mówią po v astm nu, okrągłe z polska, bośmy na 
polskiej granicy.

—  Ozy umiecie c tfttć  po polsku ?
—  .1. 0 umiem.
— ( idzieżeście. się nauczyli? Wszak u was w szkole uczą 

tylkm po rnagyaisku i słowacku.
— IJe j, prawda. A l%»po słoweńska nett teross b an  jmafoj 

sićko prawie idzie po magyarsku. earoS ju s  od puseyo roku. Dzieci 
mają prawdziwe inireoertie.

Potępi dodał :
Po polsku oeitać nnuesyieh sie poi//. To nie trudno. \ sło=- 

wenskim snaoo ..j lko trochę inacoj.
— A macie co czytać po polsku ?
—  Mamy i ni-e mamy, jako się zdarzy. Oastfin znajdzie sie 

coś nie coś^jak nom fto do jaką polską gazetę niebo książkę.
Rozmowa przeszła Aa stosunki kościelne. Zapytałem się 

w jakim języku odbywają sie kazania w kościałe.
•— Hej. po słdwcńsku. 1 nos sićlw po .słoweńska i książki 

do modlenia i kazania i śpiewy w u l e j s e  i nauka w szkole. 
1  wo| już taki ziut/caj.

— O/w rozumiecie to wszystkoj?
— Hej, rozumiemy. Słoweńskie a nasc nie wirhjo różnica.
— !A .RBr wasz pan fUrnrs — użyłem wyrazu powszechnie 

na Słowaczyżnie używanego — umie po polsku?
— Nasz probosr — odparł —  nie um-ip. ,po •nasemu. Proboaa 

w Piekielniku Jm iorsij z lud/mi po polsku. Tam bywają t,e® poih-us 
odpustu kazania, polskie, '.gdy zjadą polscy księża z ('•z.uflegp Dn 
naj Ca.
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— Czy Wwlelibyscw. żeb\ n was w kościele i w szkole za- 
prowjiclzouo język polski zamiast sioweńskiog^a?

Gazda nie był sam przygotowany na takie pytanie. Spojrzał1 

z zdziwieniem na innie i mv.ez chwilę namyślał się, co ma odpo­
wiedzieć.

Potom rzekł :
— do Was jesee mało gnom #<n nos nie wolno mówić, jak 

sc (dek myśli. Ala* Wam  s om zły cłouńch nie patrzy, z Wami  — 
dodał poufafe — mo&no srerse polmtorsyć. To W y  sami bodziecie 
wiedzieli, żjp każdy cafowiok radziej rozmawia z Panem Bogiem 
po swojemu...

— Polskie gminy powinny dopominać sie polskich księży 
dla siebie. .Mają do tego prawo.

Spojrzał nn mnie z większem jeszcze 'Zdziwieniem, ledz nic 
nie odpowiedział.

Następnie opowiadał mi, ze n>» syna nn Wszechnicy w Bn- 
dapeszćio. uczącego się na profesora.gimnazyalnego..

Zrobiłem uwagec _
—  Syn W asz musi dobrze uiYiieć po magyarsku — w wyż­

szych szkołach wszystko po magyarsku.
—  Hej umie barć dobrze, iw ie  ej nie, mógłby zostać profe­

sorem —  a nachylając się ku mifre szepnął mi do ucha cichym 
głosem z pewną, zwierzającej sio serdecznością :

— ]?o magyarsku umie Imrs dobrze, bo musi. ale —  dodał 
z naciskiem ożywiony dumą i zadowoleniem —  lmlie fez dobrzy 
po polsku, bo to iiasn mowa.

Poznałem, iż w *6 warzyszftóyin mi gazdziiP suehogórt»kiiii po­
czyna świtać uświadomienie narodowe

W końcu rozmawialiśmy o stosunkach w Lieskn, do którego 
zbliżaliśmy sie.

—  W  Lieaku — opowiad ił mi — mówią j-ue trochę wiencel 
z słoweńska jak u nos, tile po słoweńsku nie mówią między sobą, 
tylko zawŁa okrągłe z polska. I nich nie mówią boi, tle  bul, po 
słoweńsku zaś. powinno się mówić boi-, mówią tez> jakft m y: mś, 
siekiera i hej. co Słowacy powiadają : g«%e, sokom i (tvo — a To 
juz  do t cinowy. to u nich całkiem tak jak u nas. 1 nich zowią 
się Oęz gazdowie podobnie jak u nos. U nich som na przikhui 
huhacze. Liszki, Śliwy, A damce, Budki, Wawrzk', Iie-pki, Gorki, 
Motylo, Kubasy. HewajO, Brunkały. Kogtiny a nawet Ko  trale y ki 
jako jo  — a(ćb znajdują się u -nos i w Głodówce.

W chodziliśmy już do Pieska.
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— V\ idzicie ten piękny kościół —  rzekli w skizujnP* ręką. — 
Gmina Lieska sama go zbudowała za swoje pieniądze a plebanię 
także Jby tylko dostać parafię dla siebie. Dawniej L i osek ncdesal 
do parali i w Cy.ymliowy.

Przed plebanią-rozstałem się z gazdą suchogórskiin.
W iK  Lfessek,  której zagrody włośySińskie leżą po obydwu 

stronach gościńca, 'wiodącego, z Tersteny przez L i ese f c ,  Ozym- 
11 o w e, W i t a  n o w ę, G ł o d ó w k ę ,  S u c h ą  g » r |  do Chochołowa 
w Galifcyi, wygląda wcale zaindżnie. Chaty podobni nsieńbie do 
podhalskieh, są obszerne, schludnie utrzymywane, posiadają prawie 
wszystkie gospodarskie zabudowania. Kościół czyściutko wybielony 
stoi w sjrlfidku wsi na dość obszernym placu, drzewami zacienio­
nym, przy którym znajduje suę też plebania murowana, otoczka 
ogrodem, która żyweam przypomina natsz stary dworek szlachecki.

Proboszcza ks. Bazika, do któregę miałem polecenie, nie było 
chwilowo w domu. Zastałem na' plebanii tylkp pewngg#- młodego 
ksiąrlz-a, bawiącego u nitjg© w7 gościnie. Whętrze plebanii bardzo 
skromne, jak jej zewnętrzny wygląd: Młody ksiądz, którego na­
zwiska dla pewnych powodów nie wymieniam, bardzo sympaty­
czny, przyjmuje mnie" gościnnie w zastępstwio gospodarza, doinuą 
który ma niebawem nadejść? W pokoju, w którym się znajduję, 
stoją dwie duże szafy z książkami, a obszerne biurko zawalone
w nieładzie książkami i czasopismami słowaekiemi. których nie'
mało leży też na kammie.

Zastaje Pan — tłmnaozy sią młody' ksiądz — nieporzą­
dek, jak to bywa u pisarzy. Ksiądz Bazik należy Uf naszych naj­
lepszych pisarzy ludowych.

, 7 M łody ksiądz zh& doskonale wszystkie miejscowe ątosunki 
Kawiązuję z nim rozmowę j |  polskich gsadSich. W ylicza mi je« 
lecz w jego przedstawianiu polskie uziomie mniejsze aniżeli w rze­
czywistości, gdyż polskie osady, w7 których gwara jest niećo, w ię­
cej zepsuta przez jdiowaftzyznę, zalicza do słowackich.

Niedługo trwało a wrócił ks. Bazik do domu. Jest to typ
proboszczu wiejskiego, ztosł^Jb z ludem,' « oddańogo zupełnie sta­
raniem o jogo dobro — poeta# nacechowana na pierwszy rzut oka 
łagodnością i dobrodnszffośoią. żyjąctt w zaciszu wińskiem a ukryta 
przpd zgiełkiem świata, niemniej przeto z zacisznego ukrycia do­
datnio mirdzo działająca dla swego ludu. Ks. Bazik zasila swemi 
powiastkami i opowiastkami wszystkie słowacl ie pisma ludowe, 
nadto zaś redaguje najbardziej rozpowszechniony kalendarz słfi- 
wacki.
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—  l§jiJ nasz, to zaiste lud gołębi, — mówił do mnie mię- 
- f e  innemi — który nikomu nie mąci wody. {Jyrzejmy, goSbinwe, 
pokorny, pąeowflfe oszczędny, bardzo pobożny i moralny, kocha 
gorąco ziemię .rodzinną, a rodzina skinowi dla niego święte ogni­
sko. o którem nie zapomina ani na chwilę, nawet gdy przyjdzie 
"ni bawić lat bilka za oceanem, -gdzie dla niej ciężko prficuje. 
W ei'pi Jiiedę, odejmuje sofcie od f i ,  by tylko więcej naskładac 
grosza, by jak naiwig/sej zaoszczędzi?'i jak najprędzej wrócić do 
swoich, ylćn domu.

Nrawpnie opowiadał mi o wychoćłźtwie ludu do Ameryki.
— Nie tylko z naszej Orawy, — mówił — lecz z całej Sło- 

"'aczyzny wyraja się na.Se Ind, ]ak pszczoły z ula. za ocean. TT nas 
ludzie z dawien dawna przyzwyczajeni są do wędrówek po św iecie 
7-a zarobkiem. Bieda ^itała ich z domu. Nasza S)"rawa była znana 
Jako najuboższa stolica Węgier. N ie dziw wcale. Państwo orawskie, 
należące do zamku orawskiego, obejmowało prfyyie całą ziemię 

pT-rno-orawską. Najżyźniejsza ziemia, najlepsze pastwiska i laśy 
należały do zamku. Lud siedział pę* kawałeczku liehągo gruntu 
i ęiężką robił pańszczyznę. N ikt się o jego dobro ifie troszczył. 
Wciskano. gt> tylko srodafe • i wyzyskiwano w nieludzi i sposób. 
Ziemia u nas w ogóle skąpa, rodzi tylko o w ie l i  ziemniaki. Lud 
z niej wyżyć liie mógł, pomagał więc sobie przy zrębach w lesie, 
pławieniem drzewa i przemysłem domowym, obnosząc swoje w y­
roby poB^w|ieiie.pMtei £l<«tnic$, olejhtry, sm fm m cy i sklary do­
cierali z swoim towarem dp dalekich krajów, lecz zarobek w ogóle 
był lichy, ponieważ główny zysk zgarniali do kieszeni prtiSiJsig,- 
biorcyr hurtownicy. Dopiero Ameryka wydobyła lud nasz z biedy 
i nędzy.-.Dziś zawitał dobrobyt do gmin naszych. Przysłowiowe 
ubóstwo Orawy należy 'de przeszłości.

Mówiąc o ludzie zapytałem się,* Czy istnieją różnice pomiędzy 
ludem, mówiącym gwarą polską, a ludom, u.ży wającyin narzecza 
słowackiego.

— Różgiioy niema żadnej — %dpaTl. — Po wgzystkiem w i­
dać, że to lud jeden i ten sam. Wiee jedna do drugiej podobna 
jak kropla wody do kropli. Domy wszędzie budowane jednako 
a chyba tylko uśie górskie, co wynika z natury raeozy, różnią się 
od innych swoim rozkładem. D ijfcs wszędzie jednakowe zwyczaje 
i obyczaje. TakżĄ-w strojna h ludowych nięlna różnicy. Pomiędzy 
Oórną a Dfolnsi6 rawą zachodzi chyha^tyłku ta różnica, iż u nal yrzy 
halonach, serdakach, i noliawicach mają Czerwone wypustki i wy­
szycia, fta Dolnej Orawie zaś zielone, i że tam gdzieniegdzie Wjńzą

15
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nóhnwiae z czarnego samodziału. -g.dy na Górnej Orawie i w ogóle 
na Orawie białe uohatcire są w użyciu.

Oruwiacy w ogóle różnią sio znacznie strojfeta od swoich są­
siadów j b ^ j i D n  w innych żuif&ristwacli. Obcisłę' ich spodnio 
z białego lub czarnego sukna mają z przodu wyszyci# czerwoną 
lub zielono. Przy białych spodniach lrt&zą prggi czarni*. Za obu-’ 
w ie% Iuzą im hio-poe albo frretegi które przymocowuje do nogi 
czarny rzemyk owijany wyżej kostek. K ;u m M | ic];r zaopatrzone 
w srebrne guzy. G m a  noszą fut.rz.me serdaki, zupełnie podobne 
do podhalskich i tatrzaiiskich. (iunio ich, zwane halonami, spo­
rządzone bywają z czarnego wełnianego ..sukna, ^Są dość krótkie, 
szerokie, z długimi n  kawami, posiadające krój płaszczów. Zdobią 
je łmgate wyszyiaią czerwone lub zielone. Kapelusze zwane 7.lohit- 
Icami z szerokieini kryzami, pionowo do gór.v podniesionemu Jeżą 
na główne zgrabnie i jurnie. wyróżn.ająC sin korzystnie od zama- 
szystóśei „kłobuków" innych żupaństw. Szlachta',orawska, jak już 
powyżej wspomniałem, posiada swój strój odrębny. historyczny, 
którego gjfńwflą czfSń stanowi dalia aksamitna, sobolami wyłożona. 
Delie noszą zarówno mężczyźni jak kobiety. Strój szlachecki w ogóle 
bardzo oryginalny, zbliżony bardzo do polskiego stroju^zlaiGhe-. 
ckiegę.

W  Liefkn Znajduje się w odległwśei 1 kim. od wsi stacja 
kolejowa. przedostatnia na Orawie, po której nasti-puje Sućha
góra przy granicy galicyjskiej, gdzie Jstncya kolejow a znajduję*sifc
w pustem polu. odległa o 2 klin. o3 wsi. 1

M Suchej górze trzeba czekać około §' godziny na pociąg'
do Kowego Targ#. co bynajmniej nie należy do przyjemności,.Sa- 
łiq |H f dworzec jest bardzo m ałjy W  jięćzekalnieeli mieścić się 
może zaledwo po kilka osób. Gzteruch żandarmów z najeżonymi 
bagnetami strzeże tu porządku publicznego, przy c-zem pełnią też 

Plużbę policyjną. .Badają otr wzrokiem przenikliwym k a ż d e j po­
dróżującego, wydającego się im obcym, zwracając przytem l)aczną 
uwagę na chłopów orawskich, wracających do domu z G alicu  
których skrzętnie przeszukują, każąc sio im nieraz rozbierać aż do 
naga, Czy nie wiozą ze sobą jakich książek lub pism polskich. 
Wytłoczone, słowo polskie wydaje .się w ęgierskiej granicznej s|raży 
jako niebezpieczne dla państwa lnsgyarskiego. ulegając kontra­
bandzie.

•Także to śpiewamy?... Węgier Polak dwa bratanki.



ORAWA I |IE J LUDNOŚS POLSKA 237

Patrząc na to na granicy węgierskiej, przypomniał' mi się 
nnmowoli jowialny radca skarbowy z Twarćfes^yna, wielbiący wol­
ność węgierską.

P  o 1 i w ka .zwiedził (-ićmą Orawę w r. lb§4. W la ł 0 1 1  się 
tani w zamiarze badania rzecjy głowtickieh. lecz gdy sio wziął do 
tego. spostrzegł kn niemałemu swemu zdziwieniu, że to nie są 
narzącza słowacki?, le^z polskie. Baw ił 0 1 1  głównie w Rabczyey. 
^  .tamtejszej listynie z r. 3668 znalazł dużo nazwisk polskich, 
między te in i: sołtysa Krzysztofa S ł o v  - k a, Jakuba Ra r nz y ,  Sta­
nisława P ł a c h t v  Marka S m o l k i  i inne. Podaje 0 1 1  też około 
S0Q nazwisk polskich gazdów z tamtejszej okolicy, między temi 
następujące eharuk.terystyezniejsze; Białoń, Ba l eja, Banaś, Bórda. 
Bożęniak, Budziel, Ohwaliga. ł)łube’k. Dąbala, Dunaj. fiiisek, Ką-jj 
liadyti, Lasącik. Morąg, Swiatłp&zak. Wargącik, Wnęk. Wykręt. 
^  ywiad. Zgrzebni ak, Gacori. (:iadek. Bielkołak, Łabuda, Garaj. 
Oiędła. Gigori. Gliwa, Gnie-zdzik. Gogolak, Goryl- Graba-ła, Grupka. 
Gwizd, Trą.śnmk, Tropak. Twarożek Tyrała. Waręcha, W itek. Zbo- 
roń, Zimuń. Małkąsiak, Pastwa. Grabała. (zy.śiionąk, Cząsiadlak. 
Chodura, Jadwaś, Knprań, Kiekielak. KI en czak, Klepak. Kłoska. 
h obroń, Kost-yru, Koszul, kropącz, Lrapka, Kielawiak, Krokaez. 
Kwak. Kędari. Lacb 4 Machaj. Majkal, MfUmóg, M ałi%a, Migoń, 
Odrobiniak. Pat ega, Ratica, Rewnj. Rozgoń, Sabała, Siwań, Śmie-- 
tok. M.clioii, Sułkowski, Swidroii, Siwoii itd. prócz wielu nazwisk 
tego rodzaju juk • Bąk, Gruszka, Gąsior. Bielak. W ilk WGlczek, 
Mi ilkołak, W róbel, Z ając. 'Kadłub Kania, Majkut, "Motyką, Iłyś. 
Bmreczak. Srfbck, Sojka. Swhika i t. p.

Poliwka czyni uwagę, ie  pisownia s-to w acka a w części ina- 
gyarsku psuja ogromnie polskie nazwiska.

O gwarze polskiej na Górni i Orawie wyrfcża się, iż posiada 
wjgiystkie gł'6 \\niojsze znamiona .jeżyka polskiego, miedzy innęliii 
nawet r.z zamiast miękkiego' r. Czego w żAdnomW|słowaekiein na­
rzeczu niema, niem niej' też wyraźne brzmienia ljofiwe, jako też 
spółgłoskę ;/. chociaż lud .polski na Górnej Oraw ie użvwu, podo­
bnie jak na Podhalu, test,o h z łiii ia a  <j. Lud polski na Górnej 
Opawie wie. iż mówi inaczej, aniżeli SJbwacy. dlatego ftązywa 
swoją mowę ]>o ‘uasscinu. W  górno-orfiwskiej gwarze polskiej znaj­
dują się niektóre osobne własne wyrazy, jak hniby zamiast gruby. 
kapka zamiast kropka, ssu ik iiu  zamiast piękny, Rtatek zam. bydło. 
hory igóry). wnuka (wewnątrz). Irnet (wne|), moc i s*ł« zamiast 
wiele i mnóstwo, cs-ert, idź do eserta! lohut [ kogut), huba (gęba), 
r:nt< niój ihtsu hybat“ (na moja, duszę czyhać), ja r (wibsnft), plony

15*
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(brzydki, zły), tjarasda, (niespokojny człowiek). J a k  jo  se z a s i e ­
wom, po jdeie  hore moj gWs'1, „zewncttrif m nie p a liło  a w nuka zimno 
ly io “ itd.

Do tego dodać należy, iż w górno-orawskiem polskiem na­
rzeczu znajduje się prawie całe słownictwo gwaiy podlialskiej. 
Naleciałościom słowackim, ujawniającym się tu i ówdzie, nikt <fti- 
wuć* się obyba nie będzie.

S z e m b e r a  podaje następującą próbę gwarową z Górnej 
Orawy :

,,!Zli hlopi od rania w karczmie rzędzoin. g&rolkie pijom, kio 
przidom do domu, robiom krzik. tłiieom baby i dzieci, a eo po- 
ĆdiYcorn, psujom. Lecom hewok i tamoka dogadujom sie. Gielie 
baby siwkom w izbie na pokoju, a zwadliwe krzicom a klopom 
dokucnjom a w j&pólstwife sie kuinoskom załujom. 0 „ moja-^mila 
kurcontka tok sje zlenkli tego pijaka, kie prziseł do domu. a jo, 
wierzcie mi. juz dpbitze ni&zginerh od zalu i cierpienia."

Tok sam tekst- brzmi, podług tego samego źródła, w narze­
czu średuio-orawskiein (w  okolicy zamku orawskiego):

„Złe chłopi oaj rana w karczmie siedzli a piju palenku. kied 
prijdu do domu, robią szturńt.,, tluczu żeny i dieti ar.|rao dqpndnu. 
Łt&zau kinaszu, chodzu kawa tam a wadza sa. fTene ci‘C'.lie sedza 
pri pokoju a ureszCzS, 11 itd.

Na Dolnej Orawie brztai to samo :
„Z li chłopi od rana w krczmio siedzą a pyu palenku. kad 

wratia domow, robie krik, młatie żeny a .dieti, czo len poehytie 
tlczuf chodia s-ern a tama wadie sie; żeny ticliaje w izbie sieclie 
a mlcza" itd.

Póliwka podaje w polskie,m górno-orawskięrn narzeczp na­
stępującą opowieść,:

Z a k lę ty  sz a ła s .  Beł roz jedou sa)as. a tan był zaklęty. Ma- 
ii cifie tego sałasu koliby radzi tek kuźlików, którzi tam g^raz- 
dzili n a tlen i sałasie. z niego wegnać a ten sałas oswobodzić. 
1  ślubili temu dobro odmianę, ktt^tem sałas b<*»o«'lobodzit. I  ńa-soł 
sie jeden cegan, które sfe prześluhiuł, że tek kuźlików z tego 
sałasu wezenie. I  prziseł ten cegm na ten sałas i pofconi robić 
z .kużlokami pałało i kazał kun kuźlokoin^aby sie próbowali zytiiin. 
Naseł sie pomiędzy nik jeden, który był gotowy sie spróbować. 
I  kazał ten cegan iigfim kuźlokowi. abe śdśno' 1  skalę tak, że jaze 
mleko z niej pudzie, jeże li tego nie zrobi, ze sałasu we&ompić 
musi. I  wzion ku/dok skałę, ścisboł jo tak. z» sie mu na proch 
w garści obróciła — ale mlika nie wecisnoł. Potem ściskał eegon,
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ale zamiast skale, wzion kęłś Sfera, ścisnoł i puściło §jfe z niego 
mliko, I  widział kuźlok, ż̂e nic wakonać nie tang, ale ze sałasu 
sie-,mu jes6e*4fe A  kciało. ale wołał cagana, aby śli woba trza­
śnie webierać. I  przyśn ku jednej trześni, powiedzioł kuzlok. kto 
Więcej trześni naobierfi, tefgo sałas będzie. I  poeeli webierad, ku- 
wlok rafo! z pazdurziskami- i z liśćiami, ze sećkou — i belo jesee 
rta wierchu tek trześni, które nie mug ze ziemi dostać, wzion ku- 
^lok za wierch, przegion ku ziętni i dał przedzierzyć cyganowi, 
tu kuzlok puściuł, ta miło trześnia sie weproScifa a eegana prze­
chodziło wesoko a zachodziło daleko, ale spad tak, ze mu sie nic 
me stało. I  zawołał na kuzloka: widzis, teś naobieral trześni, ale 
mroź przeskoc z temi trześniami, tak jako jo przóskocuł. I  kuźlok 
me mug 'sie na to odwazje. Ale nie belo na tein doś, I  mieli ku- 
zloee na tern sałasie jedne wielko c-antowo ^elezne kijoii. I  po­
wiedział kuźlok: kto weze te kijoii wchodzi, tego tents*iłas bodzie. 
I  powiedział cegan: bodaj te pierwej. Wzion kuźlok kijoń, we.ho- 
dział tak wesoko, ze jaze na trzebi dzień na zietaMpadła a wbiła 
sie tak do ziemi, ze je mało w idno'było. Tu cegan sie wobował, 
^e na to tego uie urobi, a w tem chodzi około "taj kijanie i po­
ziera na te kijoii a zaś hore 'do nieba. I  spetoł sie kuźlok tego 

►Cagana, co tak błądzi hore do obłoków a nie wchadzuje ttek kija­
nie. I  powiedzioł, ze przeto błądzi do nieba, ze tam mo brata a ze
ki,e te kijoii wchodzi. Ten brat te kijoń wołapie. a juz je nie puści
na ziem. I  kuźlok sie zliuk o kijoń i nie dał je wyliodzić cega- 
ujowi. Tu juz nie wiedzieli qg s« pccońe z eega.nem a uradzili sie. 
ze w nocy, kie bedzie spoi',, porumbajo go a tak sie od cegana 
ośłobodzą. A le miły eegan to posłys&ł te rzec, a co nie urobiuł, 
zoblok sie i woblik jedne berwine, przeprawili! te berwine tak.
^e wezie-rała jako ton cegan, a 1 1 1 1 sie schował. Tu w nosy-weźmie 
kuźlok sikirej a idzie tam, gdzie lozoł ten przaoblecony eegon, 
jak weźmie romliać, jaze porombał. do znaku. Tu kuźloce bele
w radości: ze sie juz ceglana pozbawili. Ale rano przidzie cegan 
i powi dobre rano kuzlakom a spfelo sio ik jako spali? One mu 
powiedzieli, ze dobrze. A  teś jako społ? spetajo sie go. On po­
wiedział, ze dobrze, ale ze sie mu zdało, jakoby go da kto be! 
dwa ałebo trzi razy bfe&in prJBpasoł i siebnoł. Tu juz kuźloce 
©cierpli, ze juz z ceganern nie nłe wehodzajo ani sie go nie strzon- 
sno. Tak musieli sałas zaniechać a cegan miał wegrane.

Powyższa opowieść pochodzi z Kabczycy w powiecie namie- 
stowskim, gdzie Poliwka przebywał u tamtejszego dziekana, który 
był mu pomocny prey badaniach gwarowyeh.
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Dodać nale&y, żu polszczyzna w powiacie tersteńskim, mia­
nowicie w. osadach na pograniczu* galicyjskiem, t. j . : w S u c h e j  
gó r z Cr ł  o d ó w>o e, B u k o w i n i e ,  O r a w i e ,  P i e k i e l n i k u .  
J a b ł o n c e .  P o  cl w i 1 k u er o b u L  i p n i c a e h, Oh a r k a b u z i  e, 
S a r n i ,  P o d s k l u  i w obydwu Z u b r z y c a c h  utrzymała się qzy- 
śęifej aniżeli w polskich osadach powiatu namiesiowskiego rozło- 
Dpnyah na wgchodnio-połndniowycli stokach Babiej Góry.

Z polskkdi osad na Górnej O.rawhe ]»osiadają, dw ie : J a b ł o n ­
ka  i D o l n a  L i p n i c a  więcej jak 8000 mieszkańców. Sti one 
w ogóle nąjludniejsizemi miejscowościami na Orawie, przewyższaj ące- 
mi co do ludności wszystkie miasta Orawskie. Oztery osady poigkie: 
35,rdedka,  K l i n  Z a k a m i e n n y ,  Ą ł ękne  i W e s o ł e  liczą ,wie- 
coj jak |H)00 dusz ludności, jedenaście paś: N o w o  ty.  P ó ł g ó r u ,  

i L  i e s e k, B  a b c z y e«i, G ó r na  L i p n i c  a, o b y d w i e Zn b r z y c e, 
P o d w i l k ,  B u k o w i n a .  P i e k i e l n i k  i C h y ż n e  pomijjjfeyM^OO 
(h) 10,00 mieszkańców. (Jsady: -Bftreźn i ca.  B i a ł y  P.o.łok. O h a- 
b ó w k a ,  O z Ę m h o w a ,  G ł o d ó w k a ,  O r a w  k a, P o d s k ł e .  Sjg'r- 
n i m S ic h  eln.ęj, S u ę l i a  gpr a .  W i t a  no w a, C z e r n i c a ,  lut n- 
s e tn  i c ą posiadają ludności 1000— 600 dusz. Najmniejszą, polskie 
osady są: .Dołów,  Oh a r k  ab u z, S t u d z i e n k i  i D a n i e l  ki ,  
liczącą mniej jak 500 dusz.

p Od ks. S t e f a n a  P a l u s z k i ,  proboszcza w jjraw ee i histo­
ryka słowackiego, doskonałego znawcy .stosunków na Orawie, fitrzy-. 
malefli następujące dane :

„Gdyby kto chciał pisaóf aetiagraiię Orawy, musi ją rozdzie­
lić na dwie połowy, mianowicie na południowo-zachodnią, zalu­
dnioną od niepamiętnych czasówr autochtonicznymi Słowmkami, 
w środku kłjórej leży zamek orawski z grupującemi się okuło niego 
wsiami, i na węchodnio-półnoepą, część późnhj polonizowaną. 
Granicę między słowacką a polskądczęścią tworzą rzeki Jeleśnia 
i B ia ła  O raw a.J) Znajdujące gię osady polskie za B ia łą  Orawą po 
w i« 4  Żubrohławy, zaludnione zostały osadnikami ze,Szląska. B łn o -  
eno-wsbhodnia część, oddzielona od słowackich osad rzeką Jeleśnią, 
jest zaludnioną z Galicyi, mianowicie w części z okolic Nowego 
Tafgu. w' części z okolic fordanowa i Spytkowic. Ki ą_dy  k t j j r  a 
o s a d a  z o s t a ł a  z a P o ż o n a ,  ti;\ićtno o z n a c z y ć ,  g.dyż b r a k  
w ś z e l k i e l i  d o k u m e n t ó w . 2) Historycznie stwierdzona rzecz,

P  Granica ta w rzeeżywistośei idzie znaaznie dalej na południe.
2) Jeżeli brak na to wszelkich dokumentów, im* czjun. więc opiera 

się przypuszczenie, iż te osady 'zostały później założone i zaludnione 
wychodźcami ze Szląska i z Galięyij’



?e kroi węgierski A lbert darował w r. J 434 cześć Orawy za Je-
1 ' * j *" . * Ł *’•esnia do granic Galicyi liptowskiemu szlachcicowi Platke („Ter-  
r 'i>» nostrom infer ei-tjitat&m nmpram Notnsd', (.miasto Terstapfc) 
et lunites vegni Połoninę dantus eU:.u). Ten Platke, by donację 
lepiej zużytkow ać, kolonizował ją. Połem  Piotr KoJnerowski. hrabia 
żywiecki (1440); który aluzszy czas władał  zamkiem orawskim, 

jako też TurzowiąJ panow ie Orawy, kolonizowali również... Gozdo­
wie w północno-wschodnie) części Orawy posiadają nazwiska pol­
skie jak: Kwaśńica, K wiatkow^Jci. Zagórski, Jedlicz, Kocmba. Że­
leński W vrwa. Pirog. Płóeiennik, Czyąpczóń. Kawon. 4' Oczek, 
<nkowiński, Malinowski. Moniak i t. p. fi w k r a ic h  . jest  ta 

s a ni a co u g ó r a l i  p o l s k i c h  na  Hz l a s  k u  i w G a l i c y i .  
■^pos/ib bu i ł o w a n i a  d o m ó w  był do najnowszych czasów* te ż  
p o l s Ą j  j t ak  s a m o  i c h  ub i ó r .  Po itoToTiiAicyi mieli polskich 
księży, którzy ich znowu nawrócili na katolCyzm. Ptfłnvszviii pro­
boszczem katolickim na całą 'Orawę był (1645— 16Ó8) ks. Jan  
Hcechorits (i gacliow icz) rodem z Patułowa. 'tjp.ii powołał z Galicyi 
niektórych polskich zakonników* i poftsadzał I ł l i  na probostwach. 
Hyli to księża: K w a śn i e w s c y, Z a g ó r s k i  ’■ G.a d aj, B  or  o- 
wi cz .  Św i a t e k  i inni. Zaprowadzili oni język polski w kościele, 
robili zapiski i prowadzili protokoły wr polskim języku. Naczelnika 
(M jn y  nazywali wojceni... Pamiątki służby Bożej polskiej znajdują 
się dotychczas w starym kośeiejje drewnianym w* .Orawce, zbudo­
wanym przez ks. Seefclńmtsa pfaMhowńeza). który tu bvł  probo­
szczem w latach J651 — 1658. Dużo też zwyczajów i obyczajów’ 
przebyło z Galicyi na Górną Drawę wskut* k handlu, jaki prowa­
dzono między Galieyą a Węgrami przez .»t)rnwę. Srebło, miedź 
żelazo szł\ z Węgier przez Drawę do Polski. W Twardoszynie 
istniały składy, zk.ul 'wysyłane je do Ś B in ic y C S  następnie przez 
Żywiec do Krakowa. W  Twardoszynie istniał też skład soli wije 
1 leki ej, zkąd ją wywożona. ido Węgier. Drogą orawsk;f'szły rozmaite 
inne artykuły kupieckie, i wyroby.

Toplno j e s t  f a k ! ^ * i  li i s t o r ySe zii y m, że o s a d y  te 
p o l s k i e  i s t n i a ł )  j u ż  z k o ń c e m  X4 w. Źródła słowackie, 
z wyjątkiem dr. Gzambcla. najkompetentniajszego ze wszystkich* 
zwłaszcza pod względem językowym, przedstawiają ludność polską 
na Górnej Draw ie, jako napływową, powstałą wskutek kolonizacji 
ze Szląska i z Galicyi, na co jednak nie są w stanie przytptfzyć ani 
jednego dokumentalnego dowodu,* któryby stwierdzał, kiedy i przez 
jkogo jakakolwiek z osad polskich została założona. W braku wszel­
kiej wiarogodnoj w iadomości O powstaniu osad polskich na Orawie
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trzeba owszem u waż Jo  za dowód, iż ta lnduość polska jest na 
ziemi orawskiej pierwobylą. Za tern. przemawia też fakt iiiśtory- 
czny, że Górna Orawa lub przynajmniej znaczna jej część należała 
do końca X IV , w. do Polski względnie do Księstwa cieszyńskiego^ 
że zatem nie mogła posiadać, jako prastara polska ziemia, innej 
ludno&t*i, jak przylegające ziemie t. j. Żywieefozrzna i Podhale-. 
Twierdzenia owego, jakoby Platke. Piotr Komorowski i Turzowie 
kolonizowali Górną OraWą za Jeleśnią i B ia łą  'Orawą ąsadnikam: 
pilskim i ze Szląska i Galieyi. nie popiera ks. Haluszka najmniejsaym 
doWodem, dlatego twierdzenie to jest w7 istocie rzeczy tylko do- 
wolnem przypuszczeniem. Zachodzi: też pewna sprzeczność w wy­
wodzie ks. Haluszki. Oznacza on Turzów jako polskich koloniza­
torów Górnej Orawy, stwierdzając zarażeni, iż „jest faktem histo­
rycznym 11 istnienie polskich osad na Górnej Orawie z końcem XV. 
w. Jakżeż mogli więc Turzowić: którzy zHwiadnęli Oraw7ą dopiero 
w połowie X V I.  w., zakłackid-'polskie osady, istn ie ją®  już pod ko­
niec X\ wT.?i W  końcu należy^eszóze mieć na uwadze okoliczno­
ści, iż jeśliby polskie osady powstały z kolonizacji na uzieiniu 
słowackiem, musiałyby przecież utrzymać się wśród napływowej 
ludno,ści ślady pierwobyłKgo luduŁtbwaekiego. rJ'akich śladów sło­
wackiej pie-rwobyłości niema nigdzie na Orawie a dr. Cziunbel 
stwierdza w y ra in i®  że słowaczyzna Dolnej Orawy jfest „liptow 
szczyzną zaszczepioną na puiu polskim1'.

G. S m ó l s k i.

(Dokońc.zenie nasfąpi).



FELOAN MEDARD FALEŃSKI,
S T U D Y U M  L I T E R A C K I E .

(C ią g  d alszy).

K O  Z D Z I A K  J) R. T J  o  1.

1Ś7Q— 1890.

1 .

eikres rozwoju liryki polskiej drugiej połowy X IX . stulecia. — 
Le-onard Sowiński. ■— Bogumił Aspis. —  \X iktor Gomulicki — C # ’- 
sław Jankowski. — Aleksander Mieliand. —  'Marya Bartuś. — Satyra 
ĄWi lat: Sowiński. — Włodzimierz Zgwrski. — Mikołaj Biernacki. —

„Z ponad mogił“ .

Rok 1803 nie wydał wielkich poetów i dzieł. Dlaczego, tośmy 
już po krotce wspomnieli •— teraz dodajemy to, co znanem jest 
powszechnie i tylokrotnie było już rozważone i powiedziane, że 
mianowicie nie było naówczas warunków, poazyi sprzyjających 
że wyjałowi ł  jej glebę pozytywizm, który szerzą* swe panowanie 
nad umysłami, studził zapal dla poezyi i wielkich celów, nawołu­
jąc do mrówczej praeyi codziennej i zimnej njchuby —  i wyłoniła 
się kwesty a stosunku między poetą a publicznością, której naj­
piękniejszy wyraz dał Asnyk. Obok niego ,tmi poeci, jak Leonard 
Sowiński (.„Karłowacieją ;nyiai. 'gasną serc wulkany...“ ) — obu­
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rzają sia i gyiew na oziębłośti społeczeństwa i zamykają sf| 
w Qi>'«Jyź en i e lub cstetyziuie.

I)o' najbardziej utalentowanych należał- S o w i ń s k i ,  poeta
0 temperamencie silnvm. wybuchowym — z pgssymiziTiem lub 
zgorzkniałością jako podkładem duszy. Zapalał się prędkdBpdo jakiejś 
idei lub przekonania 5 głosił jo z mocą i talefitetaA ale po krót­
szym lub dłuższym przeciągu cza.sf — zmieniał je. Zwał sam 
siebie poetą, „burz, błyskawic, celów niedościgłych, pragnień Tan­
tal a ".

li o g u m i ł a  A s p i s a, podobirago doń żywem usposobieniem, 
odróżniało od Siw ińskiego zamiłowanie w iikl|d,aniu filozoficznych 
całokształtów myęli. talent słaby — nie-aawsae.Jo\)rz£ umiał opano-Ś 
wać formę. Wirtuozem jej natomiast był już w tedy W i k t o r  fil o mu­
l i c  k i (którego talent tak się nadzwyczajnie potem rozminął), po­
krewny w tym względzieiTTdicyafiowi Faleiiskiemu. kształcony na 
tych samyali wzorach: W ikiofzo Hugo. Słowackim. Mussęćie Hoi- 
nem. Różnił się od .Walońskiego tein. że był ściśle związany z ż y ­
ciem i otoczeniom. \Yprawdzie _ćzuł się przygnębionym konieezift- 
ścią „pieśni w służbie świata", ale npe b y®  to uczir&ie głębokie
1 trwałe. Brak mu było dalej takiej wytycznej w życiu, jąka dla 
Fe lic jana  stał się jogo pogląd na świat, ugrnntow.my na silnej 
■wierze, (iomulioki, choć ma wiarę w Bqga, Po jednak nie znaj­
duje. jak Felieyan. jasnej syntezy myśli, liie będąc ani pessymistą,' 
ani optymistą, nio znajduje i dpogi pośredńi&j.

1  dobrze mu z tein — i jak Faleński w sztuce, tak się ( io- 
mulicki pogrąża w naturze i żyje jej pięknością. Dbałością o formę, 
dążnością do jej udoskonalenia łączył się z nimi C z ą ś ł a w  J a n ­
k o w s k i ,  poeta bardzo uczuciowy, a kryjący sWe uezutSr pod 
różuoęaką maską. U jego wyrazie- był najczęściej ".sztucznym, nre-* 
szczerym. Najwydatniej wystąpił wpływ Heinego — właśnie u Ci£- 
słiiwa.tft!#lovvał on w drobnych wierszach, któce-zwał „arabeskami". 
Z poetów mniej utalentowanych wyróżniali ijidjf A l e k s a  u d .en* 
TL i c li a ud. owładnięty smutkiem, nic tylko jęki i szyderstwo do­
bywający i —  M i i r y a  B a r t u ś ,  nieszczęśliwa w życiu, uczucia, 
któfe przepełniały j<*j seijćo, umiejącą wyrazić wdzięcznie, i poety­
cznie. której jednak próby rozwinięcia działalności pisarskiej na 
większą skalę — nie pow i o (Iły się.

7i naprężonego stosunku między poetami a społeczpngtwem 
zrodziły się, .próby, satyry, słabe przeważnie, reprezentowane głó­
wnie przez Sou niskiego. Zagórskiego i Biernackiego.
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S o w i ń s k i  w „flyityrze" 13*71 ). wy stopując przeciw czasowi 
1 -idzioin, mówił wiele rzeczny słusznych, ale nię miał siły wyra- 
zejna. nie umiał piętnować lnlr -grzmieć Juwenalisowyia głosem.
' (.dzifeindziej potężny namiętnością, tu był dp§/; słabym. Pężniejpze 
-1‘ ra-gmenty satyryczne" gromiące mafcer.yali&aeyę świata, p‘ozba»- 
"■oue były w większej ezęśei.' słuszności, zbyt jednostronne i nie­
sprawiedliwą. W 1  o d z i m i e r z  Z a g ó r s k i .  któr^g| działalność Ł r łu  
publicystyczna, ściśle z życiem bieżaceio 086 5— Ib S l )  związana, 
utunił trafnie « drobnych, zgrabnych wiąrszykaeh wyśmiać wady 
1 przywary życia społecznego. Przy ostrym satyrycznym dowcipie 
h|ak mu jednak było prawdziwego, to jest głębokiego uczuciem 
1'uinon Nareszcie AF i k o ł a j  1! i e r n a ę k i  był satyrykiem płytkim,, 
zyskującym popularność przez poruśzauie spraw aktiuąlnycli w krót­
kich wierszykach, formą niezbyt poprawnych. Nąleżąc do stronni­
ctwa demokratycznego, na członków odlaniu tad& i wuego w.'pisy­
wał paszkwile, aż dopiero z biegłam czasu zmitygował' się i począł 
SJidzić i pisać umiarkowiuiioj.

P.Obok satyryczuośei pojawiał się w poezyi pessyinizin, który 
powstał na skutek analizy losów ludzkości w ogóle, szczególnie 
zaś naszego narodu. Dopiero jódnak w trzeęim okręcie zijalazł on 
swój najwyższy wyważ, kiedy przyszli poeci młodzi, powodując 
nowy racfi i ‘ożywienie ner; polu poezw

Na stan literatury w latach sześćdziesiątych rznea ciekawe. 
•■'Wiatło to,*oo pisze Fe lic jan  Falerięki w Tygodniku Ittusśrotrcmym 
w r. 1867,

„Już fo oswoiijgję trzeba z tą myślą, że literątura z k§ge-' 
garskieli półek stanowczo dała nurka do pism peryodycznyeli, i nie 
pozostaje dziś krytyce, jak tylko zataiwszy w sobie tchnienie, my­
szkować po tem dnie mazaikowem, kędy w sposobie gałęzistreb 
pogadanek rozrastają się sprawozdania naukowe, lub w pączkach 
z kordspotidenc. i k\, tną ocenienia z dziedziny sztuk powabnych, 
gdzięj życiorysy i opisy miejscowości wchłonęły JiLstoryę, a kary­
katura niemal na wyłączną własność zagarnęła ^atyrę, że już nie 
powiemy koniedvę. aje-śli się to zmieni kiedy, eo jest równie, pra­
wdopodobne ink pożądane. ki; znowu pożałujemy może tej peryo- 
dyćzńej konieczności, która nas systematycznie zapędza do czytania 
eodzień, to obrazkami przywabiając**to pożądanemi przyprawy 
dopomagajftceini przynajmniej do przełknięcia rzeczy cifóżązyoii, 
.jośli nie do icli Strawionie. 1 trzeba jeszcze wiedzieć, że czytający 
ogół miewa swoje zachcianki, kaprysy, wymagania: jak tu im uje 
hołdować, kiedy ich opanować nie sposób, tembardzioj,‘z& równie
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mo<$ą być głodnej śmierci, jak i powodzenia wyrokiem ? To też 
ani podobna, z prostego tylko zsumowania danych, układać tu 
ogólne w yu ik j; boć przecie i w zwykłego bięgtf literaturze odpo­
wiedzialność-nie bywa zbiorową . ' 1

I)o grona wyżej w\ mienionych poetów liczył się i Faleński. 
któYy wystąpił teraz z nowyfni zbiorkami swych pa^zyj. Najpierw 
■wiec: „Z  p o n a d  m o g i ł * ,  wydane w Dreźnie IW #  roku, bez­
imiennie.

Niech zbudzi się mglista rzesza orszaków tłumnych, a z nią 
niech wstanie wrzawa działania żądz# i o A*nit5jłza\va rzucona 
skarga, którą w iatr w jśwwta. Niech senne wspomnienia wyjdą 
na św .atło i błyszą jak (Ognik błędny, co go brzaski ranku tchefn 
r zeź wyin zdmuchną.-'

Do takieni wKwaniu uderza poeta w7 struny swej lutni, stroj­
nej w • twarde liście skręconych .Dekiem dębu latorośli -—  i po­
czyna swe pieśni, zrodzone ponad lffogjśami. SiięgS najpierw myślą 
w prastare czasy i przypomina sobie młodą dzieweczkę z Pisma 
św. (z Księgi Sędziów), którą ojciec poświęcił na ofiarę Panu, 
wdzięczny za zwy»restwLe nad wrogiem. Znajduje w nieszczęsnym 
losie*tego' dziewczęcia wiele uroku i poezyi, w7ięc wedłe swego 
przedsięwzięcia — opiewa jej śmierć i przedśmiertne walki i żale.

„Żale Je flith y ". napisane w formie dyalogu, na osin częśsi 
podzielona, ,są bardzo pięknym poematem liryezno-dramaty<tzn\m. 
Potrzeba talentu 'bardzo wybitnego, by spro&ać trudnościom, jakie 
tego rodzaju poematy nastręczają. Trzeba mieć wiele zmysłu arty­
stycznego, by umieć te dwa pierwiastki zespolić i zgodzić, by 
z jednej strony nie praesadzić w7 zbytniem uniesieniu i nie przejść 
w sztuczny patos, z drugiej, aby nie posunąć sję za daleko w7 obje- 
ktywności, nie stać się zimnym lub szfywnyru. Felicyan Falański, 
mistrz w tworzeniu relieksyjnam. posiadający zarazęfn niezwykłą 
s-iłę. iinuieyi, odCfeueia i odtworzenia wszelkich objawów i poru­
szeń wew7nętrznyeh, zdołał przepięknie zharmonizować uczucia, 
miotające duszą młodej .Teffithy wobec widma nieuniknionej śmierci, 
z żałasnerip spokojnem opowiadaniem zdarzenia.

Radośnie wita dzieweczka budzący, się dzień, ale ZIJot (Czyli 
chór),,, dziew7eząt przestrzega, przypomina, że będzie 011 dla niej 
OsMrtnim, Łe ją zajdzie śmierć niespodziewanie. Je fiitlia  nie cliSe 
tęmu wiemytt c-łiifd^się bronić, wykupić podarunkami od Tych 
dziewcząt, ktćfe jej śmiercią grożą, jakby to od nich zależało I Uj­
rzawszy ojca. chce rzucić mu się na szyje, jakiś głos jednak 
wstrzymuje ją i grozi, że tam śmiiyć ją czeka.
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]?»że ! więc to prawda? Wiąc już Wolę, Twoję 
Ni modlitwa wzruszy, ni Izy zmiękczą ożyje '?

Czyż możebna, aby ojciec jedynego dziecka złożył był taką 
Przysi.ęgę nieubłaganą'?

Wreszgife —  jam tak młoda... Nic wiem już co zrobię,
1 ' 0  mam mówić, coby w serce szło najprościej...
Doszarpalam rąbki Idobnych szat na, sobie,
1 ’adłaui w proch i ręco załamałam o)j*e —
Iliada mi! Litości, ‘ojcze mój! Litości! ! 1

A  tymczasem Głos przy liartio, symbol nioubłftganego losy. 
"powiada, jak Jefftho złożył Panu ślub, iż jeśli zdarzy mu zwy­
cięstwo nad A m lmon i t a n i i, wtedy on uczyni Bojgu oiiarę całopalną 
2  togo stworzenia, które pierwsze, wyjdzie na. spotkanie zwycięzcy. 
I  ita ło  *się, ‘żf głly wracał, wybiegła naprzeciw niego —  Jeffit.hu. 
Kiedy się dowiedziała o wszystkiem. zgodziła .,ie na tę ofiarę, 
Pvosi;tl tylko o dwumiesięczną zwłokę, by mogła wśród gór opie- 
"wj: swą niedolę. Dwa miesiące władnie już minęły. Ma tein pieśń 
się urywa.

JelTitha gotowa te,raz pójftć n.v śmierć, młode jednak i słabe 
dziewczę waha. sio. wciąż, prpsi choć. o chw ilą  zwłoki, u* naresziię 
przychodzi widzenie zbliżającej się, śm5r6i. Zbór dziewcząt oznaj­
mia, że oliara się dokonała. Głos przy harfie końeey swa pieśń:

A gdy czas był —  wróciła pełna krasy cała,
J uczynił jej wedle słów* Swych onęj chwili,

Takim jest ten poemat, który — jak powiada Józef Szuj­
ski —  .łączy plastykę grecką z wyższym hebrajskiego ducha na­
strojem. Cudna skala różnorodnych uczuć, jakie się w nim wyra­
żają wdzięk słowa i w ogóle szata zewnętrzna utworu, pełna 
wielu piękności —  to ws/y>stko natchnęło Stanisławów Moniusz&e 
myśl skomponowania do „Żalów Jet'f.itliy“ muzyki na organy i harfę. 
Muzykę tę odnaleziono przed kilku laty.

•leżeli przy dotycliezasowami rozpatryw unin twórczości Deli­
cjami uderzyła nas wielostronność je j zakresu, to dwa poematy, 
z którymi z kolei mamy Się zapoznać., są znów7 z innej dziedzin) 
poezyi. t. j. z epiki. Że jirt,vstAie£t,eta, interesujący się pilnie i chło­
nący wszystko, 8 0  piękne, zachwycające, musiał studyownć i epos, 
to pewna i dowodów na to nie braknie, ale, żo. epopei nie- po­
święcił ty Le uwagi, ż,e sit nią nie zajął tak pilnie i dokładnife, jak



innymi rodzajami tW<Mz<2 ti. to również stwierdzić należy, zwa- 
żywssty jego w tym względnie B p M n o M  tak krytyczną, jak i twór­
czą. Atoli, jak na wszystkich, tak i na taiii polij/chciał jsił swych 
spróbować, chciał doznać rozkoszy art.ystyq»nej i m zy tworzenia 
poematu epiuznógo.

Takim poematem są „Tonnopile".
T.rznać co dopiero wspomnianą okoliczność za genezę utWęru 

ze strony czysto formalnej — można, włiiś©we jednak i głębsze 
źródło poematu leży w ezern innein.

Trzystu spartańskich bohaterów, nad których mogiłami uniósł 
sie ( 2 1  duch poety, ich los, ic,h waliła, bohaterstwo, śmierć zJi 
GrecjpA za wolność, za oji^zysta zibmię, ta garstka niezłomna 
w obliczu nieprzeliczonych mas najeźdźców, ileż w niej podobień­
stwa do Polski, do nołolenia polskiego narodu pod saborsm, pod 
strąiznem. ci^żąeein jarzmem niewoli.! — A  zatem przypomnieć 
tykh trzystu walecznych, ożywionych przeczystą. Świętą, najszla 
cli istniej sza idea, sławić i opiewać ch zapał i śmierć chwalebną, 
opiewać przed wł«$'nyni narodem, gnębionym, uciśnionym. oto 

jgzbzytny cel poematu, zarazem źródło intelinienia poety: nie chęć 
złtfdzonia. ale w v r» z e n ia  prawdy szczerej i rady zbawiennej. 
Autor „Skarg  Jerem iego1' postawił przed nami dawnych olbrzy­
mów, byśmy ptjznali. że jesteśmy karle, przedtem Słowam i wska­
zy w ał Termopjle. skarżąc, ż l Polska jest cudzą służebnicą, Fe li­
cjan  każe nam spamiętać słowa, które wkłada w usta Temistokląsii 
(a które .dziiwfzezególnie tak dziwnie aktualne mają znaczenie):

—  Tylko .ludu miły !
Tylko, gd\ chcecie mieć nad wrogiem władzę,
Wprzód nad saiuemi sobą mi Be J ej radzę :
A tą jest zbroja z w i a r y  w w ł a s t i e  9d ł j  
W niej to człek walczy jakby z poza wału 
I sam liic jŁggion. wytraca pomału.
( 'ie.rpliwia, długo, —  ale aż wytraci.
TakBtlciiro zrobisz dzielna garstko Siw i 
Wróg mając liczbę, siłę i przestrzenie,
Masę będzie k lę s k ę ,  grób i za wstyd zenit,' 
i  nd tym grobie śmiałą stopą stawa®**
Miłość Ojczyzny i wolności sprawa.

Rzecz jasna, że poemat, natchniony ideą patryótyezną. zadu­
mą nad walecznością bohaterów. a mający Zarazem być apicznym, 
nie mógł wyjść na taki w7 właśeiwem tego słowa zmuszaniu. Brak 
bowiem musiało być Feliftyanowi takiego jak było potrzeba spo­
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koju, równowagi dusjsy i przedmiotowego panowania. nad wy- 
T*aclkaini.

Całość składa się z trzech pieśni. Jak  Goethe nadał pieśniom 
swygo .Hermanna54 imiona muz, tak F e lic ja n  nazwał swoje imio­
nami trzech parek: Kloto, E |* |e r is  i Atropos. JPieśń pierwsza 
r °zpoezMift się inwokacją -do parki Kloto. Mężna by' sio tjwnu dzi- 
" 1(l  i nawet zrobić zarzut poecie, że po „TadedSzu14. gdzie wielki 
Mickiewicz w żywa nie żftdną muzę. czy boginię, ale Pannę, t’ 0  

•Tasnej ^rorii Częstochowy, zwrócił  sie na wstępie do tak przażytej 
Jnyto1ogi5znej pastaci. A le Falenski tak się odzywa do parki:

Nieubłagalnej iffonisczności cdpo !
Nie ma cię więcej! Jako gdzieś ponuro 
Trawi się. gwiazda ognieta własnej głębi.
I  coraz gę?%iydyni ja w mgłę okłąbi_ —
Zapadła iprzeszłość w mroczne śirfWfti cienlJ, 
FAzęszłość-Koniscziiość, Przeszłość-Przeznaczenu*...

ją  może kiedy zrzałym wiekom w gości,
Wstaniesz ty jeszcze- zagadko prz^zJości ?...
O ! nic wstać tobi& 1 nie wstać ęjk na zawsze ’
Jak  w pełniej gwiazdy stają si§. bladawsze,
Jak w obce słońca niknie miesiąc zloty,
Tak ty skonałaś, widząc brzask Golgoty!
Bowiem Prz«dwi#8zna Boża Myśl skrzydlata 
Z natchnienia, ciepła i św ia tli się spłata:
I  przeto Ona tylko, w c-zas daleki
Żywa ‘Jest równie z Wieków, jak na Wieki.

I następuje potem właściwa inwokacja z prośbą o pomoc 
w przedsięwzięciu, inwokac-ya do Myśli Bożej. Treścią pierwszej 
pieśni jest wspaniały opis pochodu olbrzymie]) wojsk perskich pod 
wodzą Kserksesa i czterech satrapów. W  pieśni drugiej - wyro­
cznia dębicka. niezrozumiała wróżba Pythyi, niepokój, wreszcie, 
wyjaśnienie jjtów wyroćzln przlz Teinistoklesa: pieśń trzecia: 
citwa pod Termopilnmi. gdzie walka Grokow z przemożnym wro­
giem pięknie jest porównana do walki starego dębu z ludźmi, 
którzy usiłują, go powalić. A Styrem drzewie sił wiele, bikmilSię 
długo, zawzięcie, wreszcie jednak pada. Wtedy rozjuszone narzę­
dzia imają z wściekłością, trupa i pastwią się nad nim.

Są i inne porównania' i innych wiele zwrotów i figur poe­
tycznych. o których wyrażał się. Szujski. \ io  Iftikrowanu to woda 
utartych frazesów poetycznych, ani zbiór kofnunałów z naszego
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'Gradus ad Parnaesum, ale rzaźbą silnej i pewnej ręki, k B ra  umie 
po mistrzowsku 'w ła ^ f  swojem narzędziem.

„Pod Kannam i11, poemat, opiewający straszną klęskę Rzymian 
w przed Obr., słabszy od „Tem iop il11, ma więcej spokoju
epicznego, z wyjątkiem opisu samej bitwy który może śmiało 
wejść v. porównanie z najlepszymi tego rodzaju obrazami w nasze' 
ppezM. Że większy spokój epicki nie dodał poematowi wdzięku, 
to nynikło zBd_. iż łle-lieyan w liryce tylko był w swoim żywiole. 
To więc, co w „Trermopilacli“ przemawiało niby na ich nieko­
rzyść, biorąc ogólni^ podnosiło ich urok. Poemat ten, któ.nego we 
st*oliy pozytywistów spotkał zarzut, nieaktualności. odznacza sig 
głównie doskonałym odczuciem i zrozumieniem ducha starożytnej 
Romy, oo już było w „Kwiatach i kolbach" i co będzie jeszcze 
n Relicyana niejeden raz. Podobnie jak w „Kwiatach i kolcach 11 

bohater igrzysk greckich (Zwycięzca hippodromuj przeciwstawiony 
jest rzymskiemu gladyatorow i, tak i tu greociy wbjowmcy z ,,T'er-' 
mopil11 — Rzymianom pod’ 'Kannami.

Śięga p.^fcm Felicyan w czasy dziejów ludzkości coraz pó­
źniejsze i opiewa „ Jako .Julian Zaprzaniec ząbit od Pana 11 — opiewa 
tonem poważnym, biblijnym, stylem #rchaięznvin. wybierając luli 
tworząc niekiedy słowa —  dziwaczne często, szorstkie. W iEłg j 
takicli słów i zwrotów —  i to bardzo wiele — nżytycli jest w po­
emacie p.  t. „Psie polekl‘, gdzie poeta przechodzi db' dziejów' pol­
skie] i i pisze w duchu i sposobie takim, 4e zda się. jakby'poemat 
ten wyszedł z pęd pióra współczesnego wypadkom Polaka. Umiał 
się Fe lic jan  wczuć w ducljła ówczesnego polskiego i odgadł intui­
cyjnie a trafnie główne jego uczucie, które postawił na pierwszym 
planie, t. j. nienawiść i pogardę" dłjt Niemców. Dwa inne poematy 
z dziejów Po lsk i: „ J ako król .Sobek, przegrawszy doma>, wygrał 
ped Wiedniem1" i jfiHlło .król Henricms jesaąpe cjiyżaj bieżał pregy 
z PpJski. n i źli ćlu niej był iich a ł 11 — są słabe. »giękiią natomiast 
jest „Iliiiua o Samuelu KurećkimJ, drukowana, jak w spominaliśrhy. 
już w r. 1862 Cpoęl tytułem: Samjjyd Korecki). Ma ona w -swej 
satieznej zwrotce wielką powagę i siłę głowa, wielką potęgę i roz­
mach szczególnie w obraaią straszliwej walki między jSamuąlym 
a nasłanymi naii do więzienia ture&kimi siepaczami. Przypomina 
nieco walkę Juranda z Krzyżakami, gdzie jeden mąż występuje 
przeciw ijąłej gromadzie, i jbóczy .sio. tak, że Samuel, uderzone 
w głowę drągiem, pada — jako mąż żelazny, żelazem tylko poko­
nany. Pieiwmtnie poeniat kończył się:
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Tak lągł złamany — ale nieugięty...
Noc była. przycichł wicher rozszalały,
Kozkołffeane Bosforu odmęty

Ciężko dyszały.

Potem dodał poeta jeszcze jedną zwrotkę, której fonna mo­
dlitwy dodaje większej powagi i uroczystego nastroju śpiewowi:

■Jakibądź Panie, zgon nas przed Twe pręgi 
Pchnąć ma, czy sławny, czy z ręki zdradzieckiej 
Dąj aatn ku niemu iść, jak .szedł bez trwogi

Samuel Korecki.

Ostatni utwór z cyklu „Z ponad m o g i łp o e m a t  liryezno- 
dramatyczny p. t. .jjZaślubinJ^św. Katarzyny" liczy sic do n ieli­
cznych w poezyi płodów zachwytu i wzniosłego natchnienia, wzru­
szenia dusży, dostępnego wybranym tylko i niezwykłym jednostkom. 
Osnuty na ustępach z Apokalipsy św. Jana i Ewangelii, otoczony 
jakąś aur«olą świętości, zdaje się być ezemś niedosięgłem, *GZemś 
nie z tego świata.

Najczystszy wykwit lirycznego uczucia, z dramatyczności nie 
,n& nic, prósz formy. Nie jest to wprawdzie porywają^ uniesie­
nie egzaltacja bez opamiętania, ale — w oderwaniu nłijzupe-liiitj- 
szem od świata — głębia z prostotą, szczerość skojarzona z zat 
chwytem. Zbjór „Z6 ponad toogił" ślicznie zakończa ten poemat,, 
jako zrodzony w duszy pieśniarza ponad mogiłą ideftłu ludzkości 
i p Ł A #  t. j. gonad mogiłą Świętości. Jeżeli w „Kw iatach i kol­
cach" niemało mieliśmy wierszy, będących płodem lutni, owiniętej 

liście dębowe, więc prostych duchem, twardych, szorstkich nie­
kiedy, to' cykl „Z  ponad mogił" przenika ten duołł w stopniu 
jeszcze większym. Pięknie określał to Szujski, jako d ą ż e n ie  do 
ja k ie g o ^  1 11 n s z k n la r ń  itgjp i d o a ł u m e s k i ej, p i e r w o 11 1  ej 
j i i i y ,  uzewnętrzniające się obrazami, pełnymi ostrych, a rzucanych 
z mocą rysów, to potężijej wagi sentencjami, to nareszcie huino-

prawić szorstkim, a małą linią tylko od lulmszności oddalo­
nym. 2f- „Kwiatów' i kolców" dwa witsrąze umieścił poeWt w7 zbiorze 
niniejszym: fKról Śm iały" i „W iano królewuąj". Wszędzie tam 
•potsga i zamaszfSMSś słowa, w ielbiejiie prastarych czasów7, tej 
"bardzo, bardzo dawnej przeszłości, co to riyst.ą była, jak łza — 
przeźrocza, jak kryształ, hartowną, jak Stal. Tu w „Żalach Jef- 
fith y “ ujawnione po raz pierwszy odczucie piękna poezji staro- 
hebrajskiej. w7 „Termopilach" rozwinięta miłość ku szlachetnej.
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bohaterskiej Helladzie starożytnej. A  poepiaty z nowe/ych dziejów 
Polski ?

Ska wstępie do owych poezyj tak się poeta odzywa dcffewej
lutni .

Przystały tobie nawet d z ik ie  z g rz y ty ,
.lakfiF niustro.jna stal wygryza w szkliwie:
Powiem być nro#e nieraz., i i  dotkliwie
S i in in W iM U  g.ovz 1 im usta sobie skrzywię
15 o 1 Gi,?n y c li w sp o m n ień , f®j lub skarg nie syt\.

źródłem Łpjgo byt rok 1863. Poeta niewiele w ogóle zwykł 
b y ł przemawiać dp społeczeństwa. rozprawiać o jego doli. Ale 
czul1 silnie, i teraz gorycz wielka zalała lnu sorfte. Czy n ie j* tej 
goryczy zrodziły się poematy o „Królu Ilenricusie" i „Sobku" V 
Czy nie w nich ten „uśmiech gorzki" pod wpPw em  „bolesnych 
wspotfiuień“ ? 'W iec „zgrzyt dziki",-.jaki przystoi niesytej w skargi 
i żale dijszy poęty ? >Niestety tak. Przęszłęść Walezyuszów. Sobie­
skich nawet, tak różna od przeszłość i Bolesławów. Kazimierzów!... 
A le  na lutni poety — nie same zgrzyty, nie'sam e silne tchnienia 
męskiego ducha. Ho — jak dalej lnów ił Szujski — na wyżynach 
jego świec.rf Tiiehio.Sft.- peltie tajeńmioeej powagi, kwieci sv lat du­
chowy, kierujący doczesnością, pwńi*i rycerska wiara w Opatrzność. 
.Teflitha, .przypominająca Antygonę (jajc Termopile Persów A ischj 
losa, łv mianowicie jego chóry). „Zaślubiny św. Katarzyny" świad­
czą wymownie, że nie brak na lutni Jselicyana i miękkich i świe­
tny cdi i jasnych tonów Harmonia tylko tu i ówdzie naruszona 
brakiem spokoju duszj autora. SieinAriski zauważył w „Kwiatach 
i kolcach" w ^lewn/m względzie nowy tok poezji Fe lic jana. Józef 
Szujski mówił o poematach „Z ponad mogił" wprost: Od współ­
czesnych poezyj odznacza się ten zbiór tonem nowym. i n d y w i ­
d u a  I i z m am z a m L n i i t  y m i s a m o d z i e 1 n y m. (My. możemy 
dodać, że ideałem swym'wyprzedzały poezye te-ąwoj ozas, o kilka 
dziesiątków’ lat.) To też gorąeo polecał rzeczony pisarz Te utwory 
Inbownikom poezyi. która na lutni p,o naszych mistrzach nieudolnie 
niędbrzdąka, ale s z u k a  n o w y c h  d ró g  i n o w y c h  z d o b ra z y .

I I .

„Odgłosy z gór".

Z ponad mogił rozbrzmiały pieśni poety, które pochłonęły 
ducha .jago tein, *fco opiewały. Pfzy Silnia uwydatnionej indywidu­
alności nic tarn prawie nie było Ż agotyztnu. nie było w;spomnień.
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czy reileksyj w łasnych ; uczucie nie wyraziło się jako własne, ale 
uzewnętrzniało się pośrednio, płynąc niby przez filtr uczuć poety­
ckich kreacyj. W  tych litach  odbył Fe lic jan  Faleński podróż do 
la tr ;  syn nizin mazowieckich znalazł się na łonie najbujniejszej 
w Polsce natury, pośród turni i szczytów niebotycznych, wśród 
Porywających ducha wrażeń i obrazów, działających na każdego, 
a cóż dopiero na czulą duszę i wyobraźnie poety? Gzy uczucie 
Wybuchło wulkanicznoin uniesieniem, lub zachwytem ? JSiie. Zda­
wałoby się. że pierwszem słowom, jakie wyrw ie się z piersi poety 
"a  widok tych cudów natury, będzie: O ! jak tu czatownie, jak 
pięknie! Tviuczasem Fe lic jan , wstrząśnięty do głębi lotem niebo­
siężnym tatrzańskich szczytów, wpatruje się w nie najpierw długo, 
a potem w samotności dumać poczyna o owych chwilach, kiedy 
h ’ i 0 1 1  żądza swa i zapałem sięgał podniebnych wyżyn, więc nie 
zachwyt najpierw, ale refleksja. Dlaczego ?

Ktobądź po święcie snując się zbolały,
Chcesz dobyć z skarbca duszy twej pamiątek
ii aj u g d z ie ś  szczą tek ,

temu nie stawać w obliczu ogromu gór-olbrzymów, gdyż „blask 
chwały Archanielskiej" przerazi ducha jego. Taki niech się 
uda rv dolnie Jaworzynki, kędy panują: cisza, pokój i pogoda. 
Tam to znalazł poeta i dal bezmierną i śpiew słowika i młodzień­
cze marzenia.

N ie tęsknił i nie wspomniał, że „ k i e d y ś  z n ie b a  mu 
s t r ą c o n o  m y ś l u s k r z y d lo n ą  w g łę b ie  z ie ją c e j  w d u s z y  
o tc  li ł  a n i" .

TJ stóp Giewontu, u Czerwonego W irclia, u źródeł Dunajca, 
lub nad przepaścistem łożyskiem potoku, gdzie się roztacza ma­
jestat grozy, tam wszędzie nachodzą poetę myśli posępne, jakaś 
trwoga przejmuje duszę jego. to znów tęsknota, lub pragnienie 
śmierci budzi się muDczelnscią i ratunek przychodzi dopiero w zja­
wisku jakiejś postaci nadziemskiej.

A ! to ty V przy mnie ? O ! do mnie !
Z tw y ch  sk rzyd eł  ra jsk ich  szelestem —
0 ! zaraz — Niech oprzytnnmię —
Tak, tak, już sobą znów jestem —
Ni tęskn ic ,  ni s ię  ju ż  boję —
W oczy wpatrzyłem sfą twoje
1 wniebow zięci. . .
Lecim  przestworzem w sp an ia le in . . .

16*
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Za to na Gubałówce dusjsa jego .przepełniona błogością i szczę­
ściem. Wszystkiem gis. napawa i cieszy. A  w i|c rankuepn' — wi­
dokiem wynurzający™  się z mroku szczaśów; w południe — w ia­
terkiem lekkim, ciszą, spokojem. Tu żyć i umierać, tu prawdziwe 
rozkosze i zachwyty; tylko, kiedy zarysie s i "  wicher i rzući tuma­
nem, wt^dy smutek ogarnia duszę. W ielką przyrodę Tatr odczuwa 
poeta, nJę się nie przejmuje, nie -(jzuje się nią porwanym. Że ją 
odczuwa, o tem świadcz}' wiele myśli, pełAych siły i wyobraźni. 
Wyobraźni też w „Odgłosach z g l r “ tak w iele, jak nigdzfe prawie 
u Paleńskieg-o. Mówi n. p. o (liewmncie:

...II wejścia W Sejm. gdzie siwłoH skał sterczące w’ęgłj
W  lodowej wszy chmurne rozważają sjir&wy,
Stoi w •groiuy próg wstrzęgły
Oprawca dolin, Ślońeem zachodowsm krwawy.

Bowiem j> wyszczerbiony krzemień tej opoki.
Wkoło której drżąfe szumią gór struchlałe i/.esze,
Błyskawiczne wyroki
Groiuowładi% prawicą Bóg rozglo3ie krz^ze.

Stoi tu saiu wiród tato gniazda bujnej klęski,
Wspaniały tą u .stóp swych niinowtek Kfoobą.
Jjecss w tej chwale zwycięskiej,
Patrząc nań. strach cię bierze by_ń sam na sam •—■ z sobą!

Z przytoczonych wipłszy widać, że to wszystko odczuwane 
szczerz*?, przecilż nie wyszło wprost z serca, le£ź poeta przetwa­
rzał, namyślał się, silił na piękną fonnffi sztuczne, niezwykle w y ­
razy, przez f%o obraz stał si-g ciemnym, niewyraźnym. Spotyka się 
to dość cześto, śo niewątpliwie wartuje działa obniża.

Dodatnią poniekąd stroną,La - zarażeni wynikiem romantycz­
nego podkładu tych pOozyj jest . po pierwsze tu i ówdzfe się uja­
wniający pierwiastek nudzinysłowy, po drugie ideowość, ,czy a 11 e- 
gorycznost niektórych poematów'.

Pobyt poaty w Tatriibh musiał nie byś długim i przeto nie 
mógł sie Fe lic jan  zapoznać dobrze z ludom góralskim, ,'dhoć'-lgię 
nim nieco zainteresował. W dwu wierszach, z których oba noszą 
tytuł „W  Zakopanem11, mamy przedstawionych — w jednym gó­
ralkę, w drugim górala. Opowiada po,eta, jfck raz na granitowym 
szczycie, który, zdało się, już juz runie w przepaść, zkąd ucieka 
nawet, koza dzika, drżąc ze strachu, tam ujrzał dziewczę, które, 
siedząc &obie najswobodniej, śmiało się i cieszyło eflhem. Pyta  
wiec zdumionY:
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Czyś ty góralka dziewczyno ?
Czy dziwnżoua?

Potem dziwi sie poeta odwadze dziewczęcia, które śmiało
Ir  ’ ° Ł

toczy przez drżącą kłodę, rzuconą nad parowem, w głębi którego 
'" ą c y  potok toczy z hukiem i trzaskiem swe fale. I  nawet w tańcu 
zadziwiła górnika poetę. Ko oto wstążki jej powiały nad głową 
mby obłoczki, włosy światłem opłyną białe ramiona, trawka nie 
zegnie ste pod stopą dziewczęcia:

Czyś ty góralka dziewczyno?
Czy dziwożona?

Tak więc góralka otrzymała od miejskiego pana piękny kom­
plement... Z górala jednak pokpiewa sobie nieco poeta.

Pośród niebezpiecznych skał, na zrębie turni ma skalna koza 
swe schronisko. Góral mógłby dać jej święty spokój, lecz popie- 
wnż on pragnie niebezpieczeństw,

A garnków nie lepią świeci,
Więc z strzelbą w ręku gnając chybkie zwierzę,
W  powietrzu, mknącą w przepaść zdobycz bierze —

I  rzadko kiedy kark skręci.

Gdzieś nad strontem urwiskiem, ponad ryczącemi wodami 
rosną leśne kwiatki. Mogłyby sobie kwitnąć spokojnie, ale górala 
głowa nie dla kształtu, gdyż garnków nie lepią świeci;

On kwiaty musi mieć — i to jedynie,
By z nich wianuszek uwił swej dziewczynie —

Jeżeli karku nie skręci.

Jest jeszcze góral przy ognisku i dwie dziwożony, które poetę 
najbardziej zajmują i które mu wystarczają za całą mytologię ta­
trzańską. Ale niekiedy nasunie mu się jakaś głębsza myśl i wtedy 
w ładnych wierszykach, z niby ludową prostotą, opowiada n. p.. 
jak potok górski, wezbrawszy, poczynił szkody dziewczynie, wdowie 
i staruszce, jak pierwszej porwał owieczkę, drugiej płótno, które 
sama tkała,■ staruszce zaś jedynego syna. który był dla niej całym 
św iatem ; jest ona wprawdzie zamożna, bo ma i własną chatę 
i wiele pola —  ale przecież jej wyrządził ów potok największą 
szkodę i krzywdę. ( „ W  niepogodę".)

Widocznie, zdawało się. poecie koniecznem wmieszać w swe 
„Odgłosy z gór“ coś z ludowości, okrasić je jakimiś rodzajowymi
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obrazkami i nadać im tein cliarakter barw i ej typowy. Można przy­
najmniej przypuścić, taki z a itń S  tylko, ieby to się bardzo uda,to, 
tego powiedzieć nie można. Prostota, czy nai, ność jest tu niena­
turalna, widać wymuszoną pozę u poety, który nie jest w swoim 
żywiole.

Jest w nim natomiast, kiedy widoki natury nasuną mu — 
retteksyę, Kiedy wyśnuwa z nich myśl głęboką,, lub alegoryczną. 
„Przed burzę" Jf. p. duma na temat p o w iii o w ać* w a snu i śm ierci:

W ięc'gdy san jest śmiercią, krótką,
Lepsza, śmierć z swym długim snem —

powiada sceptycznie. Natura lituje się nad „łzawym poetą". Raz 
słyszał on na łące,, jak j„śzumiał z cicha obłok złoty", skłaniając 
po#,tę., by mu powierzył loty swych m M lk a on da mu ciało swych 
współbraci orłów, i skąpie je w niebie. W ifS f obiecywał zwołać 
wspomnienia młodości, potok prosił, by poeta rzucił w7 jego fale 
wszj stLie swe bóle; troski, .tęsknotę i zw atpieAie*; 0 1 1  nigdy w swvm 
biegu nie wraca, więc uniósłszy rany duszy poety, już nigdy z niemi 
nie powróci. Wierszyk, jeden z najładniejszych, odznacza się przy- 
tern zwrotkę ogromnie melodyjną i płynną. „N a  M ag& rz^, prze­
jęty grozą na widok straszliwej pieczary, gdzie przed lat tysiącem 
huczały bałwany oceanu, pyta poeta : czy to góry skroń swą, du­
mną zanurzyły pokornie w7 wodach, czy łeż ocean tak słę rozhukał* 
że aż dosięgńął ich niebotycznych szczytów? Ozy było tak, Czy 
owak, żawssze :

Jeśli się pycha gór aż w inofcee lętadła,
To tylko Iiogu pod stopy —

Jeśli aż w chmury poszły wód zwierciadła,
To tylko .Boĝ ti pod stopy.

Tak więc budzi się w poecie pobożne uczucie pokory, z juką
natura chyli swe czoło przed majestatem Stwórcy.

. Obok tych i innych myśli, to religijnych, tjó' filoz.olicżńych, 
przychodzi kilka razy wspomnienie kochanki i jej wpływu na du­
szę i życie poety ( „ W  samotności", „W  An io ł Pański", „1 Gzer- 
wonegt) W irCha“ i t. p.), w czem wszystkieru leży i właściwa 
istota tych poezyj i ich urok. 'tern, że użyjemy tu pięknych słów 
Schillera, ożywia poeta „martwą literk i natury, która «ątaje się 
żywą mową duchów7..." ‘Odgłosy z gór zatem to wyraz nie poruszo­
nego uczucia poęty, ale jego myśli. Inaczej,natomią^t jest u Adama 
Asiiyk-a. „Hanek w górach" uwydatnia najlepiej tę różnicę :
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I ’ie*g się w znosi? pierś się wzdyma,
I powietrze^heiwie chwyta —
Dusza wybiojlz chce oęzymu 
t p O.j ę 11 a, a n ie s y ta ;

Niby ldcie<? chce skrzydlata,
Obudzona jak z zaklęcia... 
i tę całą piękność światfi 
r hęai uoliwyeió w swcf objęoia.

Daczy FeJieyjuia z, Asnykiem neeucie nadziei, że w naturze 
z*»](1zie człek, złamany losem, ukojenie. Ty dobrotliwa zagóJ sz 
mu rany — |hówt Asnyk

1 spgdzisz z duszy palący ból życia,
1 Cierpiącego pojednasz. (włow ieka
Z tein, (jo jullprzeźyi' i z jtfen, eo go czeka. (Wstęp.)

Vsnyk v, gzeręgu sonetów umiał potężni!" wyrazić czar Mor­
skiego oka: u niegp w ogóle więcej jest ophjii epieznego, niż, 
11 Felicjana. ( Hardzi jednak Asnyk opow ił& iam i o Dziwożonaćh, 
l%eudami, i B * z v  się. ż l przewodnik nauczył go patrzeć na góry 
P ° góralsku (Maciejowi afeczgą. przewodnikowi w Zakopanem). 
A naiważniejsze 'to, że duch Asnyka czuje ^w ą łączność z naturą, 
zespół z wszechświatem. Wyraz temu uczuciu daje ptf p j f t : >>3f9 
pod \\ ysokąm Serce poety, przejęte grozą na widok ogromu i po­
tęgi przyrody, koi jej ciiha pieśń, płynąca w gwiaździsta Sfery, 
w przestrzeń nieskończoną,. wiażaiaiJfię i bratająca, z całą harmo­
nią zaziem-skiąge. świata. I  wtedy dncli jogo zanurzył' się w źródle 
wiefejmie żywem. pornsza.jącem wielkie kolo bytu ; ij"zuł się jądnern 
łańcucha ogniwem rozciągniętego przez otchłań błękitu; on zna­
lazł' wspólne ognisko żywiołów i związek .z gałym ogromem stwo- 
Pfeliia, z wie-Czystym duchem, co mu podać gotów reko z diemuo- 
sci. albo z gwiazd płomienia. Z podob&ąin uczuciem spotykamy się, 
i u K a s p r o w ic z a  w IV. części jego poematów „Z  g ó r" ' „M i­
łość", FfTicjyju /.blizn sie tu rtczoj do inimge poety Tatr, t. j. do 
l et ma.jera. „w którego tatrzańskie li obrazkach trudno znaleźć jakieś 
.iaspe zarysy przyrody i jej nastrojów1 ’)

Jeżeli można zrobić. FalońskieBiu słuszny zarzut chłodnego
estetyzmu u patrzeniu na Tatry i ich opisie, to z drugiej śtrony

*

Mafii A. Mazurowski: Młoda Polska w powj&śei, lirjtaa i dramicie 
Istr. 132).
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niepodobna nie dostrjfgc wielkiego poezueia artystycznego w użyciu, 
środków zewnętrznych, w harmonii układu wierszy, który zawsze 
działa mile, nigdy tu nie ma dyssonansu. Innej zw rutki. innych 
wierszy, zwrotów, wyrażeń użyje PeJicyan, J| ly  Opisuje Giewont,* 
innych w idtllicznym obrazku „Z  rana". kiedy się niebo z ziemią 
zaręcza. Raz pisze w tonie chmurnym, posępnym daje nam obraz 
kamienny, groźny—  Zawratu" — innym razem, pod urokiem 
„Szwnjcnryi" Słowackiego, mistornemi barwami i odcieniami kreśli 
prześliczne widzenie .Najświętszej Panny w Moczeniu aniołków, 
nad tpc-zą i srebrną obręczą z gwiazd. Giętkftś§ i podatnośS. słowa, 
wirtuozostwo wiersza dochodzi w „Odgłosach z gói;“ do szczytu, 
dnóst.wo fignr poetycznych, przenośni, porównań, onomatopej.per- 

scinilikaóyj, przy różnorodności zwr-ętek. składa się na wiele prze­
pięknych obrazów którym może brak niekiedy dostatecznej ilości 
k o lo r ó w ,  które jednak są mimoto raz petne wspaniałości ( „M u ­
rań"). raz przy silnyelr rzutach i rysach zaprawione humorem 
(„Bab ia  góra"). Wadę w tym wzglądzie i zarazem powód, że po­
ezje te nie ;7,nalazły szerszego koła miłośników Stanowi w „Od 
głflfiacb z gór'* to, co je stanowiło w „Kw iatach i kolcach" : za- 
wiliośó zwrotów, niezwykłość słów, kompozycja tu i ówdzie Aiejasna, 
a przy tern zbytnia indywidualność w odczuciu wdzięków przyrody. 
A  tymczasem, (przytaczając znów słowa Schillera) „wtedy tylko, 
gdy poeta odczuwa, nie jak ten lub ów Człowiek (w  którym po­
ję c ia  gatunku byłoby zawszte ścteśnioueiu), lecz jeżeli odczuwa tak 
jak ciłowiek w ogóle", (w którym przóoież w obliczu eudów przy­
rody musi odezwań się. pewien w rodzony mu zmysł artystyczną 
i poczuci ęwpicluia), wtedy j$st pewnrin, że wszyscy z mm odczują, 
oeylŁgo pojmą i przejmą się ieg,ń słowem. Stara to wprawdzie 
liistorya, alo, ile, nam sie zdaje, zawrze aktualna.

„Odgfg.sy z gtrr" wy&żły w Warszawie r. 1871, przypisane 
TeoJilowi ŁńjOartowiczinyi, którego Fe lic jan  zwie ,,bratem swej 
duszy". Sie mu pieśni, które rodzimefn sw.em ti linieniem rozproszą 
czarne i posępne myśli mazowieckiego jirnika, tęskniącego podów­
czas nad Arnem.

W ł o d z i j i i e k z  Z a z i t l a .

ID iflg  .dld-szy n astąp i).



KRYTYKA LITERACKA.

N a  E m ig ra c y i.

(1831— 1848.)

I.

Stan literatury po r. 1831. — Znaczenie dla niej Moelnjaokiego.

Gdy w i'. 1837 jedno z cza&0pi§m literat'ki d i zaznaczyło. 
nawet u nas wychodzą książki, które, w krajnie wysokiej kryty ki. 
nie ustępują obcym dziełom w tym rodzaju, i )  uwaga ta wypłynęła 
z® świadoińpeci upadku literatury w kraju w tych latach. Ezut 
choćby i^d+jieżny oka na twory ówczesnej literatury, nft stan krv- 
tyki literackiej i będących jej wyrazem czasopism, wystarcza, by 
przekonać się o gtęlrokieiii osłabieniu mnysłowości wszędzie, gdzie 
tylko sięgnęła dłoń karzącego za listopadowe powstanie rządu. 
Uniesienie naukowego towarzystwa warszawskiego, zamknięcie uni­
wersytetów warszawskiego i wileńskiego, gimnazjum krzemienie­
ckiego wraz ze zbiorami naukowymi, surowa .dpizura, która pSecię ła  
Wszelkie żywszo związki z zagraniczną umysłowością, usunięcie sio 
2  kraju wybitniejszych w literatur/i} i kr\tyce jednostek stworzyły 
na chwilę stan przypominający nięlo lata po trzecim rozbiorze.

Nastąpiło jakby cofnięcie się idei. krążących w społeczeń­
stwie. objawił sje zastój bolesny i dostrzegalny jeszcze-długo; Prze­

3  T y g o d n ik  p e te r s b u r s k i  z r. 1B37, nr. 155, Itr. ^55.
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waga ałttbą&o romansu w lekturze warstw 'ąfewif|ony-ch nie była 
potem nigdy tak jaskrawą i upokarzającą, (iłębsze umysły zam­
knęły się w gtedyafti. płytsze goniły za zabawą w literaturze 
i w życiu, któro nitrem nie przypominało gorączkowej wymiany 
mydli polityezftij'.:- społecznej filozoficznej, literackiej przed iioćy  
listopadową.

Dowodem upadku umysłowośei było właśnie powadzenie' ro- 
inanęu, którv olśniewał głównie nadzwyczajnością intrygi i dziwa- 
cznośeią cliaralaterów. Rici tedy dziwnego, że głębsze umysły za­
trwożyły się- tym stanem że pęczuły. potrzebę ratowania sprawy, 
ełioe nie mogły j.editefzp.śnie rozwijać swobodnie myśli, wypowie­
dzianych popyzdluio. Nastąpiło jakby ąerwanie łączności z tein,
0 co wa.lfefoR.o w latach poprzedzaiąćycdi powstanie, przerwała'się 
nić, prov lidzaca dotąd miłośników literatury a nawiązywała nowa
1 mierni rękoma i o iufiyiu wątku. To jest właśnie najprzykrzejszejn, 
choc główną przyczyną tego zjaw ifka był przedewszystkiem stan 
polityczfiy kraju, który pętał energiczniejsze ruchy i przeszkadzał 
wszelkiemu normalnemu .rozwojowi.

Zenitem rozwoju krytyki literackiej w epoęji, romantyzmu 
było niewątpliwie dzieło Mochnack.o.gn. jskyro upadły powstanie, 
upadł też wpływ i jego dzieła, a przynajmniej '-Ograniczył się dó* 
rozmiarów nader skromnych. Nawet ci, którzy szli z mm dawniej, 
opuścili swe stanowisko, obrali inne, które uważali za odpowie­
dniejsze dla potrzeb społeCz.enstw-a i literatury. -Swobodę rozwoju 
miała wtedy tylko <emigraeya, więc wśród niej Mochnacki stał.się 
jedną z najważniejszych postaci literackich. Jago dzieło stanowiło 
istotnie pocljkódnię# rozświecająćą iawrotme •ścieżki roiflfint.yzmu 
i pozostało nią1 na długo. Urwało się na pierwszym toinie, skoro 
jego autor śtiawał się publicystą polityczmm i prowadził lud na 
arsenał’, ske?o jego autor, dążył teraz raazej do wywołania nastroju, 
odpowiadającego wypadkom i myślał poruszyć masy dla poparcia 
rewolucyjnego ruchu. Namiętny i gorączkowy jego temperament 
przystępówał od myśli do czynu, nite miał też równego sobie ani 
w pylemiće z pseudollasykami, ani w piętnowaniu pÓłwwieziioiiei,

, flliwiejuośffi, niepewności, .jaka cechowała wszystkie ruchy począw­
szy od kościuszkowskiego. Jego dzieło zamykało godnie nie tylko 
walką z pseudoklasykami. ofit) wyjawiało także trzy główne d ąży  
nia polskiego romantyzmu B y ły  niemi w o lŁ ib  formalna, narodo­
wość w treści, mistycyzm jako dążność filozoficzna. Hugo, gdy 
występow ał na lat 'qptery wcżgśuiej, z romantycznym programem?
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powtarzał tylko poglądy pani do Staid. J ) Jak  Mickiewicz przewyż­
szał nieskończenie inteligencyą francuskich romantyków, gdy okre­
ślał w Petersburgu celo krvtvki. tak i Mochnacki. g'dv rzucałC *
podstawo krytyki romantvcznoj. był, mimo schellingiauizinu mo­
dnego zresztą wtedy ogólnie, najgłębszym po Brodzińskim, którego 
Program uzupełnił znacznie, a najzdolniejszym do połowy wieku 
krytykiem literackim.

Przeciwnie rzutki ten mnysł pogłębił ostatecznie określenie 
romantyzmu, którego nie dał Mickiewicz ani żaden z krytyków 
"'arszawskieh mniejszego polotu, posługiwał się zaś stylem gorą- 
cym, jędrnym, pełnym treści. Należał do ludzi, którzy interesują 
dla swej doktryny, choć charakterem nie dorównywał innym, choc 
w więzieniu karmelickiem niegdyś ugiął się pod naciskiem i skaził 
swą dobrą sławę na zawsze. I  ten człowiek właśnie zamknął nie­
jako myślowa ewolucyę, której początek sięgał zaraniu wieku, 
d rażliw y nadmiernie, otwarty i bezwzględny, dający się unosić 
temperamentowi, zmienny pod wpływem zmiennych okoliczności, 
potężny wyobraźnią skłonną do marzeń, pojmujący idealizm nie­
miecki raczej uczuciem niż myślą, ogarniający jednak szerszo ho­
ryzonty od Brodzińskiego, był Mochnacki raczej poetą z usposo­
bienia. \V to, co głosił, wierzył silnie i szczerze choć na chwilę, 
do gmatu potrzebował koniecznie, potem, gdy przyszła godzina 
czynu, przechodził do czynu, po piórze brał w rękę karabin. Nie 
kyło w nim spokoju Brodzińskiego, który był raczej historykiem 
i zatrzymał sie w pół drogi na żądaniu narodowości w literaturze, 
gdy Mickiewicz występował raczej dorywczo i wskazywał drogę 
więcej poezyą a nie krytyką.

Przez Mochnackiego krytyka stała się istotnie objaśnieniem 
dzieł, uważanych odtąd jako uznanie się narodu w swem jestestwie. 
Przez niemi literatura odzyskała wolność ruchu pod względem. & * f • T '
formalnym, skoro 0 1 1  pognębił pseudoklasykow ostatecznie. .Jej 
kierunek narodowy zyskał najwymowniejsze poparcie, jej dążność 
mistyczna najgłębsze uzasadnienie. Znajomość literatur obcych, 
która rozszerzała sie wtedy z szybkością, znalazła swój wyraz w tym, 
który stanął na czele romantycznego ruchu, choc nie zszedł z drogi 
umiarkowania, nie przesadził w nienawiści do obozu, który upadał 
już dzięki Mackiewiczowi. A  przedewszystkiem uderza w Mochna­
ckim ukochanie, poezyi, w której widział najgłębszą treść naro-

*

*) Ffcrd. Ii r u net i era : Kvo lu  t io n  des genreS. Paris 118 9 2 r 
str. 191 — 102.
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dową, uderza. też irleilwmi. który w.dzi moc ducha w jedności i raft- 
teryalizm piętnuje z zapałem ^oduym  flołuchowskfdgo lub Mickift-' 
więza. Trzeba iść za nim krok w krok. by nie zgubie d&$i jogo 
myśli, która posługiwała się stylem zwięzłym, obrazowym, orator- 
s-kim. Nikt dotąd tak otwarcie nie wystąpił’ u nas z póglądein 
iilozotieznym, nikt nie poszedł poza poglądy pani de Stael w dziele, 
które jest prz4etiaż jakby szeregiem artykułów w spófczesnogo dzien­
nika, związanych tylko indywidualnością krytyka. Ten krytyk był 
najpierw filozofem, nie rozprawiał jedynie o dziełach literackich, 
ale » zasUdzie. z której one w yjfflł. O pow iadał filjj^ęticzny cha­
rakter krytyki przyszłości, podkreślał zmienność prądów, panują­
cych w pasie, mówił o pólezyi natury.jfr)’ o nieustannym rozwoju 
bytu, który utrwala tylko literatura. M ów ił dogmatycznie, gdyż 
jego fi łozo li a natury była odbiciem schelMgłwftskiej, cliae zawie­
rała też ustępy, wskazujące na jego erudycję przyrodniczą. Osaro- 
walia Moąłmaokiego teorya Sehellingii o tożsamości duclia i i?*tury 
w7 absolucie, ?) o stopniowaniu duchowości w naturze-, której naj­
wyższym wyrazem jest celo wiek.

System transcedentalne^o idonlizmu nie znalazł może nigdy 
tak zręcznego zastosowania w literaturze, jak teraz, §|-dy Mochna­
cki złączył -ewolucyę ku d^chowoSSi w naturze z teorya uznania 
siebie w swem jestestwie, z dążeniem romantyzmu narodowego, 
Nie ma literatury, mówił, gdzie nie, ma narodowej świadomości. 
Refie-ksyfti duszy polskiej jest dopiero romantyzm, jak reflek«vą na­
tury jest człowiek. Historya jest, jej pamięcią, dodawał od siebie, 
przez którą, rozszerza sn- ta duszą romantyzm ,ta§t jej refleksją, 
której wyrujso/n staje -Się i nowa krytyka. Ta krytyka łączy tedy 
sprawę romantyzmu z rozwojem umyslowo-śni. która w idealizmie 
Iilozotieznym, zw.vleza.nym żaciekle przez Śniadeckiego, uczyniła 
krok naprzód. Ten idealizm rozwija bowiem myśl, wnosi życie 
w świat duclia. jest myślą wieku. Na nim opiera się idea naro­
dowości, do której pielęgnowania nawoływał Brodziński. któEęj 
tradycje radził <&££ Chodakowski. Ten idealizm odrzucił taż wszel­
kie konwencję formaliny dał nową taoryę krytyki, która nie.,rządzi 
się regułami ale objaśnia i rozważa ędstn, określa ajfosuilsk indy­
widualizmu do realizmu. „Potrzebna jest filozoficzna teorya kun-

r) O 1 i ta ra t  u r z o p o ls k f f j  w w ie k  u rl z ie jH  ętn a s ty iu  
Poznań 1.868, str. 8.’’

D z ie je  f i lo z o f i i  nowoż,jrW iej dr. Haralda Hdfdingu. T.
II. Warszawa 1909. str. 177— 181.♦



sztu — mówił krytyk — cale jednak inną powinność sprawuje !
Mając sobie dano pewne sy.storna dzieł poetyckich, rozważa ich 
charaktery, wdzięk, moc, sworność, przywary i usterki; rozważa 
to wszystko, z pewnych względów, wśród pewnych okoliczności, 
tńe nie w celu wyeiągnienia z tego prawideł empirycznych, któ­
ż b y  rządziły natchnieniem innych poetow." ]) Pogląd Moelma- 
ckiego jest wiec najpełniejszym objawem dążenia romantycznej 
krytyki. Nie uznaje żadnych reguł, jak chciał tego Noraiis, zwraca 
się chętnie do histoiyi, jak ogół romantyków niemieckich, nie 
zna rodzajów literackich, jak chciał tego Fryderyk Sclilegel. Chce 
widzieć, jak Fryderyk Schlegel, w romantyzmie tylko nawiązanie 
mci z przeszłością przez dzieje i przez lud, jak w Niemczech przez 
średniowieczną epopeje germańską.

Szczególną uwagę zwraca fakt, że Mochnacki ceni wyżej 
Zaleskiego niż Mickiewicza, gdyż w poecie ukraińskim widzi mniej 
indywidualizmu. Sąd podobny mógłby wypowiedzieć Brodziński, 
polityk Mochnacki cenił najwięcej to. w czem widział wskrzesze­
nie przeszłości, poezję zgasłych plemion, którą Zaleski wywołał, 
jego zdaniem, z dziejowego zmierzchu. Młodzieńcze poezyo Słowa­
ckiego nie przypadłyby mu zapewne do smaku z powodu swej 
obcości i przewagi pierwiastku indywidualnego. Z odczuciem dumy 
mówił krytyk, warszawski o przodowniku całej romantycznej rzeszy 
Malczewskim, dla którego miał łzy rozrzewnienia i zachwyt bez 
zastrzeżeń, z uniesieniem mówił jednak i o treści mistycznej ludo­
wego dramatu Mickiewicza. W  ogólności żądał prawdy, życia, na- 
turyj pragnął wolnego i pełnego przedstawiania rzeczywistości.

io raziła go nawet Ksenia Goszczyńskiego, nie wspominał nawet 
o wyborze, o ześrodkowantu i innych środkach, bez których sztuka 
istnieć nie może. B y ł liberalniejszym od Huga, zbliżał się więcej 
do pojęć romantyków niemieckich. Nie chciał, jak Noraiis, zamy­
kać poezyi w jakichkolwiek granicach, by jej nie odbierać związku 
z nieskończonością, sam, był zresztą indywidualistą mimo swego 
charakteru polityka i działacza społecznego, i w chwili, gdy jego 
pogląd miał żvć długo w literaturze, łamał pióro krytyka, by na 
emigracji zabrać się do pisania dziejów powstania.

M ia ł niegdyś istnieć nawet rękopis drugiego tomu o litera,- 
turze, skoro jest o nim wzmianka w korespondencji. 2) zaginął

r) O l i t e r a t u r z e  p o ls k ie j  w w ie k u  d z ie w ię tn a s ty m , 
str. 114.

2) D z ie ła  H au  r. M o c h n a c k ie g o .  T. I., 1’ozuan IStio,
str. 18'.
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jednak ku niesłychanej szkodzie krytyki. Sam Męćlmacki niepokoi! 
się o uiogo. przylotówywa! zaś czas jakiś ogólny rys literatury 
1 >o 1 skiej. z którego wykończy! część o paetuah. x) A  potem nastą- 
pi La jzalona praca nad wv kończeni om dzieła o powstaniu w Pa­
ryżu i w Metz. choroba i śmierć na wygnaniu wśród poćzyniija- 
ejMj! się walk emigracyjnych, któro" żywo obchodziły wrażliwe 
umysł, wśród ftowyeti pofhysłów politycznych, wśród marzeń, że 
kiedyś znów ziarnem pióro na karaliin i weźmie udział w ogólnej 
ludowej rewolucyi europejskiej. Powstanie uważał jako historyk 
za najwyższe i najdzielniejsze objawienie dnClia iuiro<loweatł Było 
ono dla niego tern. ezetn romantyzm w literaturze. ..Usamowolnie- 
nie w litoi\atuiy,Q — pisął — niejako sprzysiężenie w sztuce było 
figurą bliskiej emancypacji narodu. Roimuityęy byli tedy rewolu­
cjonistami, czy to. że prawie wszyscy należeli do związku, czy 
też. żo i w teoryi kunśztu żadnej powagi ni"©/ uzńaw uli.“ 2l)y Jak  
niegdyś z Jfcjtit surduta krytyka wyglądał działacz spiskowy, tak 
i teraz objawił się w nim nie historyk, który dzieje powstania 
odtwarzał nie z materyałow ale wspomnień i przeżyć oSpw.styoh, 
alę działacz rewoLudyjny zrazu w literaturze, potom w polityce.

S n  emigracyi zgasi w nim idealista nieyjrśle.dni. eketyk 
subtelny i bystry, miłośnik narodowości w literaturze. który umiał 
zachować przpftież trzeźwość i jasfioSć myśli wśród burz widzieć 
błędy po obu stronach, gkoro zdobywał się nawet nlf krytykgplic- 
kiewiozli, rozwinąć zdolność pisarska nieznaną Brodzińskiemu, .lego 
książka, jest Sziefifjko głęboka, oba jest piękną i żywą tak, żh 
żyje, jak żadne z dzieł dawnej krytyki z wyjątkiem paryskich wy­
kładów Miakiewiez*. Mochnacki odczuwa każcie zdanie pierwej, 
nim wyrzuci je z głębin ducha, który miał swe głębokie upadki, 
od których liie obroni go żsn^aa tendencyjna aaolggra współcze­
sna, ' )  ale miał i w zniesieniu, pa które stać tylko niepospolitej 
iiulywidualnóśłd. A  on był nią w traśit i w stylu, w dążeniu 
i w wyrazie, w każde ni pbrusfc&fnn nam: stnego pióra, które przy­
pominało głębia niekiedy Staszica, choć przewyższało go artyzmem.

’} Z listu Mochnackiego do Lekwyela, znajdująaogo się w muzeum 
w ftapperswylu.

-) Dow s tu n  ie 'n a r o d u  j/ f ls k ie g o  w r. 1830 i iS B l.  T. T., 
Poznań— Berlin 1 SOS., str. 85 — Sn.

:i)  Artur Ś l iw iiM i: M a u r y c y  M o c h n a c k i.  ZywoJ  i cłzieln. 
Lwów 1900, str. 25— 29, ?tf- ■«ł$6— IłST?
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KIA tyka nu Pmigrticyi. — Wykłady Minkiewicza.

leżeli tfdy Jflochnucki może hyc uważanym śmiało za IŁ o .  
który krytykę literacką romantyczna postaw ił na poziomie zachodnim, 
to nie da się. z a p rz e cz yć .e m ig ra O ya . w której jegp zabrakło, 
myśli jego rozwinąć należycie nię umiała, sarna krytykę obniżyła 
1 uczyniła ją nar/a. crziem stróuilietw. Wyjątek pod tym wzjpędeTn 
stanowi wprawdzie Mickiewicz, nie zmieni on jednak wrażenia 
ogólnego, które wywiera działalność na tern polu emigracji. łStie 
‘Podobna jednak zaprzeczyć, «s temu światu, który skupił w sobie 
*0, jjeSo naród m iał, najlepszego charakterem i umysłem, przyświe­
cała stale in\sl ^służenisj oj czy..ni e", na polu walki orężnej. Gdy raz 
okazało się. że romantyzm był jedynie osłoną dla dążeń polity­
cznych zobojętnienie /Ha zagadnień literackich musiało nastąpić 
koniecznm"* Grunt polityczny francuski drgał zresztą po iipSowej 
rewolufryi cjągle. wśród stronniitw wrzało liez przerwy. co udzielać 
■się musiało i prz\byszoin. Zawiązywano tedy stosunki z r^wolu- 
jtćyonistaini mówiono o dalszej walce a silne zajęcie się- litera- 
ckiemi zagadnieniami zmalało nadzwyczajnie w takich warunkach.

Tworzyły sic zarodki przyszłych stroimfćtw, nawet'tow arzy­
stwa, mienią#*! się literackiemu m# uprawiały właściwie litera­
tury >j \\r atmosferze, napiętej na ton polemiczny, krzyżowały się 
odezwy, proklamacje, prftest.acl% file^nie artykuły krytyczno. Oza- 
sopisrna stanęły odrazn na gruncie połit.yaznym, by zająć się sej- 
lTnun w emigracji i jej organizsfcyą, i dopiero w rok po upadku 
Powstania pomyślano o pomocy naukowej dla młodzieży. *) Weze- 
sniej jeszoge tow irzystwo litewski* i ziem ruskich, które miało cel 
iłfey naukow y a ogłosiło surowce-nniteryały do dziejów’ powstania.3) 
towarzystwo literackie pod protekcją Czartoryskiego, poczęły sku­
piać rozproszone żywiony. Ogół opanował' -przeważifie szał polity- 
kowątria, od którego Mickiewicz wynosił uszy pełne stuku, który 
nie dat utrzymać się dłużej żadnemu czlsopismu. uzysto literackich 
było najmniej, choć i takich nie brakło. Rzecz siczegÓiną; 4e fjedfio 
z Jifcrwszyeh uderzało w ton humorystyczny, którego mę brakło
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Ł) Lubomir Gftdon : J E p  i g r a c v  a p o lska . 1. Kraków IJtfJl. 
str. i t ;

-j Tamże-, T. II., str. $25.
3) Tamće, T. T., str. 171— 178.
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widocznie na początku tułaczki, sikoro zajmowało sio Kalinom  
i objawami polskiego humoru w czasach ostatnich. ’) Przedruko­
wywano nawet, pieśni narodowe dla pamięci, stfcap brakło n o w y®  
na tu łactw ie,2) pseudoklasyk (.irzyirniłj*, prowadzi!' mby dalej organ 
warszawski i zapowiada! nawot, że bedziti.',miejsce i literaturze 
p«ś\\ mcftł.fft£ „Ujarzmienie kraju - mówił — zakudje myśli mie- 
Ąfkaóców w sromotne 'więzy najostrzejszej cenzury nie dozwalają 
braciom naszym na ziemi rodzinnej s^głaszać -drukiem żadnych 
pism, żadnych płodów, któreby były wiernym obrazem ich uczuć, 
ich wv'obrażeń, Rfowetn literatura, ojczysty w śeMljfzoin znaczeniu 
u w ażana, zagrożonb jost upadkiem. Jodynom jej schronieniem stała 
się emigracja, wyobrażająca niepodległą mysi narodu, mogąca 
mimo znacznego okrojenia środków swój eh. korzystkć z wolności 
ducha.“ *) Ona przebudziła drzemiące ludy i budzi ie  .dalej. W olny 
duch nie posiadał jednak zwykle materyalnyę.y środków’ na speł­
nienie swego zadań.a i czasopismo npadifełę prędko.

Dłużej trwały mile, które zakładali Plater, Jan p z k io w iia f 
Podczaszyński. N ie uderzały;one pdrazu w ton rowolnćyjny. nie 

Lgiłosiły potrzeby odininm religii i społeczeństwa, jak 8eiueuenkojO 
lub Dąbrowski a wreszcie zwolennik religii ludzkości a potem 
odstępcn Gurowski. °)  l?i#rwkae wvv. ieszałó' jednak otwardlegśżtan- 
dar polityczny, pozyskało jako współpracowników Montylemberta 
i Lamennais'go, którzy nazywali om.gracjo arystokracją ludzkości 
i nadawali pismu ton wyższy i szlachetny. M ieściły su1 tu wzmianki 
o pulil kacy ach em igracji, krótkie, omówienia dzieł, z k tó m  n 
uwagę zwraca krytyka dramatu Słowackiego o hordy unie. Odma­
wiała ona uczucia ppecio, który czerpie z książek a nie z żvci i 
zarzucała 1 1 1 1 1  teatralno^ i brak prostoty, 7j  pochodziła zaś, jak się 
zdaje, od M ickiew icza.8) Sąd o litewskiej epopei Mickiewicza wy­
padł oczywiście bez zastrzeżeń,#) również literatur i ki ajowa była

*) B ftb in  na o b ce j z ie m i. Paryż'183jŁ str, 15.
*) B a rd  n a d w iś l a ń s k i  nad brzegami Lim nny i Rodanu. 

Yernion l S i%  str. $— 4.
3*) S y b i 11 a tu ł a. et w a p o ls k i  ego. Paryż 1838, str. 5.
l-J P o s tę p . Pary z 1834. .str. 6.
§  B r u k o w ie c .  Paryż 1.834. str. 57.
®) P r z y s z ł o ś ć .  Paryż 1884, str.
i)'< De .P o lo f la is  journal des intćijpBję) le Polotnie. 1 J 1 str.

18(>— 187-.
8) Józef Tretiak : J u l i u s z  S ło  w n ęk i. T, t ,  Juaków 1904, 

‘str. 88 — 84. 
°) L e  P o lo n a is .  1885, T. IV , str. 44— 48.
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uwzględnianą na chlubę pisma o charakterze poważnym i w duchu 
kółka, kopiącego sie koło Mickiewicza. Trzyletni byt pisma świad- 
C7-yl o jego uznaniu, które miano i dla organu Januszkiewicza. Tu 
Mickiewicz zabierał również głos w sprawach em igracyjnych,1) tu 
Potępiało się rozpolitykowanie 2)  i oceniało ruch literacki. Podeza- 
szyński uprawiał natomiast wyłącznie politykę, choć Mochnacki 
nawoływał toż, by pracowano nad sobą umysłowo. 8) Najwięcej 
zajmowano się jednak emigracją, położeniem w kraju, zadaniami 
chwili, w' której najważniejszem jest, jak głoszono, śledzić postęp 
'■ewolueyi ogólnej i nabywać wiadomości politycznych i wojskowych.

W  lat kilka później ustalają się pisma, mające dłuższy wpływ 
118 opinię. Upadek pierwszych czasopism osłabił literacką kulturę 
emigrantów, którzy pod względem politycznym nie wiedzieli też, 
gdzie iść maja. Bamennais wywierał coraz potężniejszy wpływ7 
na umysły, które chciały jednak jakiejś władzy w emigraeyi. *) 
choć entuzjazmowały się dla idei apostoła demokracyi.r’) Oświad­
czano w ogóle pogardę dla wszystkiego, co nie jest w7 związku 
7-c sprawami czasu, co dowodziło tern większego zobojętnienia dla 
literatury, która z niemi związku nie miała. Takie stanowisko za­
jął choćby organ Słowaczyiiskiego, który zajął się oceną społe­
cznego dramatu Krasińskiego. Je j autor utrzymywał, że demokra­
c ja  opiera ‘swój program na miłości ludzi i Boga, że pomysły 
bezimiennego poety wynikają z jego pojęć katolickich, co nie prze­
szkodzi. ze zawita nowy dzień dla ludzkości i narodu. «) Szczegól­
ne mi sympatvami cieszył się tu Czajkowski, który wprowadził 
nowy styl do historycznego romansu, stanął na stanowisku postę- 
powem. 7) Ponieważ usiłowania zespolenia emigraeyi nie udały się, 
więc czasopisma, stojące na gruncie partyjnym, nie ukrywały by­
najmniej swego stanowiska, gdy chodziło o kwestye literackie. 
Brak Mochnackiego uczuwtuio teraz s iln ie ,8) choć byt czasopism 
ustalał się niewątpliwie.

Zachowawcy założyli wtedy rodzaj kroniki emigracyjnej, która 
uwzględniała również literaturę choćby wT notatkach bibliogiuficz-

U P ie lg r z y m  p o ls k i.  Paryż 1833, str. i! 'l.
-) Tamże, str. 14
3) P a m ię tn ik  eni i gftaffy i. Gz. t. Paryż 1832, ,£lr. 3.
4) K r a j  i Km  i g r a c y  a z r. 1835. Z. J., g î».‘27.
5j P is m a  Tę  w. Bem . P o l.  Poitiers, Cz. I., str. 19.1.
*’) T y g o d n ik  E mj, gJ" a c y i p o ls k ie j ,  1834, fz. YlF., sji". o j .
7) Tamże, Oz. K IL . str. 15.
k) P ó łn o c  z r. 1835, str. J55ÓJ-26.
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nyeli. ') Ca.łv nacisk położyli jednak na wpajanie w czytelników 
zasndy, że ogól' pdtrzebuje ustalenia władzy, nim przystąpi do 
czynu. 2) ó\ id  bili politykę Czartoryskiego, sprzeciwiali się uw ła­
szczeniu Indu, 3)  którego wielkim głosem domagała się demokraćya, 
twórczością współczesną zajmowali sie mało. , Uwagę zwraca tu 
krytyka Anliellego, w którym Słłow^pki $tał się na prawdę, pad 
wpływem 'Krasińskiego, poetą społecznym i odtworzył z całym re­
alizmem obraz rozdarcia emigracyjnego. żarzucjtoo mu jednak nie­
jasność, skłonność do nadnaUiralntujCi, przesadę w wyrażeniach, 
nieszczęśliwe naśladowanie stylu biblijnego i kierunku ‘romanty­
cznego franęuskiagjp, choć nie przeoczono, £e dzieło jagt poety- 
cznem, że zawiera nowe myśii i zajmujące obrazy, i )  Hzflawafio 
nawot. 7.0 urnysłowość wielkopolska górnje nad1 emigracyjną. 5J że 
v7 emigracyi szerzą się próżniactwo, pro w iueyonalizm, miłość wła- 
%na. Gdy jednak kronika zachowawców upadała, rozwijało się 
pismo demokratyczne mało dojrzałe wprawdzie, ale zwracające 
więcej uwagi na twórczość. niż jakiekolwiek poprzednie.

Tu wystąpił tak głośny potem Kopelewski, któremu Chmie­
lowski przyznał już zdolności. °)  choć na poparcie swego sądu nie 
znalazł v lelg-dowodów. Organ demokratyczny wywieszał katolicyzm 
jako szttmdar. potępiał aposljjda chrześcijańskiej demokracr: La- 
mennais'go. który z katolik# zamienił się na lilozofa.7) Żądał 
jednak zniesienia poddaństwa ludu. 8J pod* względem literacki ni 
przedstawiał Się korzystnie, choć przedrukowywał także krytyków 
krajowych. Słowackiego uznawał z powodu dążności chrześcijań­
skiej, której dawniej nie widział, w tragedyi o Balladynie upatry­
wał brhk typowości. zbytnią przewagę 'świata nadnaturalnego, 
apotepzę siebie w epilogu. - „Szkoła nieprawych dzieci Byrona ox- 
agenije błędy mistrza — rozpraw i ił kry tyk — zaczęła od apoteozy 
dumy. a skończyła na apoteozie własnej. Od 1820 prawie wszyscy 
nasi poeci ln i i  dumni i'b ladz i: duma i bladość jept feechą rodza­

r ) l\ liibS i k a E  m ig ra  c'v i E o ls k ie j .  Paryż 1834, T. I., str. 39. 
*) Tamże. 1637, T. V r.,' str. JR . '
3)  Tamże, 1S8S. T. I1T., str. 26.
*j Tamże, ll& S  T. Y tL , str. 272.
R) Tamże. 1 8 3 9 .  T .  T U I  str. fflSE
*) II is t o iy a  l i t e i 'f t tu i\  p fiń sk ie j -Piotra Chinielowskidjsib. 

T. I\ Warszfiwa 191)0, str. ISO.
•?) t l i  oda P o ls k a  z r. '.1638, T. U, str. tiĆL 
s) Tamże, str. U l .
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jową poetów lub pseudopoetćtw". ')  Z zadowoleniem zaznaczał kry­
tyk niepopularność Słowackiego, któremu brak logiki, prawdy, 
związku ze społeczeństwem. Odpowiedź poety, który zbyt gorąco 
"z ią ł sprawo do serca, była pełna godności. Przyznawał, że jego 
młodzieńcza poezya była teatralną i sztuką dla sztuki, ubolewał 
jedynie, że Polska nie ma krytyków dość silnych i czytelników 
dość bystrych, którzy dostrzegliby zaszłej w nim zmiany. I  dlatego 
du cl i Anliellego wraca późno do ojczyzny, inne figury czekać będą 
też zrozumienia, choć Kordyau był już narodowego charakteru 
poezyi wyrażitein świadectwem Niekiedy jednak organ Januszkie­
wicza zdobywał sie na uwagi istotnie głębsze. „Dziecko burzliwych 
okoliczności — zauważył raz ten sam zapewne krytyk — litera­
tura emigracyjna nosi wydatne znamię wojującej namiętnej poli­
tyki. Historya tain przybrała gwałtowne polemiczne kształty, ów­
dzie pod umiarkowańszem piórem wyszła na żałobną legendę, której 
ukrytym morałem jest narodowy okrzyk do broni. Próby filozo­
ficzne, wprawdzie, tylko po pismach czasowych jawione, zdradzają 
tę, ogólną pochyłość rozumów ku działaniu. Teorye sztuki, ile mo­
żna wnioskować z rozmów jej lutowników, z głośnych sympatyi 
ku pewnym pisarzom, z przedmów do dzieł niektórych nie chcą 
już chodzić jedno w parze z polityezneini i społeczńe.tni teoryami. 
^  o Ino bajce nie mieć dowcipu, byle miała zasady. Romans, co po 
dziś dzień malował obyczaje, uważał grą namiętności, odsłaniał 
serdeczną, domową stronę hi story i. porzucił teraz te wszystkie za­
trudnienia i został emisaryuszem, W reszcie poeta niezrównanej 
" spaniałomvślności wvrzekł się swoich światów, wyrzekł niewy­
powiedzianych rozkoszy idealnego życia, pomnąc na Kalwaryo. 
poświęcił sie na wyznawcę narodu". s)  i wagi te wypowiadał kry­
tyk przv sposobności omawiania działalności Mochnackiego, który 
miał natchnienie, eiituzyazni, myśl. ale niestety zgasł w pełnym 
1'0 Z Woju.

W  końcu i dla Słowackiego znalazły się słowa uznania, chor 
stwierdzono wyraźnie, że w emigraeyi popłaca tylko tendeneya. 
„D la nas sztuka zdaje się nie mieć celu i przedmiotu — mowil 
krytyk —  wagi i zalety, jeno na polu teoryi socyalnycli albo spo­
rów politycznych. Tymczasem za obrębem wyjątkowej doli naszej 
świat idzie zwvk!vni trvbein ; na ziemi polskiej wzrosło nowe po­
kolenie, serca młode kwitną wszystkimi kolorami uczuć: we kran-

D Tamże. 1889, T. II., str. 898.
-) Tamże, T. III., str. 5.
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cyi d ło ść  naturalnego życia zajmuje także wszystkie odcienia na­
miętności wrodzonych człowieka.“ J)  By ło  to inilczącem uznaniem, 
że mnysłowość szła niewstrzyinanym nawojem; gdy emigracya, 
zajęta sprawami polityczuemi, stanęła na miejscu, na którem zo­
stawił ją Mochnacki. T dlatego powołanie Mickiewicza na katedry, 
Oollhge de France było zdarzeniem nadzwyczajnej dla niej donio­
słości. Profesor literatur slow mńskicii był w oćzimh samej emi­
g racji dowodem, że mnysłowość tak zaniedbana, że krytyka, która, 
we Friuieyi przedstawiali (iuizotj Yillernain, Suinte-BeuYo, nie za­
marła w emigracyi i przedstawia, jak dawniej, syntezę historyi, 
filozofii, wiedzy w ogóle. Sam M is iew icz  porzucił ją dawno, do 
Paryża przybył odmieniony na duchu, który opierał wszystko na 
wierze, który opowiadał ewangelię narodowości, moralności, religii. 
Zyskał przyjz nią wpływ nieobliczalny, powaga jego sądu kryty­
cznego była tego również n iewzrlpEgą. Saint© - Beuve widział 
wm'awclzi,e*braki w taj ewangelii, nie widziano ich jednak w eini- 
gracyi, której próżności pochlebiała niepospolicie. A rtyku ły poli­
tyczne pizyszłego jfFofesora uderzały znów w ton rewolucyjny, 
który łechtał mile emigrantów, gdyż kazano im szukać -eoanmu 
wr sercu, wielbić czyn, rachować na siebie. Ja k  oni, czekał M ickie­
wicz ogólnej rewolueyi, koił tęsknoty za krajem religijnością i za­
głębianiem się wT zagadnieniach mistycznych

Rozmyślał toż o sztuce religijnej u łłiennjów, szukał myśli 
w sztuce, którą uważał za kapłaństwo. W romantyzmie o (Wzuwał 
juz nadmiar i efektacyą, stawał na stanowisku, któfe nie dozwa­
lało mu uwielbiać Byrona, którego niezbyt dawno bronił jeszcze 
przed zarzutem seeptyzinu i w bezstronności naukowej, która go 
opuszczała w końcu czwartego dziesiątka wieku, wyprowadzał zja­
wiska litorackij*z wieku który,je stw orzył.2) A le iek Encyk lo ­
pedystów piętnował już w r. 1835. sćeptyCyzin Byrona, którego 
poemat wtedy przekładał, wyjaśniał szukaniem prawdy bez skutku. 
Zwolna stanął na stanowisku czysto religijnein i objawił je nie­
wątpliwie w Lozannie. Mistycyzm potężniał w nim. kierował go 
w dziedziny, w których pogląd na literaturę uległ skmowczej prze­
mianie. r f lę p ią ł tedy naukę, szukał jaj w wierze, clioń w7 Peters­
burgu jeszcze na fflj naukę europejską się powoływał. 3) I  nic też

| |T O § e , T. J II. ,  str. 121-T22.
") P is m a  -V. II i c k i e w i c z a. Paryż lSfi'0, T. II., str. 187 

do 300.
3) P a m ię tn ik  To w. L i f e 1!'. im* Vd. M ic k ie w ic z a  We

Lwowie 1891, str. 0 — 7.' a
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dziwnego, że z jej postępów mało korzystał. Wszakże były to lata. 
gdy krytyka literacka stała sie istotnie, jak  tego chciał jeszcze 
w Petersburgu, wyjaśnianiem dzieł literackich. Dzieje literatury 
łączono wtedy z ogólnymi, szukano związku między pisarzem a dzie­
łem. Pani de Stael wyjaśniała twórczość historyą, stosunkami spo­
łecznymi, klimatem, wprowadziła żywioł porównawczy, uczyniła 
z krytyki badanie człowieka i rozwoju myśli ludzkiej. Teraz ró­
wnież historyą i psychologia pomogły do wyjaśniania dzieł, skoro 
na czele togo kierunku stanął znany Mickiewiczowi organ roman­
tyków nadsekwańsbieb. W  nim głoszono właśnie, że krytyka musi 
wyilrzec się wszelkiej tendencji, ’)  nie rządzić się żadnemi prawa­
mi. działać iutmcyą, szukać w każdym kierunku stron dodatnich.

Ten rodzaj liberalnej krytyki wyobrażał najlepiej Yillemain, 
obok którego Sainte-Peuce w nowym organie, który skupił po r. 
183(1 najwybitniejsze umysły, stworzył nową epokę w jej dziejach. 
Stwierdzono teraz jedność literatur, z których żadnej nie można 
badać osobno, 2) czekano nawet ^oety, który skupiłby dążności 
ogólne czasu. X a  katedrze uniwersyteckiej Villemain stwarzał pra­
wdziwą historyę literatury wedle następstwa kierunków, uwzglę 
dniał oddziaływanie środowiska na pisarza i pisarza na środowi­
sko. wtłaczał dzieło w życiorys duchowy twórcy. Traktował lite­
raturę, na tle ogólnej umysłowośei. historyą literatury była dla 
Li ego historyą kultury powszechnej. Znał wszystko z pierwszej 
roki. zbliżył literatury do siebie, nadał jedność rozdzielonej całości. 
Forma wykładów celowała czarem, który stwarzał z nich nowy 
rodzaj literacki, gdy równocześnie Sainte-Heme wyjaśniał twór­
czość współczesną bez żadnego doktryneryzinu i, na pozór, bez 
metody, -i) X ie  pomijał niczego, by dać poznać duclia czasu, starał 
się zrozumieć wszystko, rozumował trzeźwo i ściśle. Odkrywał też 
w duszach i dziełach to, nad czein przeszedłby obojętnie rozum, 
stał jednak na gruncie twardej rzeczywistości, kładł nacisk na 
historyę ludzi i dzieł. "Wiązał twórcę, z tein, co stanowi codzienny

x)  be G lo b e  journal littćraire, 1824. prospectus.
'-) Ue vu e  des deux Mondes, 1838, T. Tli., str. 829,N 'estil pas 

ccidimt (pic l Alleinagnc est melee u 1 Italie daus Manzoni, a 1 Orient dans 
Kiickert, a la France daus Heine, a l Angieterre dans Shelley, Coleridgc, 
Wordsworth, au Danemark dans Oclenschlager, a la Polognedans Mickie­
wicz.

3j Georges lhdlissier: L e  n rouYem ent l i t t ć r a i r e  au X IX . 
s i  ec ie . Paris 1900, str. 225.

4J Kmilft Faguet. P o l i t i ą u e s  et m o ra ł is t  es. Paris  1899, 
b sćrie, str. 367.
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nastrój życia. sfcĄfił go w jego kraju, praflikaeh, otoczsiiiu. Gey- 
tał dzieło ze stanowiska ducha, który je począł, co JkjH.iili też 
Guizot i Oousin w zakreste liistgryi i filozofii. Krytyka literacka 
stawała Mą tedy racztj iiistoryą, sąd jej oparł się, na innych niż 
dawniej zasadach. Wznosiła się do filozoficznej teoryi kunsztu, 
o której marzył 'Mochnacki, szukhła (jeeli dzieła i wpływów na 
nie działających, stroniła od wszystkiego estetycznego doginaty- 
zinu, choft uznawała pewien 1 system filozoficzny, le i r y  czyniła na­
rzędziem poznania, wyjaśniająfiem twórczość ogólną.

Mickiewicz przystępował do badań literatur pozornie'również 
be-z idei naprzód powziętych. Wprawdzie, gdy dzielił w r. 1836 
histo.ryę polską na okresy, protestował praeeiw b^zośobi^tnśei h i­
storyka, który nie może być tylko zależnym od swego lnaterynłu. G 
O humanizmie wyrażał sio więc w Lozannie z przekąsem, gdyż 
wykluczył on pierwiastki narodowe i chrześcijańskie, potępiał po- 
ganizm Goethego i francuskiej rewolucji. §zukiił jednak związku 
między stara, a nowa, kultutą, chciał stanąć ns^Stanowisku. którego 
potrzeby sław ił niegdyś- te wierszu do Lelewela. Wyprowadzał 
ztąd wniosek, że dawni pisarze nie, są rak dawni, jak się wydają;2) 
w literaturze rzymskiej, którą wykładał w Uniwersytecie szwaj­
carskim, widza# rozum, świadomość dążenia, rachubę ludzką! 
W  literaturach chrześcijańskich widział poią®enit? cech rzymskich 
z liebrajskiemi. jako artysta szukał kontrastów. *gdy gfzeciw^awiał 
grecką twórczość rzyniskiej a*, obie razem najnowszej. S ta ł tedy 
istotnie na stanowisku historyka, choć tenderfc.ya przeciwna fi 1 (T-_ 
zofii przeszlowńeczrfej a związana ściśle z pojęciami chrześc.ijaii- 
skieini apostoła emigżacyi wyhłyskiwała wyraźnie. Pówoływaiiie 
się na Schleglów wskazywało na wzór, którego się trzymał: więc, 
jak W ilhelm w7 swycli koufereiieyacli berlińskich, ih c ia ł  być za­
pewne nie tylko historykiem ale i podnosić miał t<*>, co odpowiadało, 
j-ego nastrojowi, usuwał*w cień wszystko, co uważał za przeciwne 
uczuciom chrześcijańskim. Służył pewnej idei. wykłady Sehlęglow 
były tedy tendencyjnego traktowania przedmiotu właściwą szkoła, 
skóro W ilhelm w7 historyi rozwoju języka niemió#kiego pominął 
biblię Lutra. W  dziele Schloglów były dążności, które ąiie miały 
nic wspólnego z przedmiałowością lristoryka. W ielkośći nie niiały

A d a m  M i c k i e w i c z  przez Józefa Kallenbacha. T. II. 
Kraków7 1897, stt\. Ś41.

2)  Adam Mickicwroz : O d cz y ty  w Lo  z an u i e. Warszawa 1885,
str. 39. ♦
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tu istotnego wymiaru. Wolfrgru won Eschenbach by.]' porównanym 
'<■ I>anteni i Ariostein. H Nie było właściwie żadnego wymiaru, 
pochwały i nagany rozdzielano wedle, osobistych syrnpatyi.

bzy Mickiewicz wyodrębnił się od Schlpglow w tym wzglę­
dzie. pokaże szczegółowy rozbiór paryskich wykładów. Nim się 
rozpoczęły, popłynął w prasie emigracyjnej potok zarzutów, które 
znalazły już swego historyka. -) Ta sama krytyka, która dała się 
"'e znaki Słowackiemu, rzuciła się na profesora, którego nie wią­
zały stosunki z żudnem z istniejących stronnictw z emigracji. żą­
dała, by jego katedra była przedew szystkiein polityczną. N im  roz­
począł wykłady, odmówiono mu uezonośei i zdolności do przed­
stawiania interesów Słowiańszczyzny, uczciwości w dojściu do 
katedry bez konkursu. Zarzucono mu katolicyzm, który broni mo­
narchii i arystokracji. Odpowiadano na to w organach przyjaznych 
poecie, że Mickiewicza wybrał rząd francuski ze względu rui jego 
szerokie poglądy, więc przeciwnicy nazwali z kolei profesora oso­
biście i politycznie spodlonym gdyż żył i żyje z arystokracją 
a omija emigrację), wyrzekano się) nawet, jego imienia, co było 
tylko wstępem do dalszej polemiki. Skoro poczęły się wykłady, 
podrwiwano z chrześcijańskiej miłości profesora, który krzywdzi 
bolske a wysławia liosye. z jego małej znajomości franeuzezyzny, 
okrzyczano* go fałszerzom pojęcia ojczyzny, którą potwarza i obniża, 
szkodliwym sprawie narodowej, stronnikiem jezuityzmu. w czcin 
podłością przewyższył gę tvlko Niemcewicz. Łagodniej usposobieni 
uważali w ykłady za powiastki bez wartości, katedrę za nowy teatr 
stolicy. Dopiero redaktor jednego z czasopism zachowawczych oczy­
ścił nieco atmosferę inwektyw i oszczerstw’, samo wykłady rozwiały 
ją jeszcze więcej. Poziom krytyki emigracyjnej objaw ił się jednak 
"  tym epizodzie u całej nagości.

Mickiewicz, choć oddalony-od źródeł i pionier badali w tym 
kierunku wm Francji, dokonał wiele. Nie był Bobrowskim, który 
obejmow ał całą Słowiańszczyznę, nie był Szafarzykiem ani Hanką, 
gdyż był poetą. N ie miał za przewodnika żadnego organu nauko­
wego. gdyż takiego wtedy nie było. 3J Szedł za Ogólnym prądem, 
gdy zwracał uwagę słuchaczów na rosnące znaczenie Słowiańszczy-

r) ł l i s t o i r c  dc la  1 i t t e r a t i i r e  a l le m a  n de pnr A Bossę rt. 
Parts 11.109, str. 578.

2 ) P a m ię tn ik  To w. L i t .  im. Ad. M ic k ie w ic z a .  T. H I. 
Lwów 1 8 8 9 ,  str .  0 7  — 1 0 1 .

3J P a m ię tn ik  To w. L i t .  im. Ad. M ic k ie w ic z a .  T. t .  
Lwów 1891, str. 47.
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zny. Wszakże w yctfiw ał się w latach, które zajęcie s ij nią w i­
działy i na ziemiach polskich i świetnych jej znawców w ydały. 
był w Pradze, gdzie znajomość z Hanką zbliżyła go do źródła s fiP  
wiańofil izmu. N ie ma słuszności Nehring, gdy mówi, że n ie 'by ło  
wtedy żadnego podręcznika w tej dziedzinie, skoro taki napisał 
przed szeregiem lat Szafo,rzyk. 3) Cl>oć Mickiewicz pominął tedy 
wiele zoryentowal się jednak szybko. Pominięcia wykazał łfe»- 
ring, *) miiie gttiwntó wypada pokazać, jak znany sobie materyai 
traktował. Jak  wSStójje trffló i porządek rzeczy, objął profesor 
w pierwszym roku średniowiecze literatury słowiańskiej, w drugim 
zajmował się epoką od końca wieka X V II .  dr> poazatku X IX .,  
w trzecim mesjanizinein i filozofią współczesną. przy której uwzglę­
dniał zupełnie nie na miejscu i starożytności słowiańskie, w czwar­
tym rozbiera! głównie system Towiańskiego. Wstępując m  kate­
drę; zftał głównie 1 itęroitury polską i rossyj,ską. czynił też prze* 
trzema la,ty postukiwania historyczne, dotycząca• średniowiecza 
polskiego. M ów ił przed publicznością^mieszaną, w której głównie 
uwzględniał Francuzów, nic znających zupełnie przedmiotu. Więc-, 
jak słusznie zauważył Nehring, Starał jjfię podkreślić związek mie­
dzy literaturami zacliodnierni a śłewinńskionii. „Duch europejski 
niówri — zdaje się trzymać je u progów swoich i w y ł | f ip  ze 
społeczeństwa •‘ehńzteśei jańskieg.o. Bzeczywiścież nie posiadają oj|e 
żadnego ży\viołuf?ywilizacvi. któryby był ich własnym ?< N ie przy- 
łozyłyż sie w niązem do po w iększenia bogactw nnupłowrch i dóbr 
moralnych chrześcijaństwa ? Powątpiewanie o Łeiń jest w ihh 
oczach krzywdą. Pragnąc* jidowodnić ■ ąwoje prawa do należen.a do 
społeczności chrześcijańskiej, próbują one same przemawiać, pism; 
waśzym językiem, puszczać swojó dzieła na potok waszej litera­
tury. “ Profeńor postanowił ’ publiczność o tym związku przeko­
nać, całą tarezłŚ słowiańską pokazać, znaczenie polityczne i nau­
kowe ludów słowiańskich a zwłaszo^a polskiego, który jest Ko­
pernikiem w świecie moralnym, 4) uwydatnić i wysławić.

J wóroą emigracyjnej ewangelii nie mógł więc zapomnieć 
o pojęciu Brodzińskiego, które kazało mu odrazu przR-enić mo­
ralne zna<3teii*ie właenego narodu, jak przecenił również wartość

*) G c sc li i c h t e der S la w  is ch  en S p ra c h e  u lid L it te r a -  
tu r  nacli nilem Mundarten yon P. J .  Se.haffarik. yfcn łS^Ć, str. ó t.

2) P a m ię tn ik  Tow . I it. im. Ad. M ic k ie w ic z a ,  T. ? 
str. 43— 74.

3) L i t e r a t u r a  sil’ o w i ań s k^~; Poinnń 1S6S, Rok I., str. U).3
9  TJ Kallenbacha, T II., str. 9fi.
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Zaleskiego. To ostatnie złudzenie dzielił jednak z Mochnackim, 
"chybił zaś moralnemu stanowisku Francyi, co do przediniotowośei 
" 'y  kła dii. o której zapewnił na wstępie, zaszkodziło niesłychanie. 
Nieświadomie zstąpił tedy ze stanowiska przedmiotowego, by 
przystąpić oczywiście, w myśl tezy wygłoszonej na wstępie za 
Brodzińskim, że Polska jest-uarodem wybranym za grzechy świata.1) 
do wykazania, co może przynieść dobrego Francyi poznanie S ło ­
wiańszczyzny a szczególnie Polski. W iec  stanął na stanowisku 
ehrześeijaiiskiem, ewangelieznern, mistyeznem, które dzielił zresztą 
z T,amennais’em. (Izy zapomniał jednak, że ten sam Lamenuais 
niósł właśnie Francyi zasady ewangeliczne i demokratyczne, że 
chciał powrotu ewangelii na świat przez wolność, że pragnął ka­
tolicyzmu demokratycznego, który Bzym  odepchnął? W ięc, skoro 
"padała sprawa Lainenuais’go, nie mógł chyba polski mesyanizm 
we Francyi działać potężniej od jej własnego apostoła. Przedmio- 
towość Mickiewicza była więc taką. jak przedmiotowość Schleglów. 
Doktryna poczynała obejmować w swe kręgi jego myśl przedmio­
towego badacza rzeczywistości, aż ją  zdusiła do szczętu, aż pod­
dała wykład systemowi jednostronnemu, aż uczyniła ten wykład 
wyznaniem wiarv nie narodowej nawet ale określonego kółka
mistyków.

N ie nastąpiło to prędko. Mickiewicz był przecież poetą, był 
apostołem idei ówczesnych, gdy Bobrowski, Szafarzyk. Hanka. 
Fopitar, Wostokow zajmowali się głównie przeszłością, studyami 
językowemi, badaniami etnograficzneuii. które były dla niego obo­
jętne. On stronił od nczoiiości. gdyż uważał ją  za martwą, dla 
języków nie okazał na wstępie zainteresowania, gdyż stwierdzał 
ich jedność, a nie określił różnic. W ykładał niejako z własnego 
natchnienia, co zwłaszcza przy wykładzie o językach razi niezmier­
nie i każe żałować, że profesor w ogóle o językach wspominał. 
Jak ie  dal 0 1 1  tedy wyobrażenie słuchaczom o średniowieczu sło- 
wiańskiem ? Zauważył tli słusznie, że ludy słowiańskie odparły 
nawałę mongolską, i turecką, ezein uwydatnił zasługi dla chrześci­
jaństwa Iłusi i Polski. Na Kusi, mówił, walka z inongolstwem 
wytworzyła przewagę idei monarchicznoj, w Polsce narodowej, 
która u Skargi zmienia się. w wiarę w plemię wybrane przez Boga. 
Jednein słowem uczynił profesor kaznodzieje Zygmunta I I I .  po­
przednikiem poglądu Brodzińskiego, który rozwijał w dalszym

B  St. Tarnowski: H is  tor ya l i t e r a t u r y  p o ls k ie j.  T. Y 
Kraków 11100, str. 9.



PRZltWORAJK KAUKOWY t LITKRAOlCI

ciągu na katedrze. Czy rzeczywiście myślał' tak Skarga, gd\ roz­
bierał chorób, tftWąeycb ciało narodu ? Wolno było widzie*
Mickiewiczowi w| Skardkfejtswago poprzednika, skoro ten gardził 
również mądrością świecką i egoizmem jednostek i błagał Boga, 
by Polska świeciła wiernością w W ie  nad narodami, które .jej nie 
dotrzymały. |  Za wybrany naród Polski nitą*uważał, choć poró­
wnywał ten naród z Ż\darni, który napominali prorocy. Słusznie 
czynił, gdy przeciwstawiał Polsko Rosy i, ale m ylił się znów, -gdy 
twierdził, że ojczyzna nie jest przywiązaną fo  ziemi. Pomyłka ta 
była jetlAąk podyktowaną wurąt. że ęniigracya skończy się prędko. 
W tedy wierzyło s ię ,  że można żyć. na obczyźnie i uje zatmcfć 
narodowości, choć pierwszodoznaki złudności tego poglądu poja­
w iały si|j juz wtedy.

D e . T a d e u s z  G r a b o w s K i .

gDokończcnią nastąpi).

') X. Piotra Skargi K a z a n ia  se jm ow e. Wyd. J .  Chrzanow­
ski. Warszawa 1904. str. 18. ♦
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Z a r y s  h is to ry c z n o -e tn o g ra fic z n y .

( p f C ią g  d M szy).

Z braku danych dotyiłzącycii bezpośrednio obrotów liandlo- 
"'ycb Żarnowca, możemy wnioskować o nich jedynie z wykazu 
„tftrg-o.wegp *̂. Wykazywano w początku XVI. wieku w kwocie 16 
zip. 1S •gposzy. wzrasta ono w następnym okrefie do 60 zip., opada­
jąc po 16hh roku do połowy tej &uim.

Jakkolwiek wątpliwe jeat. czy cytry powyższe odpowiadają 
sumie rzeczywistych wpływów z handlu. wrob$c istniejącego zwy­
czaju wypuszczania w dzierżawni dochodów lniejskbdi. J j| śmiało 
.jednakże twierdzić możemy, iż wysokość im raty z targowdg.a za­
leżna jest od stopnia rozwoju handlu. Podatek ton bowiem opła­
cali wyłącznie handlujący tak osiadli w miejsgn, jako też i pbły- 
1’ywający na jarmarki. O ożywionym ruchu handlowym.a)  ś.wiadczy 
także pow iększająca sic, za panowania Zygmunta 11.1., bezba ja r­
marków, odbywanych w mieście i dochody z mosiowego. wzrasta­
jące w 16,'Ź'D roku do 18 złp. Oplata mostowego - wedle nadania

’) Iutratę z targowego, skhu łającego się jak wiadomo z opłat gro­
szowych. wykazywano zawsze T w cyfrach • okrągły eh. nie uwzględniając 
przy tiiin, wynikających z porządku rzeszy osłylaoyj, podając ją dfi.1650 
roku włącznie w kwocie <50 złp. rocznie. Odfkiwaiiie _ zaś dochodów 
miejskich w dzierżawę widzimy i w W ł l l .  wieku,, kiedy mieszczanin 
(•Jńjowski bierze za <1015 zip. rocznie dochód z propinacji.

3) W  początku YVI1. wieku.
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z 1547 roku yrynoajfe po 4 denary od ładownego wozu. Wvp;ida 
więc, ie przez miasto przejechało vr ciągu jednego roku do 1756 
wozów, naładowanych towarem. Należy jednakżftg zaznaczyć, ae 
mamy tu do Szynienia nie tylko z ruchem miejscowym.

Żarnów iec :bowiaqUpoj&żony był przy trakcie głównym z K ra ­
kowa do Wąrszawy. O istnieniu w tem miejscu traktu nawet 
w dobie poprzedzającej przeniesienie stolicy z Krakowa do W ar­
szawy. mann toż, dowody.

Czyżby król Zygmunt 1., kładący pewien nacisk na naprawę 
dróg koło Żarnowca i nadający w tym celu spocyalny fundusz 
miastu w pfosfcaei mg^owego j dochodu z propumcyi, podejmował 
tyle trudów dla udogodnienia kommiikacyi pomiędzy Żarnoweem 
i przy ległemi w .oskami ? Wątpimy też, ezyby ten monarcha, uda­
jący na Żarnowiec z Krakowa do Piotrkowa, podróżował bo- 
cznemi drogami, omijając trakty. W idzimy przy tern że kwestya 
podwód zajmuje niepoślednie iniejse-e w sprawach Żarnowca. Już 
król Jag ie łło  wydaje w 1409 rdfca spncyalny przyv, Je j w tym  
względzie.

Zygmunt I. zwalnia miasto od obowiązku dostarczania pod­
wód na lat (S wskutek pożaru. Powinność tę reguluje ostatecznie 
król Zfgmunt TIT. uniwersałem z 1004 leku, zabraniając dawania 
podwód osobom, nie posiadającym „listów podwodnych", i naka­
zu ją , aby korzystający z nich zastosowywali syf do przepisów, 
wydanych w tym względzie w 1564 roku. Uniwersał powyższy, 
dotyczący wyłącznie m iHta Żarńowca. wydany został wskutek 
skarg mieszczan, wyzyskiwanych na tym punkcie przez przejezd­
nych. A  pizeeież tego rodzaju wyzysk mógł powstftć tylko na tra­
kcie głównym. Na bocznych bowiem droglich i ruch przewozowy 
był niałjtj przytem prawo do podwód mogli sofcie rościć tylko 
u p r zy w i 1 ej o w an i po d rp n  i.

Przy ustaleniu komunik^cy-j pocztowych Żarnowiec zostaje 
jednym z licznych etapów na drodze pomiędzy Krakowem a W ar­
szawą do roku 1836 t. j. do cafcsn wysypania ' Szosy na li&dom, 
Kielce, Jędrzejów’. r)

Karetki pocztowe kursowały pczątkowo ną̂  Iwanowie#;, Gołozę, 
Żarnowiec, Sieńsko, Oksę, Małogorz. -Łopuszno, Radoszyc-e, Końskie, 
Opoczno, A r U w R  n w d  Miasto, Mogielnicę, Bielsk, Grójec i Tarczyn, 
później zaś k  Wilczkowice^Miechów, Żarnowiec, Sieńsko i i  cl., w osta­
tnich latach wreszcie (do 1S<>6 roku) na Michałowice, Mieohów. Żar­
nowiec.

♦
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Nie ulega zatem k\res,tvi. że Żarnowiec nie należał dawnymi~  M.

czasy de rzędu miejscowości upośledzonych pod względem komu- 
nilcaeyj lądowych. Jeśli uprzytomnimy sobie przy tern, że wzdłuż 
miasta przepływa rzeka Pilica, nife będąca w tern miejscu spław 'na 

małej szerokości (do 18 ło k jj) ,1) lec-z mogąca znaleźć szerokie 
^stosowanie jako siła m eteryczna. .musimy pi^sznać, że mieścina 

teołożona w dodatku na urodzajnej glebie; miała wiele danych 
Jo poinyśioegę rozwoju w kierunku hiiudlowo-przcsęnyęlowym. Lec? 
mu siztjzęśllwe. położenie geograficzna, ani nadania królewskie nie 
zdołały podźwignąć ż.irnowea do godności mia^taJ środowiska lian- 
Jlu  i przemysłu w calem znaazehiu tego wyrazu. Żarnowiec za­
czyna wprawdzie wzrastft-ć w końcu X V I.  stulecia, ale upada .już 
w połowie następnego v»mku. Główną przyczyną jego upadku §ą 
bez kwestyi pożary, które*hie,jednokrotnie nawiedzają miasto. K j C- 

ski V  dają się tein dOtkl:wie.j we. znaki, iź spadają one na nie 
w tych czasach, gdy handel i przemysł, owe podstawy miast, są 

p.aw6ago rodzaju uśpieniu. Potrzeba przeto długich lat i wiele 
Ayśilków, aby zatrzeć ślady każdej pożogi.

Pewne światło na życie ekonomiczne Żarnowca rzucają także 
dane, dotyczące .zaludnienia i ruchu ludnośfei w tern iniejjfctó. W ia ­
domości w tym względzie posiadamy niestety niewiele, nie sięgają 
ohe przytein Wyżej pucowania Jana Kazimi('rza. 8) Czerpiemy je 
bowiem z regestrów opłaty pogjównego generalnego. Podatek, no­
szący miano pogłównego, istniał1 wprawdzie już w X V I. wieku, 
lecz opłacali go wyłącznie Żydzi. Wprowadzone po raz pierwszy 
za panowania Jana Kazimierza „pogłówno generalne", będąc po­
datkiem nadzwyczajnym, obciążającym ogół ludności a zatem i szla­
chtę, musiało być uc.hwalońe przez Se.jin praed każdym jego po- 
Jtoreni. Znajdowało * 0 0  przytem wielu oponę Ijjfców.

i Chwytano się przebytego ostatecznego środka tylko w wy­
padkach naglącej potrzHiw Uchwalono je jednakże dwukrotnie 
W' X V II .  wieku i t» w bardzo bliskich odstępach czasu, po raz 
pierwszy w dniu 8-0. lutego 1662 roku, po raz drugi w dniu 4. sty­
cznia 167B roku. *)

')  Podług ])on'iiaru autora.
2) Za którego uchwalono ]>o raz piorWszy „pogłówne goAeralńt".
'*) JJzytam.y w kofuśtytueyach sejmowych (JM z roku 1662: „Po­

nieważ przeszłego soyiuu pozwolono podatki na ztrpłatę woysku y dalsze
poparcie woyny z nieprzyjacielem wystarczyć nie mogą, wszystkie Wo-
hwództwa y Ziemie powszechną .ẑ -adą douśiiezwjczaynoy i gŁneralitey
przystępują koiitnbucyi" (Aolumina 1'eginn t. IV ., str. S47j).
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Din poboru pogłównego sporządzano \  konieczności spis hi- 
(1 nośei. Że go dokonywany z powodu wvżi-j wymienionych uchwal 
(lwnkrotnie. o toru wątpić iijg możemy. Uchwal* sejmowa bo­
wiem z roku 107s«gJfc>.si: „Osoby wszystkie ,ś\\ iackie ęniuseun- 
<[ue fctafcns sexij î et eoriditionis za rozkazaniem Loei Ordinarionun 
plebani i koimnendarzę. każdy w parafii swoiey fidoliter popiszą" 
(Toliiuiina legum t. V., str. 17i). Zbytecznem jest. chyba dodawać; 
że oplata pagłównego z 166',2 roku ilie-'mogła być pobraną na"za- 
sadzie spisów z 1673’ roku.

• .Obliczenia, z 16(1S roku podają 451 mieszkańców- v Żarno­
wcu, regestra zas parafialne z 16*73 roku tylko 443. Dalsze w ia ­
domości o11 zaludnianiu Żarnowoa znaj dup my w lustracyfich parafii 
żarnu o w i ack i ej. przytępn podział na wioski uwzględniony jest do­
piero od 18 18 roku.

l,ii 1906 roku poda),omy podlbg obliczenia W irS a w -
skiego fomitetu dtatystyczn-ego.. (Zob. tabela na str. 271. )

*  ęiyfry otrzymane z regestru pogłów nago nie mogą być wzięte 
za podstawę do określenia normalnego stanu zaludnienia Żarnowca 
w .XV fi. wi|ku, pochodzą bowiem z czasów kiedy życie jego za­
miera po najściu Szwedów. O \>yludnicmiu si.e miasta w owym 
okresie świadczy raptowny upadek nieruchomdśoi miejekioh z 246, 
do 100, oraz znniu ja iin ie  się liczby rzemieślników wszelkich bitmzy, 
a zwłaszcza tych. którzy, jak n. ,p. piekarze, produkują głównie1 
na potrzeby miejsopwńj ludności, było ich w J656 roku 17, po­
zostało zaś w 1666 roku tylko 4. Bezpośrednią przycżyną słabogo 
zaludnienia miasta był baz wątpienia najazd szwedzki. Dane bo- 
wiejn z XV I. wieku pozwalają nam przypuszczać, &e i wendzas 
liczba mieszkańców Żarnowca dosięgała 1200.

Doniow v mieście mamy w 7569 roku 190. \\ obudowano jo
w bardzo krótkim przeciągu po ostatnich pożarach, możemy przeto 
powiedzieć, że bczba ich 4 odpowiadała, istotnym potrzebom miasta. 
<31 dyby więc- każda rodzona mieszczańska posiadała własn^ dom. 
mięlibyśmy ogółem 196 rodzin w mieście. Obliczywszy rodzino u a 
6 głów otrzymany ogółem 1176 mieszkańców-.1̂  Liczba nięrucho-

2) Z roku 1073: ..Stany Rzeczypospolitej uważaiąe niezwyczajnie
ciężary i inne nicbczpiaczeiistwa oycz\zny. a cnłośę icy i salutem po- 
fmli za naywvższe sobie, prawo kładąc, ochotnie ‘teyże ojczyźnie matce 
swoiey miłey na ratunek itw teraźniejszy ofiarowały subsidiniu niżcy 
opisane11 ( Yol. leg. t. f ., str. 166V

'-1) V przecież byli i miesiwzaiiie nie posiadający domów, tak zwani 
komornicy, o których wspomina i proflsin Dawiński.
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mamy wprawdzie tylko 451 ntieiłkarioów zamiast 480. Eóżniew 
powyższą kładziemy na karb wjfcbodźtwa. Zaznacza się ono do­
piero pomiędzy 1(562— 1678 rokMSn, 2)  bfeĄe jednakże niezawo­
dnie początek ocl 1655 roku, będąc w związku przyczynowym z na­
jazdem Szwedów.

Y> późniejszym okimig emigrae-y.a trwa w dalszym ciągu J 
pomiędzy 167#> — 1818 rokiem roczny przyrost ludności ebrześei- 
j.aiskifjj jest 4 : 1000.

\v X\411. stuleciu spotykamy w dziejach zaludnienia Żar­
nowca nowe zjawisko w postaci im niigpcyi Żydów. Osijtdanie ich 
w tein m,oście, odnieść zapewne należy do doby odnawiania Żar- 
nowćs po pożarze w 1(597 roku, posiadają howiein już w W i l l .  
wieku bi) domów . Pierwszym dokumentem, zaznaczającym obecność 
wyznawców mozaizmu w Żarnowcu, jest lustraeya z 17*>6 roku. 
Dokładniejsze wiadomości o nich czerpiemy ze spisów ludrttuści 
X IX .  wieku. Ludność. Żarnowca składa $ię w tym okresie z dwu 
odrębnych grup : tubylć&w mieszoznn katolików i e.lementu napły­
wowego, Żydów, żbytęftzncm jetst c-hyba dowodzić, że dwa to ży­
w ioły nie' zdołały zespolić się. (iłówną przeszkodą ku t»inu był 
brak skłonności do asym ilacji ze strony przybyszów, zachowują­
cych i w czasach obecnych odrębność m owy; Wn.-lu z nioh, zamie­
szkując od wieków na polskiej zićrtii. nie włada zgoła polskim 
językiem ,2) dzieci zaś do lat 10 nie rozumieją nawet polskiej 
mowy..

Każda z powyższych grup rozwija sie też całkiem odmiennie^
Element żydowski wzrasta o-w jp.le-silniej od ludnoSci ch r^ r 

śeijaiiskiej. Różnica ta zaznacza się naj.jaskraw iej pomiędzy 181S 
a lSfl7 rokiem: wzajetnn.Yi-stosunek rocznego przyrostu tyołi dwu 
grup jest 8,6 do 1. Nife ulega kwesty). że mamy tu do ćzynieiiia 
z iinmigrącyą Żvdów, dającą się zauważyć do 1857 roku ; wysokie 
cyfry przyrostu roezilego 8) są tego dowodem

Ważnym przyczynkiem do liistottyi zaludnienia Żarnowca jest 
niepospolita ruchliwość jagfl ludności, zaznaczająca się tak w X X I I .  
jak i W  111. wieku. Na $3 nazwisk, spotykanych w X V I. wieku

1) 1)1 a braku dany cli .statystycznych a> po.przedni?j epoki, dopiero 
11673 roku stwierdzamy zmniejszenie się ludnóśyi o 8 głów.

-) Porozumiewając się z lujesączanami w żargunra)
Wykazane w t tablicy zuniifaa^zonej powyżej.
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llu,Qy !,w miaście cztery, pozostałe zaginęły już przed iSfte ro­
kiem; z cytowanych po raz pierwszy w X V I I I .  wieku tylko G.

j -G.pdnym zaznaczenia 'je s t fakt, że założone na prawie nie- 
mieckiem miasto Żarnowiec, nie zawdzięcza swego istnienia kol o - 
mzaca i niemieckiej. Wszystkie nazwiska, używane w mieście już 

1545 roku są pocliodzeaiia pfUąkiogp j. t. Baran, Baryjszka, Bia- 
Kk, Bieniek, Byk, Bujak. Ciołek, Ghamczyk, Cholęwa, Clioruński, 
Oiirustek. Cliudykoń,. ,0zajka, Czosnek. Domagała, Dzkrlptka, Dru- 
zgała, Daniłowski, Głąb, Głąbik, Glonek, Grabieiiski, Grze^ec, 
Grzegorczyk, Jarząbek, Jeż, Kazibut, Kaziród. Konzerla. Kowalik, 
K r e z e k .  Kośrnider, Kot, Koza/ Kwas-,' Kwatera. Kulig. Krzemień, 
Kiełbasa, Klocek, Lig®. Lisek, Bizoń, Łupina, Mazurek, Mazurki® 
"ócz. Małochleb, Marszałek Molenda, Motłoch, Nicpoń, K*kiąl, 
i^osal, Płac-zy mięso. Pi-eszek, Piotrowicz, Ptak, Rokita, jBazowski, 
Skwara, Śledź, Stelmach, Synowiec, Skijfeozek, Szmigiol, Stanik, 
Słaby, Trelka. Walaszek, Wąsala, Wieprzek, Wołoczyszok, Zają­
czek, Z.dep, Zdunek, Zimny, Ziółek.

R O Z D Z IA Ł  IV .

Charakterystyka. zewnętrzna Żarnowca i jego mieszkańców. —  Opis tej 
fcfłkdy. —  Zewnętrzny wygląd i położenie Żarnowca. — KoSeiół para­
fialny. — Dom mieszczański. — Zaludnienie' Żarnowca w 1906 r. — 

Powierzchowność i strój Żarnowianina. —  Pożywianie.

W  zakątku powiatu olkuskiego, graniczącym z powiatami 
miechowskim, włoszezowskim i jędi zejowsknn, w położeniu niskiem 
i bagnistein rozsiadła się tfśaćła Żarnowiec. Osada licha, przepeł­
niona wilgocią, posiadająca brudne i ciasne uliczki p ilne  kałuż1 
cuchnących, tak, że ciepłą zwłaszcza porą mępodobna chodzić bez 
zatkania nosa.

g^pjLustraoye z r, 1545 i 1756 podają imienne spisy obywateli 
żarnowieckich. Ze spisów tych wy wnioskowaliśmy,- o.-emigracji, o której 
wspoaiinaliśmy powyżej, one są też prfdstawą odiitegignia immigracyi Ży­
dów do XYTIT. stplecia, w spisie bowiem 1 1756 roku spotykamy po 
raz pierwszy kilkunastu obywateli Żydów.

18



W  ogóle pod wzgiedeth sanitarnym Żarnowiec w opłakanym 
znąjdujeilię' ^tanie. ]% e u »  tu o§rodówr ani diikitdM a»j| owocowych. 
wie*rzbv tylko, nad rzeką rosnące z jednej strony jako tako osła­
niają osadę. r) Temi słowy opisuje tę osadę jeden z jej tnbgzkWi­
tów. Smutny obraz a jednak prawdziwy. M ieściny nasze nie od­
znaczają się zazwycząjŁczystośaią; w krakowskiem są one nawet 
brudniejsze jak w innych dzielnicach kiaju. *) lecz tu żadna z nitdi 
nw  dorówna w tym względzie Żarnowaow i. Samo położenie miasta 
na bagnach i torfowiskach w mieijtęowości. którą jeden z kores­
pondentów „M ielcu" do ląłot lińskich przyrówny wa. wpływa na 
gromadzenie się błota.tia ulicach. Jeśli dodamy do tego, że wszel­
kiego rodzaju śmiecie wyrzucane bywa na ulifce, a rynsztoki na­
wadniają je potokami pomyj i gnojówki, spływającej z obór, nie 
będziemy się dziwić, że o każdej porze noku znajdujemy tu kałuże, 
w których ryje nierogacizna, wałęsająca się po mtóssie. Mieszcza­
nie bowiem chowają,dużo jfzody, puszflSsają ją przytbin samopaS, 
w.rżynajue w chlewikach otwory, „aby gadzina mogła wychodzić 
na ulicę1*, o każdej porze dnia i nocy można tu ś*potkać po kilka­
naście sztuk nierogacizny, poszukującej żeru w rozumnych od­
padkach.

O wyglądzie estetycznym miastk nief-może być nawat fnowy: 
faja osada jest zlepkiem niepozornych, mędznyc-h domków dre­
wnianych, pochyloftyełi czestokroń w rozmaite strony, lub wrasta­
jących w ziemię. Brak zieloności nadaje miastu wygląd ponury 
i mohofoimy. Ńajjhchsza wiosózyna przedstawia si<p o wiele do­
datniej od żarnowca, przyozdabia ją bowiem roślinność, której tu 
nielna. Znajdujemy tu wprawdzie kilka sadków i niąco wierzb,, 
Ucz tylko na tyłach domów z& miastem. O wiele dodatniej od 

,<sródmieścia przedstawia się zHęjo powodu dzielnica, przylegająca 
do rzeki, biiegnący wzdłuż mir sta wał nadrzeczny zastępuje tu 
ogród spacerowy. Położony z|lala od wsafelkieh dróg, osłonięty od 
m iasit chlewami i ogrodami jaflt. on wolny od kurzu. Obfitość 
wierzb i bliskość wody dają lnu chłód nieoceniony w skwarze dni 
letnich, ożywiająe jednocześnie krajobraz, który przyozdabiają nie­
mało łąki, oiągnące się po lewym brzegu P ilic y : na widnokręgu
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J) Opis powyższy znajdujemy wr „Dzienniku dla wszystkich" 
w Nr. 108 z 1SS9 rolni. zawdzięazamv go p. Keliklfewi Janczuro- 
wiczowi.

8) N# Knjinvach i w- Kaliski.em.
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zarysowują się t.oimcf w zieleni i sadach wioski W ola Libert-ow- 
ska i -Lany Małe.

Żarnowiec ciągnie stę wzdłuż dawnego traktu warszawsko 
krakowskiego na przestrzeni 2073 łokci. Iłio g n ^ y  w tein miejscu 
równolegle do rzeki P ilicy  trakt ten służy za pryncypalną ulioę 
miejską, a raczej za dwie ulice, rynek bowiem dziali go na dwie 
czgści, przy czein jedna część jego z o w £ l  się Waijfetfwską, druga 
zaś Krakowską ulicą.

W a c ł a w  J a s k ł o w s k i .

((/iąig dalszy nastąpi).

18



LISTY PARYSKIE
v .

Brn«,st Rerum i jogo /og»izm intelleJłualnY. — Źródła dziennikarstwa 
w X V II. i x v m .  wieku. —  Rousseau i Wielka Rewolucja Francuska. —  
D iU ota Balż^ca. •— Pamiętniki Pani Daudet. — JlJikY E .  Manuela. — 

Yerlaine — pisarz katolicki. — Po<j4i „regionalni". —  Memento.

Obok Tainoki, T 'rneał Renan należy do tych fnyilicie li i pi- 
sarzów ibaneuskieh. którzy bodaj najlepiej i najjaskrawiej. w iem 
co stworzyli, wyrażają wiek dziewiętnasty we Francyi. „Pizyszedł 
0 1 1  na świat, — powiada Faguet, J) — aby pokazać ludziom, ozem 
jest „inteligeficya" w najszePśzem tego słowa znatfz-eniu, do czego 
jest zdolna, jakim przemianom mbże ulegać, jaki wpływ wywierać 
a a # J | n a  charakter...; nikt bardziej niż Renan. mówiąc językiem 
z epoki klasycyzmu, nie był człowiekiem „umysłu" ...urodził się, 
aby ciągle lnyŚleA i nigdy się tem nie przesycić) aby rozumieć 
myśli iiinypll, i nigdy tych starań o zrozumienie innych nie ialo- 
wać...;i ćzłow'£k u któregA -„mteligfcncya" przewyższa wszelkie mue 
cl@Tjjj która dominuje, nad „całą M ota —  oto Renan...

Jeżeli obydwaj, Taiiłe i Renan, przyczynilfsię do zwycięstwa, 
przynajmniej czasowego, pozyt} wizmu we wszelkich dziedzinach 
myśli, to jednak szli do tego drogami różnemi. co musiało v ytii- 
knąć z różnej ich umysłowości ; la iue, — używająp ■terminologii 
Pascala — „umysł geometryczny" (e&prit de geometrie), bardziej 
kategoryczny i ścisły w swych twierdzeniach, Renan, kaznistn, 
„umysł przenikliwy" (esprit de fm-esęe) nieraz wątpiący i wstrzy-

b) P o l i t i ą n e s  et m o ra l is te s  du X IX . sil-cle, 2 serie.
♦
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mujący się od wydania stanowczego sądu; T.ainę panujący nad 
swerm inyślanu, Renan igrajacy niemi upajający się ich niepe­
wnością ; Taine — optymista, Renan — pesymista; Taiile — ra- 
cyonalista niemal bezwzględny, "Renan, oprócz racjonalizmu, hoł­
dujący pewnemu ideahzmowi. w którym znajduje schronienie dla 
swych marzeń i dla swej po-bożnośoj, gdyż, ininroiiż stracił wiaro, 
zachował pobożność przez cajjg. swe życie, pobożność „świecką" 
wprawdzie, ale pozwalającą mu rozumieć, tych, co wiary nie stra­
c i l i  a w obronie relitgn stoją...

Analizie umysłowo,śei Ernesta Kenana poświęca p. H ippolytś 
Parigot .fśtatnie swe dzieło: R.euan, z podtytułem ISlgoisme-intkl- 
lectuel. r ) Wchodzi ono raczej w zakres krytyki filozoficznej, niżeli 
historyi literatury, a stanowi Rurowy bardzo akt'.oskarżenia, prze­
ciwko autorowi \ i e de J e «  11 s ; zaraz jednak tutaj zaznaczyć wy- 
patd'a. że jeśt to książka poważna, napisana z gIębol5ą*3najo.rnością 
przedmiotu, rozumująca konsekwentnie i ściśle, głosząca sądy 
śmiałe, które, niezawodnie, wywołają, zasłużoną zresztą, dyskusjo..

Y\ ielki artysta i pisarz, ale powierzchowny. pozbawiany wszel­
kiej oryginalności, pełen myśli sprzecfenjfth, a naderbszystkcajego- 
istn, egoista pod każdym względem, zarówno w życiu prywatnom. 
jak  i w swej działalności pisarskiej, .cUIdo wpływów swoich raczej 
szkodliwy — oto jak, w ogolnym zarysie, ocenia p. Parigot Et-, 
naińa.

„TJinyslowość giętka, raczej rozumująca niż płodna". „W szy­
stko co przeszło przez umysł Eenana stało sio jego zdobyczą i nie 
zaniknie nigdy" ; ztąd, jako skutek, powiada pf Parigot jest, że 
„rozwój tego umysłu jest ciągiem powtarzaniem się", „że żadnó 
myśl do niego nie należy, że ani razu nie poszędł. on był drogą 
taką, która, uprzednio, nie byłaby utorowaną przez jego poprze­
dników". A  na dowód przytaćza p. 'Parigot L ’avenir de la  Science 
dzieło młodzieńcze Renan a, zawierające wszystko co mi aj! do po­
wiedzenia i co powiedział później, a które powstało pod wpływem 
nauki niemieckiej i było przeróbką tej nauki na modłę francHską* 
przeróbką: Hoethego. Kantą, Hegla, Eichtego. Walda, Schleief-^ 
maehora i inń.yćh.

Rennn w jednem ze swych dzieł powiada: „Należy pisać
tylko o tern, co się lubi". J powiada słusznie, w przeciwnym bo­
wiem wypadku tfndajp H t  zdobyć <ięię na sąd bezstronny, ‘trudno 
jest uniknąć krańeowośći. Ten zabzut możnaby postawi<Vp. Pari-

ł) Paris Plammariou, (19U>).
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got: już w przedmowie, jeżeli nie w tytule, widać, że p. Parigot 
"Benana nie lubi; z jego żyćia, z jego działalności pisarskiej w y­
biera i zestawia momejity ma pop,ai;e.ie swej'tezy, pomija natomiast 
inne, które, może, tezo tę zacliw eićby, m ogły: pomija 1 1 . p. znaną 
wszystkim tym, eo do Banana zbliżali się: prostotę, ^etfdeezność, 
uczynność; mówi o powierzchowności Benana. a zapomina, że 
Benan. pracując we F ran c ji na polu nowein i mając bardzo da­
lekie i szerokie plany, nieraz zmuszony był, aby osiągnąć cele 
wyższe, szczegóły pomijać ; kładzię nacisk na sprzeczności, które 
nieuniknionerti są następstwem pięćdziesięcioletniej pracy pisar­
skiej. obejmującej tematy najrozmaitsze...

"Mówi, wreszcie, 0  wpływacie nieinieci..cb : wpływy te byłyby, 
rzeczywiście, szkodliwe i możnaby z nich zarzut Benanowi uczy- 
n « |  gdyby do umysłowośai francuskiej wprowadził czynniki dla 
niej obce i pącząće jej rozwój, zgodnjjjżeliteracką tradycją naro­
dową. Czy jednak spr&wa się w ten sposób przedstawia,? Byna j­
mniej. Be-nan czerpał wiedza ze źródel^agranicznych, ale prze­
rabiał ją pr#&z ,swą uinysłowośij w yb itn ii francuską i, jak to sard 
p. Parigot pow iada, stosując do Benana zdumienie, które Benan 
wypowiedział o Maliom&cie: „Nto! nie wynalazł, ale urzaęzywist.nił 
dążenia swego wieku.41 „N ic  nić w ynalazł.“ — jeżeli można okre­
ślenie to zastosować do zainteresowania, jakie obudził we Pradfeyi 
dla spraw religijnych, do upodobania, jakie pod jego wpływem, 
i pod wypływem jego pism, powstało dla rzeczy, związanych z wiarą 
i wierzeniami, do narzucehia opinii ogółu konieczności .otteny ze 
streny moralnej wszelkich wytworów ducha, do tej sympatyi 
i wspaniałomyślności,, jaka z pism jego przebija dla wszystkiego 
ca ludzkie, a co str.eszcża się w następującym zdaniu L 'a re n ir  dc 
la  Science: „Najwyższym gtopniem kultury .intelektualnej jest, 
w moich oczach, zrozumienie ludzkośei...“

'|e wszystkie uwagi, które nasuwają się bezstronnemu czy­
telnikowi książki p.  Parigot, te wszystkie za&trzążenia a wątpli­
wości, bynajmiąj wartości jej nie odejmują: zarzuty .szczere, nie 
gołosłowne, a oparte nft tekstach 1 dow odach, ułatwiają zrozumie­
nie Benami i jego dzieła.

* £

Wobec choćby tylko roli jaką dzisiaj prasa odgrywa, po­
znanie początków dzńennikarstwa, niemały przedstawia interes dla 
historyka piśmiennictwa. Sprawę fę we ijrancyi omawiają pp. P I



1'nnk-Breiitano i 1’. d'Estr$e w książce p. t. : Fu ja ro  et sos de- 
vuhciers. 1)

Zriiezuia się właściwie' publicystyka od listów prywatnych, 
które prywatną mi nie sąw tfyż  każdy, kto je -otrzymują, udzielały 
listy swym znajomym: jęst to eowmęgo rodzaju zobowiązanie mo- 

jjpilne; że listy kursować będą, po, przybyciu ćlo jnięj.sća przezna- 
°zonia, wie o tem ten, kto je pisze i dokłada wszelkich starań, 
aby były ciekawe, i pięknie zreclao^wam; tworzy sio też. obok 
mnych utworów literacki cii g-en, rodzaj, któi v wchodzi do piśmiefi- 
R|2twa z wsaelhiemi pniwauii obywatelstwa...

Obok tej publicystyki „w listach1', już w X V I I .  i X V I I I .  w. 
istnieją dziennii i w łaściwej nie rozchodzą się wprawdzie w <»t- 
kach, tysięcy egzemplarzy, nie odbijają się na prasach drukarskich, 
ale redagowane i przepisywane odręcznie przez zawodowców, mają 
prziątlplacicieli, przeważnie bogatych gdyż to rzeijz zbytku, mają 
°zytelnikow... Te gazety pisaiye zawierają niemal to 'Samo co dzi- 
siejszje dzienniki: a więc wiadomości polityczne, teatralne-, litera­
ckie. mody, drobne zdarzenia i Ul., nawet g łoszen ia  i reklamy. 
^  tej epófflp. te wlaliawde róftftetki“ urabiają Ł jn ie  publiczną, 
nadają ton społeczności, mogą nawet prowadzić kampanie przeciw 
pewnym ideom, mogą propegówaS inne...

liedakrta takiego dzienniczka zorganizowana jest podobnie 
So ^aisiejszycli redakcji; na czele stoi zwykle eżi:owiek sprytny, 
kasyerem przed.uęluorstlva je§t handlowiec; współpracownicy re­
krutują się przeważnie z reporterów którzy, albo sa przebiegli 
1 wszędzie dostać się mogą. albo znowu zajmują stanów iska takie, 
iż mają sposobność dowiedzenia się o sprawac-b ważnych a ukry- 
Wailycdi... wskazanym na reportera jest więc .lokaj w wielkim do­
mu, który, uBiigująe gościom przysłuchując się ić.h roziaowoiu, 
dÓsturezyć może niateiwi.lu cennego i eiekawutgo... B y ły  we Krancyi 
wypadki, że urzędńicy pocztowi, korzystając z R j j )w  ekspedyowa- 
nych i otrzymywajijcli, podejmowali ogłaszanie gazety...

A le taka gazStu pisana stjuiowi konkurencie1 dla urzędowych 
gazet dnikowumyeh, któro, zresztą, skąpo są w w.adomośei i po­
dają zaledwie iiiformacye oticynlnti; -ztąd powstaje walka, walka 
tem uciążliwsza dla prasy pisanej, że jest ona tajną i ukrywać się 
musi przy .zbieraniu wiadomości, redagowaniu 'artykułów1 i rozsy­
łaniu egzemplarzy... Redaktor i jego pomocnicy dostają się często 
do więzienia; kle rzCfuio&IoI to widocznie dobre pffzyńosi z\ski.

- _______ ________________  nWXY P A RYSKIE ___________________ »79

ł_) PariS, llaolftite 12,(15.
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gdyż, z chwilą gdy znajdują się wolności, owi redaktorzy na 
nowo rozpoczynają swą pracę, do czasu, aż znowu nie zostaną za- 
denunoYOwani policji i osadzeni w areszcie... Dodać należy, że 
w wieku S T J J J .  obok zupełnie Afljuycli gazet istnieją i takie, które 
przedkładają egzemplarze do cenzury, ale (pzywiście tją gftzety 
cenzurowane mniej są ciekawe i mniej poszukiwane przez czytel­
ników.

Opowiadają pp. Funk-Btantano i d’Est»ee ciekawe przygody 
i przejścia „gazeciarzy“ . sposobi i środki, jakich ima się* polieya. 
aby ich wykryć i przeszkodzić szerzeniu się' wiadomości. z tych 
lub innych względów tajonych, i kończą ftiekawem- sfudyum o F i ­
garze. w osobie którego Beanmarohais stworzył typ t-akieg* w ła­
śnie g^eciarza.

Edmo Champion. autor True tjtnórttle de l Im toire de 
w jiowej swej książce J .  J .  Rousseau et- la  Jteuoh-ition i&ranęaiąkj2) 
poddaje analizie stosunek Jana Jakóba do SSfielkjąj Rewolucyi. Już 
dawniej, w artykułach ogłaszanych w dziennikach i miesięcznikach, 
zaprzeczał ternu, jakoby Rousseau miał być ojcem terorystów. 
„Ciągle się słyszy —  powiada — zdanie, że Jan  Jakób był złym 
geniusiźem Bewolmjyi, że jego urazy dawnego lokaja uczyniły zeń 
apostoła równofei i że, głosząc Je równość, wywołał nadużycia 
i gwałty z r. 1798. Chce zwalczyć raz jeszcze tę manie przypisy­
wania jednemu -Człowiekowi takiej rewolucyi, jaką by Ku W ielka 
Rewolucja Francuska."

W ykażuje p. Champion, że sgądy, wydawane o Itoussąau, nie: 
opierały sie na dostatecznej znajomości spraw,, a polegały na 
przesądach i były wyrazem stronniczości. Dowodzi, że interpreta- 
eya tekstów1, .fałszywa, musiała doprowadzić .do -skonstatowania 
wpływów fikcyjnych, które nie istniały. „Oddzielę — mówi — od 
tego ciłowieka spokojnego krwawą aureolę, laka go otacza"; 
,.-a obrona ta — ciągnie datki — nie bodzie pari«girykiem...,<.gcdyż 
nie kocham Bou&seau tak, jakbun tego pragnął; obawiam się na­
wet, że ezastimi nie mani dla im aó dostatecznej sympatyi i wy- 
rozumi.ilości..."

R  Daris, Colin, 190S 2 wvdanie. 
-) Faris, Colin, 1909.
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Minao wszelkich zastrzeżeń p. «Champion’a, praca jego nowa 
•lest bądź co bądź. pra<eą, któfa zajmuje stanowisko krańcowe.
1 "'ierdzić, że Rousseau W ielką Relwolueyę wywołał i nadal jej 
charakter ta,ki. jąhji przybrała, również jest nieestrrofcnem. jak gło- 
S1, .1«go w tym wzglądzie neutralność, ybzywńśoio. tak wielkie^p 
faktu dziejowego jeden człowiek do'.skutku doprowadzić'nie może. 
składająr sic nań lata składają się nań warunki, składają sig wy- 
s'łki setek pisarzy i działaczy. Jeżeli Rousseau nie był jednym
2 fł'ch. którzy ty]e dziełami swemi p ra w ili ,  że czara się przelała 
i że wybuch rewolueyi nastąpił, to w każdym razie czarę te dobrze 
"Wpełnił i nieitfało przyczynił’ się do katastrofy. Konslseau inteneyi 
'noże takich nie iniał, ale. oproez tegojijak pojmuje swe dzieło 
autor. trzeba przecież mieć na względzie to, jak pojńmją go ci ect* 
Cz5'§y$) boć oni to właśnie głoszone teorye wprowadzają w życie, 
bou.sseauńi tak rozumieli współcześni, rozumieli źle j&z£ dobrze to 
nitm sprawa, ale w  każdym razie rozumień: ten Jljjpegół kapi­
talny usuwa z pod uwagi p. ( 'hampioińa, który zkądinąd w J ,  
•I /tousseon «t la  Ilrrohtf-ion .Franęa-i.$e $aje ciekawy przegląd 
stosunku Jana Jakóba w  rewolucyi.

Pani (i. Ruxton ') wzbogaciła literaturę balzacowską książką 
swą o miłościach wielkiego pisarza; omawia mianowicie autorka 
,?tosunek Balżaera do pani de Berny i wykazuje, że ta jedynie ini- 
łfść  była prawdziwą, s|Vzei;ą i trwałą: Balzflę poznał panią de 
Berny młodzieńcem jeszcze będąc i do śmierci pozostał jej wieaR 
Rym... Jak  pani de Ctóferies. tak samo pani Hańska — pisze 
Pani Ruxton — łudzić sie będzie, przypuszczają^, że odegra jakąś 
ro 1 ę w kształtowaniu sie-myśli B a lz W a : ...jedrnie pani de Barny 
wpływ na niego miała, pani de Barny, pierwsza, a Ośmielam się 
nawet powiedzieć, jedyna1, miłość tftgjb pisarza.“

fan i de Berny. o kilkanaście lat starsza od Balzac’a, choro­
bliwa przy tern. wyrozumiała jest na późniejsze stosunki autora he 
'Lys dans la. mdleć. Balzae spowiada się jej ze wszystkiego, zasi$g4 
jej rady, przedkłada do oceny rękopisy, a zdanie jej ceni i do 
niego się stosuje. 1 ) 0  tego stopnia* zajęty jest, panią de Rei ny. że. 
nawet w listach do pani Hańskiej o niej mówi: jest to powodem

■*) t ie n e v ić v e  R u \ to n : La Dilaeta de Iialzac, Paris, Plon 
( J  909).
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scen zazdrości i niezadowolenia, zmusząjąęjwjh Balzac’a do. zapfl| 
wnieri, że ..pani de Berny ma lat sześćdziesiąt, że zastępuje mu 
matkę i rodziny, tak samo jak pani Hańska jesp-jego sercem i całą 
jego przyszłością11.

ilów iąc  głównie o miłościaćh Balzacća. opowiada pani Kux- 
ton całe życie jego; cifrżkife*'chwile, jakie ,na1 początku swej karyery 
pisarskiej przechodził, ciężkie eh w ile później, kiedy bvł już znany 
ciężkie nawet wtedy, kiedy sta ł się znakomitością; wpływały na 
to głównie trudności finansowej natury, a obok nich przejścia ro­
dzinne, zawody miłosno i niemożność' ułożenia sobie życia spokoj­
nego i dającego warunki pracy znośfte... 1 jeżeli te wszystkie oko­
liczności uwzględnić, jeżeli pomyśle?., jak Ualzac. codziennie
musiał uganiać się za groszem, bronić się przed" wierzycielami. —  
i zestawić je z toru co pisał i co uapteał. zmierzyć ogrom jego 
dzieła wszecl|stronnego. które mo.że najpiękniejszą kartę w litera­
turze francuskiej dziewiętnastego wieku stanowi, — wtarły dopiero 
zdać sobie można sprawę, z tej wytrwałości, z lej siły charakteru, 
z tych uzdolnień, jakiemi był obdarzony...

Ozy w życiu zakosztował szczęścia? niezawodnie, — ale bo­
daj szczęścia największego w chwili, kiedy sta' iał .pierwsze kroki 
w lit.eratuize, t. j. kiedy pani do Berny, Iłbcfianka. przyjaciółka, 
matka, dotlfejąc mu otuchy, poparcia moralnego, pocieszając w ra ­
zie potrzeby,^tyr.n krokami kierowała. Aczkolwiek jeszcze bardzo 
biedny, żył wtady nadzieją, planami na lata dalsza, i mógł spo­
kojnie pnu-uw ae...

Za mało znam stosunek Balzac a z panią Hańską, przyszłą 
jego żoną aby módz wydać sąd o tern. co rhówi o tym stosunku 
pani Ruxton; być może, iż pis^SKiilza. ale,’ choćby nawet rzec z;, w i­
ście sprawo jednostronnie przedstaw iała. wdzięczni jej będziemy 
za zw ro tn ie  szczególm-j uwagi na panią de Berny i za wyzna­
czenie jej miejsca w życiu i w twórczości Balzaeła.

Pani Uphon^  Daudet. wdowa po auior^PZirmni/ółtste. ogła­
sza swo pamiętnik' p. t. Sm iro iirs  imtmtr <l'un ijroupe littrra& e. O 
Osobą oczywiście główną w tyoh pamiętnikach jest Daudofc; do-

’ ) Mme Alphoase Daudet: Sonwenirs autom cfiiii gFO iipe littć- 
raire, Paris, K&sqttelle, 11110.
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Siadujemy się % nich .szczegółów7. dotyctyczks niezfianycb tlbo 
nieustalonych, co do działalności pisarskiej Daudethi. Alfr^,gbok 
teS'o, wprowadza nas pani Daudet do ówczesnego świata lite ilP  

przesuwają się przed nami sylw btk i: pani Desbonlęś-Val- 
more, (ji&orgę Sfind. Flaubert a. Goncourtćów, Oladela, Zoli itd.; 
czytamy ich listy nieznane a często ciekawe, które pani Daudet 
do dziś dnia starannie ukrywała, a kt.jfe dzisiaj ogłasza.

•Jednym bodaj z najciekawszych listów w tym zbiorze jest 
l'J»t Md. (ioncourt. pisany do Flnnberfa w r. IBM), kiedy Jules 

(joncourt. bliski był już śmierci. Tutaj widać dopiei' 0  ból 
głęboki autora M unctte Sulont&rt z powodu.ątrasznej thoHjby brata: 
-Ozy pan uwierzy, — pisze Edmund de Goneourt — że myślałem 
na servo o tern. aby odrazu zakończyć, to (Bde... Wszystko już 
było przygotowane, nawet list do komisarza policyi: rniałem*-go 
(brata swego) eastrzęlić a później odebrać sobie życie: ale, niemal 
vv chwili wykonania tego projektu... mój brat. powiedzieni mogę, 
moje dziecko, podniósł na mnie ,cfczy przestraszone i pełne przera- 
zonia: zrozumiałemu raz na zawsje,' nie .jeeteiń w s Winie tego 
wykonać. A le w'adomośe ta ty i ko lila Pana, proszę nie mówić ani 
stówka nikomu... Trzeba więc żyć'4.

Tylfe osób wybitnych, wówszas j.uż znanych, albo dopiero 
początkujących, w prowadzę pani Haudet do swych .pamiętników. 
Se ftji jest nawet możliwem wyszczególnienie wszystkich nazwisk: 
w latach siedmdziesiąboh zeszłego wieku ni u -by.to pisarza, poety, 
Hfęża stanu, któryby a ie  przęsuną! się przez salony (jowszechnie 
szanowanego i luhibnego Aiphonsehi Daudet... W  rnhfps jak Dau­
det się stam je, zmniejsza, się to grono znajomych, a tern samem 
i wspomnienia jego żony b&rdzie.j się ścieśniają... Po śmierci męża 
Pani Daudet żyje głównie wspomnieniami : w i arę • w przyszłość,,, 
pogodo życiową, których źródło znajduje u boku kochanego i ko­
chającego .ją towarzysza, zastopuje zniechęcenie i pesymizm, czego 
wyraałm jest ostatnio zdanie jej pamiętników7: „Największem n ie ­
szczęściem ludzkości, liaiwiększeru .joj eierpieniem. iest to, żjg nie 
może po,wrócić do przeszłości, 'nieodwołalne, nie dające .się napra­
wić zdarzenia prześladują, nas i przez nagromadzenie żalów podej­
mują odwagę do życąa... Przeszłość zbyt bolesna wyprowadza z ró­
wnowagi i ruchy nasze w7 przyszłości . Iz yn i niepewnymi; i to? 
wszystko wbrow wierzeniom i wbrew nadziei !“

Jednostronna, bo mająca przedewszysrkieiu na celu pogłjg- 
bien:e wiadomości o Alfonsie Daudet, książka: Souren irs aufour 
d'un yronpe littirm re  daje dużo nieznanego materyału od histpryi
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naturalizmu we Frnncyi, a takie do historyi szkół l i t e r a c k i c h ,  

które po naturalizmie powstały i rozwijały się.

Eugejm Manuel ( IS & S — I9C£I). peeta z czasów Parnasu, ale 
sam poza Parnasem stojący, nie dyle waży w piśmiennictwie- fran- 
enskiern swojein (Pzje-lem oąabistejn. ile pewną' cechą, jaką wJTffll 
żliiają się jago utwory, oeclią. która dla innych późniejszych a zdol­
niejszych od Manuela póet.óW bodzie wskazaniem i pfzykltuWm. 
'I'ą BBbfaą jest subjektywizin jego utworów, śńbjektywiźln w epoce 
Parnasu Gzasowo zapoznany; Manuel nie ,.wynajdując go, ale 
„w zn aw ia , i na tern polega je a®, znaczenie i jęgo zasługa główna. 
A le niesprawiedliwem byłoby wyzuci-e ze wszelkiej WąrtSSu nie­
których kart z l Jages mtitnes i 1'oemes popidrtires, i żaliczeri.ie ich 
w pocrzet „Szarego t.łuinu“ utworów poetycttjckfl; są tam ltótopy 
piękne, żn we1 a' nadewszystko prawdziwe, feą zanotowane wrażenia 
wzniosłą, ■ szlaijhetńe,, ft w każdym razie szczere, podane bez prze­
sady i sztuczności, noszące wybitne piętno indywidualności poety...

Pisał też Manuel prozą, -ti proza jego wzbogaca się obecńie 
tomem listów,A) ogłoszonych z przedmową Alfreda Oroisefa, 
listów’ które, jak powiada p. Cr.oiset, „podobają się czytelnikom, 
lubiącym odnajdywać w wyznaniach prostych, pjfiiwdziwyoh i do­
wcipnych, obraz oza,sów minionyeliY. L isty  te obejmują lata od 
184i — 1S-5S. a datowane są z Pan ża/z  Dijpn, z Grenoble, z Tours 
i z Londynu. Opowiadają one wrażenia młodego profesora gimna- 
zynliiego, który, ukończywszy Wyższą Szkołę. Normalną \ Paryżu, 
objeżdża prowincje francuskio zanim dostanie posadę w- sto licy ; 
odnoszą się clo epoki ciekawej i ważtjej: do końca panowania Lu­
dwika Filipa, do epoki rewolucyi lutowej, do, fczjpów Ludwika N a ­
poleona i zamachu stanu: F ranc ja  przechodzi zmiany, w których 
wprawdzie auięr listów bezpośredniego n ią . przyjmuje' udziału, 
ale która obcLuS.dzfpgo żywo i którym przygląda się z b liską i w wa­
runkach takich że poznały je dobrze niQ$e.

Euge.ijte Manuel póchoctół z burżuazyjnej rodziny żydowskiej, 
zamieszkałej w Paryżu; w szkołacdi i na Imwersytócie- uczył się 
dobrze, proponowano mu imwet poyadę w Eeole d:Athenes. co jest

1)'Eug im e .Manuel: Lettres de. jeune&ie, publiues par F . I/wy 
Wogtie et Paul Carcassonne, Paile , Hachetkg lS f la ł#
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zaszczytem niemałym, Ile  przyjęcia odmówił, giłyż nie chciał na 
dłuższy czas oddalać ,sśe z F ra n c ji.

„Głęboko religijny, ale bez upodobań do te^o czy innego 
wyznania, liborał. patryota namiętny, ale przekonany, że libera­
lizm nie da się oddzielić od światłego patryótyzrau, — takim był 
Przez całe życie Manuel, —, pisze p. Groiset, — i ••takim pozostał' 
do śmierci. “

W listach swoich. opró’cp omawiania bieżą,6e§>o żyda polity­
cznego i przeobrażeń, jakie to życie przechodzi, oprócz opisów 
prowineyi, w których mieszka i któjeflodwiedza, daje Manuel, nie­
jednokrotnie ciekaw e oeeAy literuftkie. Jedna, z najbardziej może zaj­
mujących jest zostawienie metod, stosowanych w krytyce litefa- 
ftie j przez duże powagi współczesne łilanueTowi: NisSrd"a i-Saint e- 
Beuve‘a (str. 41—7); wyłożywszy na. Ozem nintgdK te polegają, 
pisze: ,.Nie jestem stronnikiem ani jednej ani drugiej; staram sio 
0 to. »by zdobyć poglądy ogólną1, na literaturę; stydyuję wzory 
uznane za w ielkie; ale lubię także oddać się w ręod pewnemu 
autorowi, aby mnie zaprowadził tam, gdzie bodziec'chciał; jestem 
jednak w możności p o w ró ć  z tej podróży i ^d z ić  o tem, co od­
czułem. Nie jestem eklektykiem w filozolii. ale jestem nim w lite- 
raturae i mogę nim pozostać nie narażając y ę  na sprzeczności: 
chciałbym być‘jednocześnie niezależnym jak Nisard i dobrym jak 
Saintc-Beuve; nio pragnę zasklepić się ani w wiekach średnich, 
ani w X V II .  stuleciu; ale chce przechadzać .$rę ■ jednakowo po 
wszystkich pokojach mego mieszkania, od średniowiecznego po­

cząwszy, który 'Jest moim przedpokojem aż do wieku XV ii., sta­
nowiącego dla mnie gabinet do pracy. — N ie powiem z Sainte- 
Beuve’em, że jesteśmy zupełnie zdrowi, ani z N i sardem, żeśmy 
umarli, ale że jesteśmy chorzy i że czas/jest dobrym lekarzem; 
Żyjemc pośród Cmdactw i zaniedbania formy; mb fu nadzieję, Że 
powrócimy do myśli głębokich i mądrych ; prawdziwa siła jest 
zawsze mądra; prawdziwa-mądrość jfs£ zawsze silną*..“

* -I-

Pisarzem francuskim, który ma niezawodnie j m najgorszą 
opinie, jest Paul Verluine. N ie pom ogły1 głosy osób kompeten­
tnych. miedzy innymi książka p. Ediuond Lepelletior, J ) dla roz­

J) E. lhc‘poll<‘iit'i-: Paul i erlaine et son oeuvre, Paris, Mercure 
clę Krańce, 10OB.



chwiania legendy o bezładnem ży,eiu „Biednego Le iiau a1-... N ie ­
stety. nii' każdy działalność jogo poetycką potrafi oddzielili od życia 
prywatnego i ztąd, niejednokrotnie, zastrzeżenia1 co do życia roz­
szerza na utwory pisarskie fi ojtlitnie potępia. Wykazać jak błę­
dną .jest fta oęena Aerlaineła postawił sobie, za innymi, za e»l 
p. Albert do Ęehsaueotirt w .swej pracy p. t. P a u l Y e rla iw . -1) 
„Yorlaine, —  pisze p. de Bersaucourt. — obdarzony dolcem .apr- 
cetn. duszą naiwną, pozbaw,ony woli, mimo swych upadków czę­
stych..., mimo sprośności niektórycli swych książek, pozostania na 
zawsze największym naszym poetą katolickim, choćby dzięki swej 
skras2 «  i dzięk swemu geniuszów..“

Tej tezy słusznej broni autor. W  Yerlamtehe. powiada. było 
dwóch ludzi . .jeden, więzień z Mons (jak wiadomo Yerlainą, wsku- 

fcftk jąiepoiozuiuienia z Arthur’em .Rimbaud. zbstał osadzony w wię­
zieniu w Belgii i tam nawrócił się), który, składając ręce, błagę
0 współczucie, •ojirześćijanin pełen dołg-ej woli, nie wierzący sam 
sobicą •znający straszne następstwa popełnionych błędów, starając} 
siię pątuować u |  .sobą, nffjący nadzieję zasłużenia sobie na niebo; 
drugi, zawiedziony wskutek warunków życiowych, nielijezekująey 
niczego od życia, stracony w7 oczach swych bliskich, upokorzony
1 zaaz-augany. niewolnik szynków i kawiarń gdzie, za drobną 
opłatą, zapominał ó nieszczęściach... ('i dwaj ludzie — ciągnie p. 
de, Bersancourt — prowadza z ą;obą ciągłą1 w a lk ,. .straszna,, za­
żartą. ale żaden z nich nie chce ustąpić-... Pierwszy. wydostawszy 
się ze szpon rozpusty1, pada na kolana, płacze jak'działko, bije się 
w piersi, wznosi ramiona i błaga, szepcze modli wy i patrzy w niebo 
i ręką drżącą kreśli poematy z Am onr i z Ho‘>iheu>. Drugi, ogłu­
szony 0 'rdynarnemi rozkoszami, pijaństwem, nie dba o w iarę, zło­
rzeczy.../, Ironicznym uśmiechem na ustach, zapomina o poczynionych 
obietnicach, nie dba o swą godność i tworzy poematy Para llc laucn t 
i ( '■hautoiis pm ir elle... W' ten spoSób Y lrla in e  dla spraw swego 
ducha i JjęjiijisZH prowadzi podwójną r^ehuhkow ojjć; z jednej krań­
ców ości wpada w drugą: wszedł był na drogo prawą, ale gscezegół 
jakiś życiowy przvpomina mu nieszczęścia, jakie na barkach sw--ych 
niesie i dźwiga; wystarcza to, aby znowu |zukał zapomnienia, 
w teru, 60 był przed chwilą potępił i i$ogo sję wyrz‘ekł. P iąg ł} 
ból, ciągłe cierpienia, ciągła walk,a; nieraz walka ponad s ił} ,  — 
oto Sb go zgubiło, ,w) nie pozwoliło mu zenvaó raz na zawsze 
z życiem cyg.u liskiem i z pijaństwem. Y  chw ili kiedy ldjs mu się
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J*) Albert, de Kei-sautffljurt : Paul Yerlaiti<j“ ' PafiĄtlPaląiie, JbO&.
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uśmiecha, kiedy żeniąc się* zaczyna migć nadzieją, i gorąco pra­
gnie zmiany w lej same;j<*cj.n\ iii zjawia się >iiini>a u ; lfetóiy będzie 
powodem, że pEJjekły w niwecz zostaną obrócony że małżeństwo 
^-eri-aiue a zamiast go wyciągnąć z błota, w to błoto jeszcze g łę­
biej gt> pogrąży... Je s t w tern dużo w iny —  jak t » p .  Lepelletier 
"'ykazał —  żon;, 7erlaine’a : zbyt- mało, była wyrozumiała, zbyt 
wiele o siebie dbała, a ocenAiła ^srla ihe '* , niby zwyczajnego 
śmiertelnika, nie biorąc pod uwagę/. iż ina za towarzysza człowieka 
chorego, którego jeń .u ie  eierpliwo^feią i wyrozuiniałpśeią*wybaczyć 
nfogła...

Potrzebę oddzielenia życia prywatnego od działalności pisar­
skiej jfoety głosi, po p. hepellet-ier, p. de Bersaucourt; tp życie 
zuac tfaloży, ab\ módz w., t.-luinaczyó twórczość poetycką, ale brać. 
Je za podstawę do oceny tej lw fr8aE j|i, tn znaczy iść drogą fa ł­
szywą, która dę 'fałszywych doprowadzić musi wniosków...

P. dE*Bersaucourt szczególna zwraca uwagę,1 w swej pracy 
0 ^erl.unede, na działaliio-i^ katolicką poety; jepf to przedstawie­
nie rzeczy jednostronne, ale tern niemniej ciekawe, gtirż bodaj tą 
stroną swej twórczości, jeżeli chodzi o szeroki og.Ół. Ve.rlaine w y­
warł wpływ największy- i najdalej sięgający; A  dodać- należy, że 
P- do Bersaucodit w tej materyi je§£ sęjgfą kompetentnym, gdyż 
nie pierwsz-a 'to jogo praca o wpływach katolicyzmu na współcze­
sną literaturę francuską. ,

*
■Ą: *

Niedawno zdawałem sprawę (sierpień 1909$ na tem samem 
miejscu o antologii współczesnych poetów francuskich, ułożonej 
przez pp. fa n  Bevera i Lćuut-aud. .Niestrudzony w swych w ysił­
kach, mających na celu propagandę i znawstwo poezji francuskiej, 
f>. Yan Bovef daje. nam, dzisiaj wybór p ]mętów ułożony wedle 
prowincyj. z których pochgdzą i któro opisują. Taki wybór. — • 
w chwili kiedy w pływy środowiska i wjiiruiików, w jakich pisarz 
urodził się i wy chował. Stanowią przedmiot niemal koniMznyeli 
poszukiwań przy oćtnie jego twórczości, nie jest- pozbawiony inue- 
fcpsu. Przytom. ten „regionalizm11 w poezyi, „regionalizm11, który,' 
z początku, grupow ił gdzieś na prow incji przyszłych geniuszów

r) Yan ,Bever: Poćtcs du k>fl>ir du W .  sieąlc juscpfa nctejours. 
Paris, Delagnwe, 3 vo.l, 1 yf>9 — 10.
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poezyi całego narodu, zasługiwał na to. aby n»u R'§ bliżej przyj­
rzeć, aby wyznaczyć mu m ie jsc^  w ogólnym. dbrohka, wykaz«e 
jogo wpljjgwy bliższe i dalszefta

gą f t  V«an Bever, z podjętego zadania, wywiązuje się znakolui- 
eię; przyczynia sijtf do tego, w znacznej mierżą, jego znawstwo 
poezyi litineuskie-j, wjeika w tym względzie erudycya, a przytem 
cierpliwość, juką* jest od natury obdarzony ; Belgijezyk z pocho­
dzenia, bibliograf z zawodu, a wiec wdrożony do pracy mozolnej, 
bez której najdrobniejsze nawje,t 'śtudyum bibliograficzne jest nie­
możliwe, autor Les 2>ortes du terro ir daje do ręki, nie tylko fa­
chowcom, ale i czytającej publiczności, zestawienie cenne i do­
tychczas nieistniejące w piśmienriietw m friuićuskiern.

Każdą prowineyę francuską, poprzedza historycznym wstępem, 
w którym, w skie^zczeńiu, podaje historię języka i historyę lite­
ratury: stara się  ̂ także •flOśKe q&ch,y ważniejsze' ludniłSci i jej 
charakteru, a więd"te oływw jakie mogły oddziaływać na poe­
tów Regionalnych" i odbić się 'na ich działahPoŚ# pisarskiej. 
Obfita bibliografia przedmiotu, a także biografii i bibliografii 
autorów, wreszcie, mapki prowinćj j poszęzegjSlnyeli, ułatwiają ko­
rzystanie z książki i dod;ają jej wartości. Pub likacją swą p. Yan 
Bever dobrze zasłużył sic literaturze francuski ej. (i

*

M em ento : B lo n d : Gebhart E . : .La rieille óglise, POIO.-RSL- 
Augustin : Confessions, 1,910. — Fabąuelle : O rze^kp : Meir*
1909 —  przekład p. 11. Kozakiewicza. — (rrasse t: Nestny : La  
lumiere do la maison. 11)10. Lottre» l(M ha rćligieuse portugaise, 
1909: Ogeorgns J .  : L ’enclos de Oiorpp Sand, 1910; Ronikie-r E.: 
Le$ dćshi rit.es, 1910; G rasset: Le journal de Pierre D.iumis, 
1910: Autin : Roulard ęt' {Jjenettp. — Merrcwe de F ra n c e : Gour- 
mont, R. de : Promenades philógophiąues. 1 fe)09 ; Tristan KHermite 
i ' Saint-Evremond : I<e« plus belles pages. 1909. — Pton : Alloiwsp 
H . : l/eesor eternel, 11>10. — $ansót: E in ilekEaguet: Le  1’Amour, 
1909 i De 1’amitió. 1909. — Stock : Conan D o y le ; Idylles de 
banlieub i lśtouveanx mysteres et aventures,t 1910; Osoar W ild e : 
Thóatre, t. I I  1900; Saint.-Marćel: Aventurine, 1910; K ip ling: 
tSeus les deoljłirds, 1910; Grace .1. : Reforrne, Revolutions, 1910: 
Kropotkine : La- terreur en Russie. 1910.
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